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I. 
Na jaki temat pisać? 


Gwoli korzyści i wygody własnej chciała- 
by każda istota żywa świat ten urządzić: 
wytępió swoich wrogów, albo nawet i nie 
wrogów lecz współzawodników, a następ- 
nie — swobodnie panować. Ta idea, czy to 
pożądanie, przesiąknęło sobą całe stworze- 
nie, wyrodziło mnóstwo środków i spo. 
sobów, do celu wiodących, a którymi się 
posługuje zarówno gatunek ludzki, jak każ. 
dy inny. Na tym też fundamencie zawiązu- 
je się praca, wszelka działalność w ogóle, 
i powstają dzieje przyrody żyjącej. 

Wśród wszystkich jednostek danego ga- 
tunku zwycięża osobnik najenergiczniejszy, 
to jest najlepiej dla siebie wyzyskujący 
wszystkie warunki otoczenia. Ze wszyst- 
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kich gatunków istniejących zwycięża ten 
gatunek, który pod swoje panowanie umie 
przed innymi podbić oraz zagarnąć wszelkie 
warunki życia. Do konkurencyi stawają lu- 
dzie, zwierzęta, rośliny. Na hasło, dane 
przed wiekami, łączą się jedni z drugimi, 
aby wytępić nieprzyjaciół oraz współzawo- 
dników swoich; inną razą znowu sprzymie-, 
rzeńcy walczą sami pomiędzy sobą. Potrze- 
ba dużo trupów, aby nowe życie zakwitło. 
Z człowiekiem więc walczą tak dobrze bli- 
źni jego, jak tygrysy, grzechotniki, mole, 
komary, glisty, akonity, naparstnice i roz- 
maite chwasty. Nie jest to ani źle, ani do- 
brze. Jest to faktyczna konieczność tylko. 
Jeżeli mówimy, że cnota zwycięża, to zna- 
czy, iż dla cnotliwych wyznaczamy teraz lub 
w przyszłości dobre warunki tryumfu., Wiel- 
kich tych zapasów świata nie należy rozwa- 
żać ze stanowiska jednej danej chwili, ale 
trzeba spojrzeć w wiekuistą przeszłość i pray- 
szłość. Wówczas śmierć jednostki, konającej 
w zapale walki, nie przedstawi nam się jako 
Koniec bytowania, ale jako początek nowego 
życia. Tryumfy życia przez śmieró, są nawet 
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wyższego rzędu hasłami czynów w następ- 
nych pokoleniach. Jest na świecie rodzaj zem- 
sty słabszych nad mocniejszymi; do pierw- 
szych należy przyszłość, do ostatnich—teraź- 
niejszość. Niejeden morderca skonał z głodu, 
ponieważ przodkowie jego nasycali się za- 
bójstwem. Według tej to zasady giną świet- 
ne rody, a tłum dochodzi do znaczenia. Po 
ludzku sprawę ową biorąc, należałoby to 
nazwać sprawiedliwością; dokładniej jest 
atoli w powyższych kwestyach widzieć je- 
dynie związek nigdzie nieprzerwanych i ni- 
gdzie nieustających przyczyn a skutków. 

Może kto powie, iż to jest smutne. Dla- 
czego smutne, jeśli się rzeczy istotnie tak 
mają? Chyba dlatego, że zrzec się przycho- 
dzi pewnych ustalonych poglądów, że przy- 
wykliśmy uważać onotę jako przymiot, wy- 
nikający z uczuć bezinteresowności. Tym- 
czasem cnota wszelka jest koniecznością 
w danym razie, a opłaca się sowicie woze- 
śniej lub później; jeżeli zaś na onooie nie 
zarabia jednostka, to zarabia cały gatunek, 
do którego jednostka się zalicza. 

* * 
* 
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Bohaterowie niekoniecznie rosną i doj- 
rzewają w wysokich ludzkich rodach; dużo 
ich żyje w pognębionych warstwach spo- 
łecznych. Wyzwala się siła człowieczego 
ducha, pre w świat szeroki i działa. Najczę- 
ściej nie słyszymy westchnień, wywołanych 
przez zupełnie szczere uczucia; zwykle nie 
znamy czynów skromnych a napiętnowa- 
nych najszozytniejszą energią woli; hasła 
te mogą być skazane jednak na nieuniknio- 
ną zagładę. Bo wspaniały dramat przyrody 
sunie od wieków, ludzie i wszystkie istoty 
żywe pragną, dążą, działają, giną, nie wie- 
dząc wcale, że są tworami oraz narzędziami 
wielkich praw, przenikających sobą od- 
wieczną przyrodę. Człowiek to tylko jedna 
cząstka, jeden czynnik, to wytwór i nie- 
znaczna przyczyna licznych przeobrażeń 
przyszłych. On mniema, że rządzi i włada, 
a on tylko żyje i działa, bo niechcieó mu 
niewolno. Niema żadnych zasług wobeo 
tych praw nieubłaganych, gdzie obowiązek 
oraz heroizm poświęcenia nie stanowią ża- 
dnej dowolności. Wszak zawsze i nieustan- 
nie ktoś poświęcać się musi, aby innym byt 


zapewnić. Rodzice za dzieci, jednostki za 
społeczeństwo. Prawo życia musi obejmo- 
wać wszystkie życiowe przypadłości w oa- 
łej ich szerokiej analizie. To prawo nie mo 
że wyłączać ani wzniosłych poświęceń, ani 
nizkiego egoizmu. Ono nie obejmuje tylko 
tego, czego w życiu brakuje. Jest konieca- 
ność pracy dla zachowania siebie; jest ko- 
nieczność zachowania siebie dla zachowania 
gatunku. Jest konieczność śmierci, aby był 
postęp, aby zmiana nowa przerodziła stare 
gatunki. 

Jest w nas ciekawość poznania skrytych 
sprężyn, według których człowiek działa 
i przyczynia się do przeobrażenia świata, 
o ile musi. Ciekawem jest dla nas przygłlą- 
danie się czynnikom, które pobudzają ludz- 
kośó do czucia, myślenia i działania. I ta 
ciekawość podchodzi również pod wielkie 
prawo życia, które jest jedno na całą zie- 
mię. Ale ani siebie, ani świata nie zdołamy 
zbadać; możemy się tylko przyjrzeć światu 
i sobie samym, w tym świecie umieszozo- 
nym. Tyle akurat jest dla nas naturalne, 
normalne, konieczne. Jako istoty skończo- 
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ne, nie zdołamy nigdy zrozumieć najdalszej 
przeszłości i najodleglejszej przyszłości. 
Wzdłuż, wszerz i w głąb ani nie dosięgnie- 
my, ani sobie pojęć o tem nie wytworzymy. 
Jako maleńkie ułamki i okruchy, możemy 
jedynie cząstki prawdy badać. Te cząstki 
to nasza własna, ludzka prawda tylko. Jak 
dla małego niemowlęcia tajemnicę stanowi 
jego przyjście na świat i cele życia, tak dla 
nas, dzieci przyrody, tajemnicą jest nasze 
pojawienie się na ziemi, jako też prawo, we- 
dług którego kieruje się i odbywa nasz byt 
całkowity. I to także jest zupełnie normal- 
ne oraz naturalne, podobnie jak brak mowy 
ustnej oraz wyższego myślenia w społeczeń- 
stwie mrówek. W naszych myślach i uczu- 
ciach, tak samo jak w chorobach i w zdro- 
wiu, nie może istnieć żadna ńadnaturalność 
ani nadzwyczajność. 


* * 
* 


Zima jest rozkoszą chyba nieorganicznej 
przyrody, a klęską żywych stworzeń; ale 
jest ona i przygotowaniem do nowego życia. 
Tak dużo zależy w świecie na temperaturze; 


_] 


do niej stosują się gatunki ruchu i spoczyn- 
ku wszystkich ciał, jakie istnieją. Ciecze, 
gazy, ciała stałe, organizmy i nieorganiz- 
my przez temperaturę są tem —: czem są. 
Jako żywi, lubimy wiosnę! Patrzymy pod 
jasne słońce: jaskółki pływają w drgającem 
świetle, wierzba i topoła otrząsają kotki 
swoje z puchu, a puchy ich lecą lekko na 
wyścigi z jaskóśką. Zielonym włosem liścia 
kryje się drzewo kasztanu, a z kwiatów bzu 
spadają na nas wonne pyły, z pąków się sy- 
pią łuski żywiczne. W zielonej trawie jaskry 
błyszczą, jak dukaty wiosennej przyrody. 
Wierzba im zasłoniła słońce i rzadkiemi 


jeszcze liśćmi rzuciła na nie ruchomą siatkę 
cienia. Gdy zaś zefir listkiem na drzewie 


potrąci, ruch się ten na cieniu po ziemi od- 
bija. Listki wierzbiny, jak dzwonki, się 
trzęsą. A wśród konarów wierzby od rana 
słychać istny koncert wróbli: piszczą, Świe - 
gocą, gwizdają, niby przedrzeźniając naprze- 
kór jeden drugiemu. Dwa z nich gonią się, 
wpadły w trawę: czy się czubią, czy kocha- 
ją? A inny wypadł ze środka zieleni zą- 
gęszczonej, wzleciał prostopadle w górę, 
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ohwycił w lot białego motyla i w powrocie 
gdzieś między liściem utonął. Słychać i pisk 
wróblej dziatwy, jak na rodziców o pokarm 
woła. 

Podrasta z dnia na dzień i wzmaga się si- 
ła życia. Dokoła jaskrów i dzwonków liście 
ziół różnych z trawy się wznoszą; podobne 
one kształtem do narzędzi rolniczych: niby 
rydle, motyki, widły i łopaty; to szozawie, 
rdesty, babki, osty, skrzypy i starce. 

Młodzieńcza siła słońca życie rozlewa, 
duszę przyrodzie daje; żary jego łona prze- 
szywają łono matki rodzicielki i w głębi 
cicho wypracowują wieczne arcydzieła or- 
ganizacyi. Miłość się szerzy na padole pła- 
czu, iskry boga miłości świat palą. Słońce 
żyć każe tworom ziemskim. I tak się speł- 
nia dziś oto tajemnica stworzenia. W świe- 
tle, w cieple, w powodzi promieni, w szczę- 
śoiu, w upojeniu lubej rozkoszy, w zapom- 
nieniu cierpień, w miłości— początek życia. 
Klują się z pąków obfite kwiaty, barwne 
1 wonne, jak wielkie ideje z duszy mędrca. 
Wielka to chwilal.. Nigdy nieskończony 
proces świata jest w ruchu. Dziatwa siemi 


r"""w"„urarvsrvwyya Ziza" z” 


9 


na świat przychodzi, a słońce w siedm barw 
awoich ją przyodziewa. Kwiaty z motylami 
i ptastwem w purpurę się stroją; bujną ozu- 
pryną młodziuchna trawa ziemię pokryła; 
bratek ze stokrotką, fiołkiem, pierwiosnkiem 
i lilią świat już ujrzały. Rodzą się w lasach 
sasanki i konwalie, a przy księżycu w noo 
ciepłą po rosie, pająki swe siatki z własnego 
jedwabiu snują. 

Ileż na wiosnę odcieni wśród samej zieło- 
ności! Tam gąszcz liści, jak malachit, poły 
skuje świetnie; przy nim drzewo prawie 
o czarnej zieleni; lub przy białych domkach 
ciemno odbijają krzaki bzu tureckiego. 
A w dali, jako czarne plamy na niebie, wi- 
dnieją bory. Nio nie jest piękniej seledyno- 
we nad świeżutkie lny nasze. Wierzbina 
znowu z osiką—jakby je srebrny pyłek po: 
sypał. Zmajdziesz w zieloności wszystkie 
barwy odbite. Ma wiosna zieleń czerwono- 
rdzawą, kiedy się gryka lub buczyna krwią 
niby oblewa. Boby i kapusty nasze w zie- 
loności modrzą, niebieszczą się zdala, a prze- 
oudnie światłą jest pod lasem zieloność mło- 
dziutkiego dębczaka. Po polach grusze sa- 
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motne popielato szarzeją, a szorstki liść kar- 
tofla prawie się czerni na chłopskim zagonie. 

Lęgnie się młode potomstwo zwierząt 
w ukryciu przed wrogami gatunku. Sam 
tylko człowiek mniej się obawia tych ja- 
wnych wrogów, bo dziś już żadne krwio- 
żercze zwierzę nie poźre bezkarnie dzieci 
jego, jak ongi. Wielkie olbrzymy mordu, 
ubezwładnione giną bez ratunku na ziemi, 
w państwie człowieka. Lecz za to maleńka 
bakterya wdziera się do wnętrza ludzkiego 
ciała; ona, jak mściciel pomordowanych 
i wytępionych gatunków, niewidzialnie za- 
daje cios śmiertelny, bo według odwieczne- 
go prawa: podatek trupów winien być zapła- 
cony przyrodzie, bo wszelkiego życia na 
ziemi tyle tylko być może, ile go być musi. 
Śmieró jest granicą życiowego ruchu, 
w śmierć ten ruch zostaje wessany i w niej 
utajony, aby znowu zmartwychwstał, aby 
dał ze siebie naturze nowe życie. Bez śmier- 
Gi nic się nie odrodzi. Czy jest taki kres 
i dla życia całej znanej nam przyrody ? Czy 
ziemia nasza ze swego życia płaci także po- 
datek na rzecz jakiegoś przyszłego koniecz- 
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nego organizmu? Kończy się mój widnokrąg 
za niwą, za łąką i na lesie, na górze błękit 
nieba wspierać się zdaje. Ja tylko widzę po 
łąkach trawy i smułki z Iniankami, jak się 
na wyścigi przerastają i białe bawełnice, 
jak puch łabędzi. Widzę niwy żytnie, jęcz- 
mienne, owsiane: ognicha je zupełnie zaro- 
ała; zda się, że to nie chwast, lecz że słońce 
promieniami swemi tak je bogato zalało. 

Aby więcej widzieć, przedrzeć się trzeba 
duszą po za granice wszystkich horyzontów 
mej ziemi, wznieść się i zobaczyć jeden 
wielki horyzont kraju. Ocezyma duszy trze- 
ba zbadać jego dzieje, sercem i rozumem 
wniknąć w tajemne głębiny. Całem życiem, 
całem jestestwem trzeba wziąść udział 
w boskiej naturze, aby rozumieć szczęście 
i smutek ludzki, aby się śmiać i płakać 
z bliźnimi braćmi. 

Kiedy mi smutno, to mi nio szczęścia nie 
sprawi. I wtedy chętniej patrzę na rzeczy 
smutne. Widzę glebę smętną jak mogiła, 
glebę skąpą, opuszczoną, co się klinami 
gdzieś w lasy wsuwa, jakby w samotność 
uciekła cała praca ludzka. Jakieś mdłe pro- 
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sa, gryki i kartofle tu rosną, a czarni ludzie 
i ich pacholęta je plewią. Nie śmieją się oni; 
dziko i smutno patrzą, choć słońce przecie 
i dla nich także świeci. Las dodaje mroku 
ismętku tej niwie, a miedze, niby krwią, 
zrumieniły się kwiatem owym, co ohleba 
głodnym nie daję. Na tej niwie żył i umarł 
mój bohater. To nędza, nędza straszna, roz- 
paczliwa!... Nieprodukcyjna pracal 

Widzę bagna w odległych, pustych prze- 
strzeniach; są torfiaste, czarne, po wierzchu 
pływa woda ciemna, mętna, barwy ołowia- 
nej lub rdzawej. Porasta tu trzcina i wyso- 
kie sitowie, a wśród nich ostrożnie dzika 
kaczka się przemyka. Kęparai bujna trawa 
tam strzela; ale więcej widać czarnych opa- 
rzelisk, pni i korzeni na poły przegniłych, 
co sterczą w górę, niby jeszcze resztki obu- 
marłego życia w konaniu. Wśród nich nie 
może hasać swobodny rumak, lecz żółwie po- 
gwizdują nocą i krociami lęgną się żaby, za- 
wodząc żałosne gwary, aż po świt rumiany. 
Z obitemi bokami, z nogami okutemi w pęta 
pląta się tutaj po nocy szkapa, mizerną po- 
trząsając grzywą; a po rowach w błocisku— 
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rodzą się czarne pijawki. To zgnilizna na- 
sza, zgnilizna od nędzy straszniejsza |... 

Wam się podoba ta romantyczna mgła, 
Go nad bagniskiem robaków i płazów płaszcz 
awój rozwinęła? Jest to śmieszność waszego 
piękna wobec nagiej prawdy. Te mgły, to 
zjawiska wody, gazów i nic więcej. Biedni 
krytycy, którzy szukają praw piękna nie 
we własnem uszląchetnieniu duszy! 

A jeszcze na moim widnokręgu wielkim 
widzę mchy gęste, a gdzie mchów niema, 
tam piaski łysiną świecą; na piaskach nieco 
ciernistych głogów i karłowatej sośniny; 
pieśni świersaczów brzmią tu dokoła, jak 
w grobie starym. Te ruchy sprawiają, że 
ziemia ma postać obumarłej skóry; kwiaty 
się na niej nie śmieją, motyli nie wabią; tyl- 
Ko jaka zbłąkana mrówka w zapale praco- 
witości przemknie tędy; jedynie czarne skor- 
piony i szczypawki stale tutaj żyją. To 
nieużytki, wierne towarzysze nędzy i zgni- 
lizny! Niwami niegdyś one były, bo znać 
jeszcze po nich zagony, które przed lat seci- 
ną człowiek lemieszem poorał w znoju. 
Szkoda zaniedbanej pracy! 
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I wam się podobają te romantyczne ugo- 
ry, wam, którzy chlebem doczesności żyć 
nie chcecie, jedno łowicie wieczności mannę? 
Sławicie piękne pustkowia. Coście zrobili 
tutaj, gdzie pradziadowie olbrzymie staczali 
boje? Chełpicie się robotą cudzą, a z głów 
waszych bezczynnych myśl nie płynie, od 
rąk zniewieściałych praca się uchyla. Pe 
cóż daremnie Boga wzywacie, aby wam 
w pracy pomagał? Patrzcie, jak wszystko 
dokoła szydzi z waszej modlitwy i z pocho- 
dzenia! Bo biada tym, którzy o wschodzie 
słońca ziewaniem dzień pozdrawiają. A słoń: 
ce codziennie wschodzi i zawsze dzień zapo: 
wiada, głosi go także skowronek w powie- 
trzu i wyśpiewują jaskółki z pod strzechy. 
Przyroda ze snu wyzywa dzieci swoje, bu- 
dzi je do czyau szafirem, fioletem, purpurą, 
szkarłatem, światłem, nad które niema nia 
piękniejszego. Wstańcie i praoujcie ludzie. 

Widzę dalej ogromne bory, knieje, ostę- 
py, lasy i gaje. Tam zachwycę świeżego po- 
wietrza, upoję się śpiewem ptasząt, woni 
kwiatów ozerpnę, spokoju użyję; może tam 
uszedł duch starej pieśni i przeobrażony 
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zmartwychwstanie jeszcze kiedyś; pójdzie 
zapomniany pomiędzy ludzi i przypomni się 
ludziom. Uzuję grozę tego geniusza w szu- 
mie drzew wiekowych, pod nogą moją od- 
głos kroków go wyzywa, dreszcz mię prze- 
nika w tej świątyni poezyi. Jaka tu cisza 
uroczysta! Śpisz, dziecko pieśni wyśpiewa- 
nych a niespełnionych—i nikt cię nie budzi. 
Tylko stare świerki, jak żubry brodate, szu- 
mią; brzozy, jak dziewice w girlandach, 
wieńcach i splotach, zdala się bielą; biało- 
drzew listkami srebrnemi trwożliwie po- 
trząsa; a między pniakami ściętych sosen, 
starych matek boru pracowity żyd czarną 
smołę pędzi. Lecz niema już na ziemi sta- 
rych dębów i buków, z hełmami, jak koro- 
ny, na czole. Tutaj duch czasu odbywa je- 
dyną swoją pracę, na pieniądz wszystko 
przerabia, bo za pieniądze wszystko się ku- 
puje; za nie używać można, choć się używać 
nie godzi. Handel, handel! 

Widzę nareszcie i piękne niwy w zagony 
poorane, obłożone uwrociami; sypią się na 
nich kłosy młodego jęczmienia, chwieją się 
maki czerwone w bujnej pszenicy, z rosłego 
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żyta wypatrują ostróżki, modraki, dryakwie. 
Nie szkodzi ta trocha chwastów. Bo po tych 
zagonach stąpa stary duch wiary nieśmier- 
telnej, tej wiary, która odradza życie. Wi- 
dzę go wśród ludzi, jak pracowicie wdzięcz- 
ne ugory pokłada, jak cicho szozepia po sa- 
dach rozstawia i dzieciom, wnukom przygo- 
towuje miody po pasiekach. Na twym do- 
piero ołtarzu składam ofiarę, szlachetny du- 
chu! Boś ty jest bóstwem prawdy, pier. 
wiastkiem żywota. Z lepionej chaty ty na- 
przód idziesz wtedy, kiedy się w gruzy z ło- 
motem walą złociste świątynie, zamki i pa- 
łace. Tyś jeden jest prawy syn ozłowie- 
czeństwa całego, gdziekolwiek ono jest na 
świecie. Naprzód! — to twoje hasło. 


Joa b haąjoosa.a Baa. a e T AAA 
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I. 
Chłepakie obejście czyli gospodarstwo. 


Moim smutnym bohaterem jest Jantek 
Mróz, chłop, który zawarł związki malżeń: 
skie z Baśką Nowakówną, panną, Go stoi 
zapisane w aktach urzędnika stanu cywilne- 
go parafii Budniki. Baśka przyniosła mężo- 
wi w posagu zdrowy organizm, jako narzę- 
dzie pracy, a nadto wniosła w gospodarstwo 
pierzynę, malowaną skrzynkę s ooleczeniem 
i krowę z aelęciem, którą otrzymała w spad- 
ku po matce, komornicy. Służyła Baśka we 
dworze za niańkę, za dziewkę przy kuchni 
i za pokojową. 

Jantek był synem wiejskiego kołodzieja, 
człowieka pracowitego, ale uknery i samolu, 
ba. Stary Mróz chodził prawie w gałganach- 
mało mówił, mało jadał, nie pił woale. Grosz 

Nowele. Serya I 2 


18 


ciułał a ciułał i chował troskliwie przed 
żoną oraz Jantkiem, jedynym synem. Niko- 
mu nigdy nie pomógł, był bardzo nieuży- 
ozliwy i znany z twardego charakteru; we 
wsi mawiano: „skąpy jak Mróz”. Stara 
Mrozowa naklęła nieraz mężowi setnie, bo 
szczerze kochała jedynaka, a nie miała mu 
za co koszuli sprawić, nie było co nawet 
w garnek włożyć. Z gęsi, z zarobków, z kur 
i prosięcia, musiała babina żywić rodzinę, 
a twardy jej chłop raawiał: „Po mojej śmier- 
ci, da Bóg doczekać, rozdrapiecie wszystko; 
póki żyję, nikt nie ruszy mojej pracy”. Co 
miał grosza, to miał; nikt nie wiedział ile. 
Syna trzymał przy sobie, ćwiczył w swojem 
rzemiośle, a co oba zarobili, stary chował 
i dusił. Ciężką Jantek przechodził przy ojou 
szkołę. Mrozowa sztukowała szmąty, łatę 
na łacie, męczyła się, sprzedawała jaja, pie- 
rze, chodziła do prania, grabienia siana, do 
żniwa, opędzała biedę jak mogła; aż naresz- 
cie umarła. Niedługo potem przyszła i na 
starego ciężka choroba; stękał on na łożu 
boleści, a sześciu czeskich sobie żałował na 
postawienie baniek. Kiedy już bardzo chrzy- 
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piał i dusił się prawie, sprowadził mu Jan- 
tek księdza z Panem Bogiem. Wyspowiada- 
się stary Mróz u księdza, a Pana Boga przył 
jął. A gdy ksiądz opuścił chatę, stary mruk- 
nął z legła, przyzwał syna, pokazał mu 
pieniądze, mówiąc: j 

— Chyba już umrę, bo mi źle strasznie... 
Chcę mieć uczciwy pochowek, ze światłem 
i... — Nie mógł dokończyć, ziewnął i umarł. 

Miał już Jantek oddawna upażrzoną Baś- 
kę, więc z nią poszedł do ożenku. A że umiał 
ciosać i budować, przeto kupił u dziedzica 
karczowisko pod lasem, gdzie już od kilku 
łat ohłopi zakładali kolonie i zamierzył so- 
bie sam postawić chałupę oraz wszystko, 
co do chłopskiego obejścia należy. 

Zakupił tedy drzewo w lesie, dęby na 
słupy, sosny i jodły na przyciesie, na pła- 
twy, krokwie oraz łaty. Materyał zwiózł na 
grunt i jako znawca wziął się do obrabiania, 
Zaczął budować w lecie. Najprzód stanęło 
sześć słupów, wyrozumiał bowiem nasz ko- 
lonista, że stawianie chałupy w węgieł, nie 
było odpowiednie do miejscowości. Na słu- 
pach, niebawem, znalazły się płatwy, a u do- 


ła sałożone zostały przyciesi. Następnie, do 
tej klatki codziennie już coś nowego przy- 
bywało, tak, że w początkach jesieni, Baśka 
zalepiała gliną i mchem utykała szpary 
w ścianach, a Jantek poszywał wysoko do 
góry wzniesioną strzechę. 

Przy chałupie dorobił Mróz przystawkę. 
Było to więc już pomieszczenie, gdzie oprócz 
gospodarza z gospodynią, zmieściła się para 
koni, dwie krowy, wieprzak, kilka kur, gęsi, 
gołębie, króliki i stróż domostwa tego, pies 
Burek. Przytem, nie brakło ani wozu, ani płu- 
ga; była i uprząż na konie, były różne narzę- 
dzia gospodarskie, począwszy od sierpa i mo- 
tyki, a kończąc na oepach, oraz przetaku. 

W komorze też znajdowały się różne na- 
czynia, potrzebne w bycie chłopskim: faska 
na mąkę, dzieżka do zaczyniania chleba, 
niecki do zacierania klusków, sitko do prze- 
siewania mąki, maśniczka, praska serna; 
a na żerdkach wietrzyły się szmaty i chusty, 
to jest męzki oraz żeński przyodziewek. 

Stawianie stodoły odłożył Mróz na wiosnę, 
nie miał jeszcze co zbierać, więc i budynek 
nie był mu potrzebny. Tymczasem sprowa- 
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dza? z lasu drobny chróst, mech, liście suche 
i oboje z Baśką obkładali tem wszystkiem 
chałupę nową, oraz przystawkę. Stanęła na- 
wat buda przy domu dla Burka. 

Baśka, już to wspierała męża w jego czyn: 
nościach, już zajmowała się żeńskiemi dzie- 
łami odżywiania wszystkiego, co tutaj było 
żywe; zresztą kopała na karczowisku smolne 
pniaki i przygotowywała na zimę łuczywa. 

Była to obiecująca dużo społecznego inte- 
resu para pięknych i energicznych ludzi; on 
liczył lat trzydzieści pięć, ona nie skończy- 
ła jeszcze dwudziestu czterech. 

Przez całą zimę było dużo roboty; na na- 
lepie suszyły się różne dyszle, grabiska, 
biczyska, bijaki, sprychy, dzwona i pawęzie. 

Piłka, siekierka, ośnik i kobylica były 
w nieustannym ruchu. Wszystko niewykoń- 
czone, nieokute, dorobiono w ciągu zimy: 
grabie, łopaty, szufłe, motyki, brony, radło 
i kółka do pługa. 

Jantek, jako biegły kołodziej, cieśla i sto- 
larz, nie zaniedbywał też i domowych sprzę- 
tów; sporządził tedy stół, dwie ławy, łóżko, 
stolnicę. 
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Jak z bicza trzasł, przeszła przy tej ro- 
bocie zima i otworzyły się nowe obszerne 
zajęcia. Jantek przygotowywał się do budo- 
wania stodoły, a jednocześnie urządzał stu- 
dnię ze żórawiem, przeprowadzał rowy 
i stawiał przykopy, aby ułatwić odpływ 
wody ze śniegowych roztopów. Masy wody 
zalewały jego gospodarstwo na wszystkie 
strony; cała ta rolnicza kolonia, położona 
w nizinie, stała na wiosnę w wodzie. Jak 
tylko słońce marcowe przygrzało, potoki 
wody pędziły z lasu i sąsiedniego wzgórza, 
podmywały chałupę i zbierały się na po- 
dwórku, tworząc istne jezioro. Miał z tą 
wodą Jantek dużo mozołu: z wielką pracą 
urządzał spadki i wypędzał, jak mógł, nie- 
przyjaciela. Gorzej atoli było z jego żytem, 
które w jesieni posiał był na nowisku. Wo- 
da przyby wała tutaj nietylko ze wzgórzy, ale 
podchodziła z sąsiedniego bagna, przepełnio- 
nego już powodzią. Żyto przepadło, wymo- 
kło, wygniło w nadmiarze wilgoci. Sposęp- 
niał energiczny Mróz na ten widok, bo ujrzał 
się oto bezsilnym wobec groźnego żywiołu. 

— Na przyszły rok — mówił do Baśki — 
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dam ja radọ tej wodzie. Zanim przyjdzie do 
nas, skieruję ją bokiem w bagnisko. Już 
wiem co zrobię! 

I ten pomysł, jaki powziął, ulżył jego 
frasunkowi. Tymczasem poprawił rowy, ze- 
psute przez powódź przykopy i wzniósł płot- 
ki, zabezpieczające własność. 

Przyleciały skowronki i osiadły ma roli 
Mroza także, na bagnisku pojawił się mil- 
czący bocian, a dnia jednego, w południe, 
zasiadła na strzesze jaskółeczka i cieniut- 
kim głosem zaczęła nucić: „wici-wioi, nioi- 
nici”. Było to widać hasło, czy przynęta, 
dla drugiej jaskółki, bo wnet przybyła, 
usiadła na strzesze; spodobało jej się tu wi- 
daó, gdyż sfrunęła na ziemię, wzięła na 
nóżki i w dziobek nieco błota, poczem zało- 
żyła fundamenta gniazda, tuż nad oknem 
Jantkowej chałupy. Nie obyło się na po- 
dwórku bez kilku szarych wróbli i pary po- 
śmieciuszek czubatych, które do późnego 
wieczora, jak myszy, szybkim krokiem uwi- 
jały się wśród brył błota zawraz z kurami 
i gęsiami. Na dachu znowu gruchały gołę- 
bie, których Jantek był wielkim zwolenni- 
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kiem. A tak dokoła chałupy rozpoczął się 
miły dla oka ruch życiowy. 

Wyrabiać się w nowiznie, ciężka to praca 
dla rolnika. Orał Mróz od świtu do późnego 
wieczora, poobsiewał pole jęczmieniem, ow- 
sem, prosem, obsadził kartoflami i ka pustą, 
a na zniszczonem przez wodę życie ozimem 
zasiał jare. Kopała Baśka, a kopała dokoła 
chałupy, aby też mieć przy domu jaki taki 
ogródek. 

Tak więc, nasz bohater, na swoich dzie- 
sięciu morgach gruntu budował, orał, siał, 
chował zwierzęta i rośliny, inaczej mówiąc: 
stanął do boju z przyrodą. Czy wygra tę 
kampanię życia? Wszakże jest tak pracowi- 
ty, że pracowitszego ozłowieka trudno by- 
łoby znaleźć na świecie. Wszakże jest inte- 
ligentniejszy od ojoa swojego, który się do- 
robił znacznego majątku. Pamiętajmy je- 
dnakże, iż praca ludzka, podobnie jak rozum, 
mają swoje granica. Są warunki, których, 
żaden Prometeusz czynu pokonać nie zdoła. 
Potrzeba wtedy armii ludzi z wodzami na 
ozele i z artyleryą środków: z kapitałem. 

O ileśmy zbadali na gruncie stan rzeczy, 
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Mrozowa chata pod lasem nie miała wido- 
ków powodzenia. Zdaje się też, że ani sam 
Jantek, ani jego żona, w sobie samych nie 
mieli warunków, zapewniających materyal- 
ny dobrobyt. Bo pracowitość, sumienność, 
inteligencya i nozciwość, niekoniecznie za- 
pewniają człowiekowi szczęście na ziemi. 
Owszem, szlachetni najczęściej giną w zapa- 
sach. Niemniej jednak szlachetne postępo - 
wanie nie przestaje być koroną ludzkiej 
działalności na ziemi. Ta mniejszość dobrej 
ludzkości rehabilituje resztę. Biorąc na uwa- 
go i teoryę tak zwanej czystej szlachetności 
i dużą dozę własnego doświadczenia, zarwa- 
nego w życiu, ośmielamy się konkludować, 
iż rzetelna szlachetność i znaczny dobrobyt nigdy 
nie idą w parze. Komentarz do tego jest tak 
szeroki, że nam go tu przytaczać nie wypada* 

W klimacie, wodzie, glebie, w zwierzę- 
tach nie przemieszkiwa żadna idea, ani po- 
ozucie sprawiedliwości; są one, równie jak 
sam człowiek, rządzone przez nieubłagane 
prawa, którym woale nic nie zależy na tem, 
czy kto cierpi, albo jest szczęśliwy. 

GM Ez 
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TII. 
Sąsiedzi | położenie zagrody. 


Wszystkie inne kolonie sąsiednie miały 
vdmienne położenie i lepsze warunki; dzięki 
temu, sąsiedzi Mroza: Szymozak, Gajda 
i Musiał, do dziś dnia bytują, cieszą się po- 
wodzeniem, a dziedzictwo ich przejdzie kie- 
dyś w spadku na potomstwo. Tymozasem 
chata Mroza upadła; widzieć jeszcze można 
zgniłe słupy, oraz przyciesi niedokończonej 
stodoły. Zabobonni ludzie, przechodząc tę- 
dy, żegnają się znakiem krzyża świętego 
i szybko mijają ruinę. Grunt rozkupili po 
kawałku sąsiedzi, chałupa zaś, postawiona 
w tak prędkim czasie przez Mroza, rozwalo- 
na na poły, świeci dzisiaj pustkami. 

Człowiek tak się rozmnożył na ziemi, że 
musi mieszkać wszędzie, gdzie jest jeszcze 
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przestrzeń niezajęta, jakkolwiek nie ma wa- 
runków odpowiednich dla jego pobytu. W ta“ 
kim razie, ludzki mieszkaniec ziemi, musi 
się kierować znaczną wiedzą o naturze tych 
warunków i pomagać sobie ciężką pracą. 
Trzeba obliczać siły własne, trzeba wie- 
dzieć, co się czemu przeciwstawia. Mniej 
liczne stworzenia ziemskie nie są na to na- 
rażone, mogą one sobie wybierać siedziby, 
już z natury rzeczy wygodne i odpowiednie. 
Człowiek musi sam ową wygodę i odpowie- 
dniośóć wytwarzać. Mróz znajdował się wła- 
śmie w takiem położeniu. Jego ludzey, oraz 
zwierzęcy sąsiedzi, mieli tutaj awój powiat, 
zanim on przybył. Na wzgórzu wznosiły się 
trzy piękne chłopskie kolonie, dobrze zago- 
spodarowane, z młodemi sadami i z ogroda- 
mi; boki zaś tego wzgórza, pracowicie upra- 
wione, przypominały bogate winnice. Trzy 
chałupy, postawione na jednym pagórku, 
przy jednej drodze i pod jednym lasem, sta- 
nowią już pewną osadę społeczną i stowa- 
rzyszenie. Pomiędzy ludźmi bowiem w ta- 
kim stanie rzeczy musi się nieuchronnie wy- 
tworzyć wzajemność usług, pomocy i obro- 
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ny. Gromada imponuje każdemu, chętniej 
z nią się zawiera przymierze i nie tak łatwo 
wypowiada się jej wojnę. Czyny niemoralne, 
jeżeli się ich dopuszcza gromada, mają pozo. 
ry legalności wyższej, niż kiedy je popełnia 
odosobniona jednostka. 

Była organizacya w koloniach na wzgó- 
rzu i to organizacya w celach zarówno mo- 
ralnych, jak niemoralnych. Wspólnie prowa- 
dzono tutaj walkę o byt ze wszystkiem, co 
się nie znajdowało na wzgórzu, zwanem 
Wroniec. Jeżeli dziki skopały kartofle lub 
zboże jednemu koloniście, wszyscy brali się 
za ręce przeciw dzikom, dopóki nie odparto 
napaści tych zwierząt. Każdy coś wymyślił 
i dziki nie ważyły się wkraczać na Wronie- 
ckie pole. Jeżeli znowu wykryto kradzież 
drzewa w lesie, wtedy wszyscy trzej koloni- 
ści z żonami i dziećmi byli solidarni, wszy- 
scy stawali za jednego, a przeprowadzone 
śledztwo bywało zwykle czozą formalnością 
jedynie. Wszelka gminna organizacya w roz- 
woju swoim poszukuje sprzymierzeńców i za 
takich uchodzili w tej współce: gajowy, Ja- 
siek Skórzak, oraz żyd Szmul, amolarz. Ten 
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ostatni miał szerokie stosunki w świecie, po 
okolicznych wsiach i miastach; znał stan 
finansńw szlachty i chłopów na wylot; w da- 
nym zaś razie, umiał człowieka człowieko- 
wi polecać. Oprócz pędzenia smoły, Szmuł 
praktykował rozmaite procedery ; sprzeda- 
wał on potajmnie wódkę, na lichwę wypo- 
życzał skromne sumki, zresztą kupował 
wszystko, co było do sprzedania. Wrończa- 
nie, przez grzeczność, używali dla Szmula 
tytułu kupiec, mianowicie w oczy. Ale ten 
kupiec najlepsze interesa robił na kradzieży 
koni. W owem przedsiębiorstwie Szmul na- 
leżał do wielkiego stowarzyszenia, będące- 
go plagą okolicy. I z tego powodu miał 
Szmul znowu u ościennych reputacyę koron- 
nego złodzieja. Tajemne nici złodziejskiej 
bandy smolarz miał w ręku i jak biegły 
wódz, kierował operacyami armii. Wiedzieli 
o tem dobrze koloniści ze wzgórza, ale za- 
chowywali prywatne i publiczne milczenie; 
za to żaden z nich nie mógł się poskarżyć, 
aby mu kiedy szpilka z chałupy zginęła. 
Swoją drogą Szmul dyskretnie milczał o kra- 
dzieży dębów i jodeł w lesie, Tak to, mił 
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0230, mogą się jednak ludzie z ludźmi poro- 
zumiewać czynami. 

Gajowy znowu zaszedł w stosunki pobra- 
tymstwa z kolonią na Wrońou, do czego da- 
ły powód rozmaite ważne rodzinne wyda- 
rzenia. Trzymał więc Skórzak do chrztu 
syna Szymczakowi z Gajdziną, a Gajdzie 
córkę z Musiałową. Był to zatem kum ge- 
neralny. Jako ekswojskowy, pił znakomicie, 
a był nader mowny. Tolerancya ze strony 
takiego człowieka przedstawiała się jako 
nieodzownie potrzebna, zarówno dla kołoni- 
stów ze wzgórza, którzy po nocach wy wozili 
z lasu drzewo na sprzedaż do miasta, jako- 
też dla Szmula, który w wykonywaniu roz- 
maitych swych rzemiosł potrzebował wielce 
dyskretnego świadka. 

Czyż potrzebujemy tu jeszcze dowodzić, 
że tym ludziom, tak wielorako połączonym 
mnogiemi stosunkami, musiało się dziać do: 
brze? Mróz, na jeden ras, wszedł.wszystkim 
w drogę: ludziom, zwierzętom i żywiołom; 
więc wszystko razem poczęło go trapió. Lu- 
dzie poczuli i zrozumieli, że jest za uczciwy, 
aby kradł, a tem samem należał do ich zwią- 
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zku; wystarczyło to zupełnie do wyklucze- 
nia go ze solidarnej spółki. Aby popełnić 
zbiorową nikczemność, ludzie nie potrzebu- 
ją się naradzać; mimo to, zgodzą się na jo- 
dno. 

— Panie kupiec! — Mówił do smolarza 
mądry Musiał, ogarniając bystro całe poło- 
żenie. — Wszystko mi się widzi, że ten 
Mróz z dołu nie zagrzeje tu miejsca między 
nami. 

— Co gadać? Głupi człowiek! — Zawołał 
Szmul z pewnem zadowolnieniem w oku. — 
Pod lasem mieszka, a drzewo na wszystko 
we dworze kupuje. Czy kto kiedy takie rze- 
czy widział ? 

— Abo to ta jaki zagrodnik, czy kmieó 
z niego? — Wtrącił Musiał. — Ojciec się 
między ciarachami po dworach poniewierał, 
a baba też jego, powiadają, że dwórka. Taoy 
się niczego nie dorobią między chłopami. 

— To mu też ta i nie idzie! — Rzekł po- 
gardliwie Szymczak, — Ozimina do krzty 
wymokła, wymaliło i koniec; woda tydzień 
bez mała waliła mu przez zagrodę. Takiemu 
to prawie beczki pobijać, a nie orać! 
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— Aj, aj! Jaki głupi, jaki głupi czło- 
wiek! — Zawołał Szmul, amokając. 

Taka krótka konferencya była wystar- 
czającą, aby się mieszkańcy Wrońca i ich 
sprzymierzeńcy zdecydowali w swych uczn- 
ciach i usposobieniu co do nowego sąsiada. 

Równie nieprzyjaznem, jak ludzie, było 
topograficzne położenie Jantkowej zagrody. 
Mróz postawił swoją chałupę frontem do 
drogi, a tyłem do przylegającego lasu. Prze- 
jezdny zdaleka widział kolenie na wzgórzu 
odstrychnięte od lasu przez drogę i przez 
zachodni stok wzgórza. Tymczasem nowa 
zagroda stała pod samym lasem, jakby na 
pikiecie; drzewa boru cień swój na nią rzu- 
cały. O dwieście kroków, ku południowi, las 
kończył się cyplem, zarosłym przes gąszcze 
młodej leszczyny, tarniny, głogów i jałow- 
cu. Z cypla wysunęła się o dziesięć kroków 
naprzód rozłożysta dzika grusza, w pień 
której nieznacznie wprawiony był obrazek 
Matki Boskiej, a u dołu widniało przewią- 
zane powrósło ze słomy. Od tej gruszy za- 
czynała się skąpa niwka, z jakich dwudzie- 
stu zagonów, otoczona uwrociami, Było to 
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jeszcze najlepsze pole w Jantkowem gospo- 
darstwie. Za niwą spostrzedz się dawało 
bagnisko, w które dolewał wody strumień, 
płynący pod mostkiem przez drogę od stro- 
ny zachodniej, W tem bagnie gnieździły się 
dzikie kaczki, bąki, łyski, kurki wodne, 
żółwie i żaby. Pod wieczór rozpoczynał się 
tu ruch pełen życia, w dzień było pusto 
i cicho. 

łatwo przewidzieó, że na wypadek lat 
mokrych, gospodarstwo Mroza w części swo- 
jej najniższej musiało iść na marne. Reszta 
już roli leżała powyżej i wsuwała się w las 
klinami. Było to świeżo wykarczowane no- 
wisko, na którem dały się sudzić kartofle, 
można było siać proso, grykę i żyto. Nie 
można powiedzieć, aby zagroda Jantka nie 
przedstawiała uroczego widoku. Przeciwnie, 
pełno tu było rozmaitości i zetknięcia z oży- 
wioną przyrodą. To jednak jest małym zy 
skiem za pracę. To nawet stanowiło jedną 
z przyczyn niepowodzeń Mroza. Bo w czar- 
nym boru mieszkały liczne dzikie a drapie- 
żne zwierzęta; ze wzgórza, w razie ulewy, 
pędziła woda na jego zagrodę; a gdy się 
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znowu bagno przepełniło, wtedy powódź za- 
grażała z drugiej strony. Zresztą i to pewna, 
że kotlina owa między górą, lasem a ba- 
gnem, mogłaby się była zamienić na uro- 
dzajny ogród, gdyby Mróz posiadał wy- 
kształcenie agronoma i miał odpowiednie 
kapitały. Jako chłop, musiał zginąć bez ra- 
tunku. Energia czasem pomoże, a czasem 
nie; nie stanie jej, gdy się wyczerpie. Szla- 
chetność znowu wspiera jednostkę w pracy, 
jeżeli inni są także szlachetni. Uszlache- 
tniajmy się przeto, aby przyszły gmach spo- 
łeczny mógł się wznieść na lepszych podsta- 
wach. 


IV. 
Zabljanie i sjadanie. Zające i kapusta. 


Dla moralności człowieka ważną byłaby 
informacya, kto kogo ma nie zabijać, bo 
proste przykazanie „nie zabijaj” jest dwu- 
znaczne, jak wyrok Pityi Delfickiej. Histo- 
ryczna mądrość jest aroypożyteczna, ale za- 
wsze baczyć nie zaszkodzi na to, w którym 
wieku ona powstała. 

W zabijaniu zawsze chodzi wyłącznie 
o przywłaszczenie sobie cudzych pierwiast:- 
ków życia. Kto więc żyje na koszt drugiego, 
zabija go, zabija może powoli, stopniowo, 
ale zawsze zabija. Nikt zaś nie może żyć, 
aby kogoś nie zabijał. Nawet spis potraw 
w taniej kuchni jest najwyraźniejszem świa- 
dectwem tego. Bo potok życia na świecie 
jest jeden, przelewa on się i toczy od stwo- 
rzenia do stworzenia: jedno ginie, drugie 
żyje na jego rachunek. Inaczej żaden orga- 
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nizm nie zdołałby wyżyć. Kogo nakarmiono 
fałszywym sentymentalizmem, ten myśli, że 
nie jada rosołu oraz pieczystego, że nie za- 
bija i nie wyzyskuje cudzego życia. Zwłasz- 
oza też otyli filantropowie i bankierzy za- 
wracają tkliwie oczyma, prawiąc moralne 
kazania na temat niezabijania, to jest nie 
wyzyskiwania cudzego życia. Niechno się 
wyspowiadają szczerze ci panowie, ile poł. 
knęli różnego gatunku życia. Oprócz powa- 
żnych organizmów, które oni z godnością 
noszą, brzęcząca moneta, zawarta w ich 
szkatułach, stanowi niezłą miarę tego, co 
pochłonęli. Co się tyczy stworzeń zjadanych, 
te bezwątpienia wyznają, że świat ten jest 
posiadłością istot najmięsożerniejszych. Mu- 
szą to faktycznie przyznać barany, gęsi, go- 
łębie, woły i t. d. wobec jastrzębi, lisów, 
wilków i ludzi. Mięsożerne drapieżce dyktu- 
ją onocie postępowanie, wygodne dla siebie 
samych. W prawdzie umierająca cnota czę- 
stokroć zwycięża; ale najczęściej, jak tylko 
na skroń przywdzieje laury, staje się z kolei 
rzeczy drapieżną, a przestaje być skromną 
oraz potulną. Tak w hodowli zwierząt do- 
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mowych zestawiamy dobranego ojca z do 
braną matką, wytwarzamy zwierzęcą rodzi 
nę w tym celu, abyśmy mogli jeść smaczne 
potrawy z ich dziatwy: z cieląt, kuruząt, 
prosiąt i t. d. 

Nie powinienby się nikt gorszyć na takie 
uogólnienie kwestyi: żyć— to jeść, umrzeć— 
to nie módz jeść. Bo przecież wszyscy, 00 
żyją, bez wyjątku jedzą. Bo koniec końców 
organizm, jest to aparat do jedzenia. Czło- 
wiek, ta szlachetna istota, dopóki żyje, musi 
zjadać, co najmniej, rośliny i zwierzęta; ale 
one znowu jedzą go, gdy już umrze. A tak 
zwłoki praprzodków ludzkości wsiąknęły 
w miliony przeróżnego życia. Właściwie 
mówiąc, jesteśmy kannibale z drugiej ręki. 

Zapyta szanowny czytelnik, po co cały 
ten ustęp. Oto, mając w następstwie opisy- 
waó zbrodnie lisów, jastrzębi i t. d., chcieliś 
my dla nich wyrobić przedtem przebaczenie. 
Bo ludzkie potwarze, miotane na zwierzęta 
drapieżne, wyglądają coś jakby zazdrość na 
punkcie pożerania. Zazdrość taka jest szpe- 
tniejszą od niejednego zabijania i zjadania, 
gdy się jest głodnym rzetelnie, 
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Powiadają ludzie, że zające są trwożliwe, 
lękliwemu więc człowiekowi wyrayśla się 
od zajęcy, jeżeli już nie od tchórzów. Ale 
zające boją się tak samo, jak i ludzie, ilekroć 
jest się czego obawiać. W rozmaitych zda- 
rzeniach, oraz przygodach życiowych, zające 
dają dowody rozumu i odwagi zajęczej. 
Sprytny zając, podobnie jak sprytny czło 
wiek, nie straci głowy, choć mu wielkie nie- 
bezpieczeństwo utraty życia siedzi na karku. 
Zając umie się przyczaić w kotlinie, wysko- 
czyó z niej w samą porę, wyciąć w górę 
szczupaka, dać chartom obrót, zmylić tropy, 
słowem, potrafi wywieść w pole znacznie 
rozumniejszych od siebie. Nie trzeba mu 
poczytywać za winę, że ucieka, bo przecież 
nie wszysoy mogą szczuć i gonić. (rdyby na 
świecie nie istniał gatunek uciekinierów, 
skądżeby się wzięli zwycięzcy? Mógłby 
jeszcze kto robić zarzuty zającowi, że zwie: 
rzę to nie prowadzi życia gromadnego i ztego 
względu jest ssakiem podlejszego rzędu. Atoli 
czasem wygodniej jest na świecie żyć poje- 
dynczo. Nieraz ocala się wielkie ideje i za- 
sady swego gatunku jedynie przez to, że się 
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jest samym jednym. Przecież w razie po- 
trzeby można zawsze stanąć do apelu. Po- 
dróżnicy wiarogodni (bo są różni) spotykali 
już gromady lwów; a do kapusty Mroza 
schodziły się gromady zajęcy. Szlachetna ta 
warzywna roślina znajdowała się na samym 
brzegu lasu, na dwóch długich zagonach ; 
zającom zaś z całego boru wypadał trakt 
w pole przez znany nam już cypel lasu;. 
owóż, zdążając tutaj, musiały one wszystkie 
przechodzić przez Jantkową kapustę. Natu- 
ralnie, że to i owo zwierzę zatrzymywało 
się w kapuście, a poznawszy wartość od- 
żywczego pokarmu, nieomieszkało nazajutrz 
znowu przybyć o zmroku. Szarpały więc 
zające Mrozową kapustę, podczas gdy kapu- 
sta sąsiadów ze wzgórza, wolna od podobnej 
napaści, wzrastała pięknie, na pociechę wła- 
śoicieli. 

Rychło zobaczył Jantek swoje nieszozę - 
ście i mocno się markocił w duchu, nic o tem 
atoli nie mówiąc Baśce. Kamał on sobie gło- 
wę, co tu począć z zającami. Przychodziło 
mu na myśl to i owo. Wreszcie zrobił stra- 
oha ze słomy i gałęzi, niby człowieka na 
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wysokich nogach, ubra! go w stare szmaty, 
włożył na łeb oudaczne czapczysko i oczeki- 
wał, Go z tego będzie. Przelękłaby się tego 
w ciemności niejedna kobieta, cóż dopiero 
zające. Fortel się zatem udał. Jakoś przez 
tydzień zające nie robiły szkody, a kapusta 
podrogła. Zatarł Jantek z radości ręce, że 
potrafił ocalić od zwierząt swoją własność. 
Powiedzieliśmy atoli, że zające mają rozum 
iodwagę. Wkrótce już oswoiły się one ze 
strachem, zmiarkowały jakoś, że to nie ża- 
den człowiek i znowu zaczęły bobrować po 
Kkapuście, której Mróz nawet już od kilku 
dni nie odwiedzał, będąu czem innem za- 
jety. 

Trzeba było zdarzenia, że Baśka wypadła 
na pole i zobaczyła spustoszenie. Z kapusty 
sterozały tylko tu i owdzie głąbiki. Zała 
mała kobiecina ręce boleśnie, przyleciała do 
chaty i po raz pierwszy przemówiła się 
z chłopem. 

— Wszystko się zmarnuje! — Zawołała 
Baśka zaperzona. — Na nio skapiejemy, jak 
tak będzie! Widziałeś, jaka śliozna kapusta 
u Szymczaka, u Musiała? A przecie oni 
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strachów nie postawili na polu przeciw zają- 
com. Czy się to strachy stawia na zające? 
Jantek należał do rzędu ludzi, o których 
świat często niesprawiedliwie opiniuje, mó- 
wiąc o takich męzkich naturach, że one są 
„pod pantofiem, chodzą w czepkach” lub 
„w spodnicy”. Zwykle jednak sprawa ma 
się inaczej. Nie dziwnego, że się Sokrates 
z Ksantypą nie bija i nie kłóci. Rycerze, któ. 
rzy staczają walne bitwy na szerokim świecie 
nie mogą się ubierać w rynsztunek bojowy, 
gdy ohodzi o szarmycel z językiem kobiety. 
Podrapał się więc Mróz tylko w głowę, 
spojrzał smutno na żonę i wyszedł w pole 
do kapusty. Zobaczył nagą prawdę; dzieło 
zniszczenia było aż nadto widoczne; zęby 
zajęcze dokonały tutaj systematycznego spu- 
stoszenia. Jantek przeszedł przez kapuści- 
sko, jak wódz przez pole bitwy, na którem 
stracił swoje zastępy. „Cóż począć ?i. Pomy- 
ślał. „Kapusta już się nie wrócił...” 
Była to druga z rzędu klęska, którą 
poniósł w swojej zagrodzie pod lasem. 
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vV. 
Lisy i ich ofiary. Zatargi małżeńskie. 


W małżeństwie tak bywa, że jak raz żo- 
na weżmie górę i wyłaje męża, łaje go potem 
już zawsze i za wszystko; łajanie wchodzi 
wówczas w tryb domowego pożycia. Jeżeli 
mąż jest chory, karci się go za brak zdro- 
wia; jeżeli jest zdrowy, łaje się go, napomi- 
nając, aby zdrowia nie nadużywał. 

Złajała Baśka Jantka najprzód za to, że 
zające zjadły kapustę i potem robiła mu już 
wymówki za każde niepowodzenie w gospo- 
darstwie. Każdą klęskę musiał Mróz odcier' 
pieć podwójnie: jako klęskę i jako niezado- 
wolnienie żony. Studyum nad temi faktami 
mogłyby stanowić ciekawy przyczynek do 
martyrologii małżeństwa; nas atoli w tej 
chwili zajmują głównie gospodarskie nie- 
szczęścia Mroza. 

W sąsiednim parowie leśnym miały lisy 
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jamę bardzo starannie wykopaną; w jamie 
znajdowały się aż cztery ujścia: jedno ucho- 
dziło w bór głęboki; drugie kierowało się 
ku rzadszemu lasowi, po za którem było 
bagnisko; trzeci otwór zwrócony był prosto 
ku koloniom na Wrońcu, a ostatni zmierzał 
do zagrody Jantkowej. 

Lis-matka wychodziła pod wieczór na po- 
lowanie, zerkając, węsząc i nasłuchując 
wszechstronnie, jak to bywa w powszechnym 
lisim obyczaju. Idea takiej wycieczki nieja- 
sno kiełkowała już w jamie, dokąd wiatr, 
ten konduktor świata zwierzęcego, przyno- 
sił słuchowe, oraz wgchowe wrażenia, z ze. 
wnątrz. Małe lisiątka, troskliwie wychowy- 
wane w norze, wyssały w ciągu dnia pierś 
imacierzyńską, zubożyły przez ten ozas or- 
ganizm swojej rodzicielki, która z rozkoszą 
wprawdzie spełniała obowiązki matki, ale 
nareszcie nie mogła też zapomnieć i o obo- 
wiązkach względem siebie samej. Opuszcze- 
nie kryjówki, a raczej generalnego aparte- 
mentu, poświęconego wychowawczym celom 
lisiego gatunku, nie odbywało się bynajmniej 
nieświadomie i bez planu. Lisia matka pod- 
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chodziła najprzód po kolei do każdego 
z czterech otworów, sprawiających wyborną 
przewiewność komnaty i badała stan powie- 
trza, oraz kierunek wiatru. Nos i ucho pra- 
cowały wtedy mozolnie, zapładniając inteli- 
gencyę zwierzęcia. Wycieczka ku bagnom 
mogła obiecywać w rezultacie jakiego beka: 
sika, czajkę, lub kaczkę podlota; lecz ciężka 
to, zaprawdę, dla lisa praca na wodzie, czy 
bagnie. Tak rozumne stworzenie, jak czło- 
wiek, nie zdołałoby bez strzelby nigdy poj- 
maó żadnego ze wspomnianych ptaków; je 
żeli zaś lis dokonywa tej sztuki, mamy więc 
dowód jego sprytu i wysiłków. Można się 
też było udać za zdobyczą i w głuchy bór; 
ale tu znowu jarząbki, cietrzewie, głuszce, 
drozdy i znane z mądrości szpaki, znają się 
wybornie na lisich fortelach, umieją im prze- 
ciwstawić różne chytre sztuki. Śpi to wszy- 
stko na wysokich drzewach; więc choć no- 
sem zwietrzysz, okiem dojrzysz, nie chwy- 
cisz zębami. Milę drogi zejść trzeba, ba 
i więcej, nim się nawinie jaka głupią zwie- 
rzyna: młody zając, lub gniazdo z pisklęta 
mi. Z takiej wędrówki lis może powrócić 
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dopiero rano i to głodny, bez żadnej zdoby- 
czy. Daleko mu też wygodniej jest polować 
na domowe ptastwo, pozbawione stanowozo 
wszelkiej krytyki o niebezpieczeństwach 
życia na tym padole płaczu. Znana z głupo- 
ty gęś oswojona, kura, indyka lub kaczka, 
stanowią dla lisa łup najłatwiejszy, a w do 
datku i najsmaczniejszy kąsek, bo przecież 
sprzątnięty z przed nosa człowiekowi, temu 
panu stworzenia, umiejącemu mądrze przy- 
rządzać sobie frykasy. Nasz lis przeto naj- 
częściej wietrzył w stronę chałup, a los pa- 
dał zwykle na zagrodę Mroza. 

Oboje Mrozowie nie mogli pojąć, jak się 
to dzieje, że na jedną straconą sztukę dro- 
biu u sąsiadów, przypadało najmaiej ich trzy 
sztuki. Dlaczego? Baśka czemprędzej i z wiel- 
ką poshopnością przypisywała to działaniu 
potęg nadnaturalnych, mianowicie czarom. 
Jantek wprawdzie nie potwierdzał tego wy- 
rażnie, ale milozał. Tymczasem wszystko 
zależało od warunków sytuacyi. Sąsiedzi 
mieli daleko więcej szans bezpieczeństwa 
od napadów głodnego lisa. Bo najprzód, od 
lasu oddzielała ich droga; a dla lisa przejść 


46 


przez drogę, po której stąpał zdradliwy 
człowiek, jest to rzecz bardzo długiego na. 
mysłu i ogromne ryzyko. Tylko jedna cha- 
łupa Mroza była tuż pod lasem i od lasu 
nieoddzielona drogą. Znaczenie tego poło- 
żenia miało wielką doniosłość, ponieważ 
cały ruch domowy u sąsiadów ze wzgórza 
zwrócony był w stronę drogi, a więc i ku 
lasowi, podczas gdy pod chałupą Jantka, 
obróconą tyłem do lasu, panowała zupełna 
cisza. Co więcej, w jednej z kolonij na Wroń- 
cu, mianowicie u Musiała, był pies Kruczek, 
który nie z czujności, ale przez jakiś nałóg, 
czy w skutek temperamentu, ciągle poszcze 
kiwał od niechcenia; tymozasem kiedy pies 
Jantka, Burek, był wprawdzie wielce na: 
tarczywy i pełen energii, jednakże zabierał 
głos wtedy tylko, kiedy zachodziła istotna 
tego potrzeba. Są to wprawdzie bardzo dro- 
bne przyczyny, a przecież były one wystar: 
czające, aby pozbawić zagrodę dwóch kur 
i koguta, dwóch kaczek z kaczorem i jednej 
gesi z gąsiorem. 

Z każdą straconą sztuką drobiu wzmaga- 
ła się zgryźliwość Baśki. Niebawem. kobie- 
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ta owa utraciła wszelki respekt dla męża, 
kłóciła się z nim regularnie parę razy na 
dzień, aż w końcu poczęła i obelgi miotać. 
Jantek cierpliwie milczał, a kiedy dostrzegł 
w oku żony błyskawice zapalczywości, ucho- 
dził z chałupy w pole. Gdyby nie ta takty- 
ka zdrowej męzkiej natury, doszłoby było 
niezawodnie do gorszących scen małżeń- 
skich: do szturchańców, podbijania sobie 
oczu, i t.d, Po utracie koguta, Jantkowa 
wpadła w wściekłość, nazwała chłopa swe. 
go „pokraką, niezdarą, gamoniem i niedoj- 
dą”. Termina te, w języku ludowym wyra- 
żają różne stopnie, czy odcienie fizycznego 
i moralnego niedołęztwa. Że zaś Baśka użyła 
ich po śmierci koguta, przeto sądzić wypada, 
iż był tu jakiś związek między obelgami, 
a poligamicznym nałogiem kogucim. Miano- 
wicie też, po utracie męża, dwie owdowiałe 
jarzębate ozubatki nie mogły już nieść jaj, 
ani się zamienić na kwoczki, a Mrozowa ba- 
ba bardzo lubiła kury macać i na jajach sa: 
dzać. Krajało jej się serce, że Wronieckie 
wzgórze jest zbyt odległe od zagrody, że 
przeto jej kurki nie mogą sobie pożyczyć 
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męża w sąsiedztwie, co w państwie grzebią- 
cych ptaków nie jest żadnym skandalem. 

Przez tydzień jakoś lis zawiesił rabunek; 
poczem w następnym znowu czasie zniknęły 
bez śladu obie czubatki jedna po drugiej, jak 
kamień w wodzie. Baśka lamentowała okru- 
tnie, a chłopa swego sfukała i zwymyślała 
od ostatnich, to zaś wywierało na niego ta- 
kie wrażenie, jak gdyby on sam kury po- 
zjadał. 


VI. 
Jastrząb i gołąb Maciek. 


Jantek znowu ze swej strony kochał się 
od młodych lat w chowie gołębi i dochował 
Bię sporego stadka tych miłych ptaków, 
które sprowadził na nowe gospodarstwo. 
Ale nad chłopską zagrodą pod lasem, wisiał 
potok niebezpieczeństw ; warunki położenia 
skazały całkowity dobytek Mroza na zagła- 
dę. Gruchały na strzesze białe, ceglaste 
i popielate gołębie, ożywiały ruchem swoim 
spokojną zagrodę. Wznosiły się niekiedy 
w górę, bijąc skrzydłami, pływały w po- 
wietrzu; albo znowu krzątały się po po- 
dwórku około obórki, lub zasiadały groma- 
dą na polu. Jantek sam nie wiedział, dlacze- 
go lubi te stworzenia, przyglądał im się nie- 
jednokrotnie i nawet zamyślał postawić dla 
nich z czasem gołębnik ; los wszakże nie po» 
zwolił mu na ten wybryk. 

Nowele. Serya II. 4 
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W pobliżu chaty, na wysokim klonie 
w boru, założył był sobie siedlisko inny 
mieszkaniec ziemi, który także lubił gołę- 
bie. Był to jastrząb, krwiożerczy wróg wszel: 
kiego pomniejszego ptastwa. Dopóki młode 
przebywały w gnieździe, potrzeba było du- 
żo żywego mięsa na ich wyżywienie, jako- 
też na zaspokojenie życiowych potrzeb pary 
dorodnych rodziców. Samiec całemi godzi- 
nami przesiadywał na polnej gruszy, znaj- 
dującej się między cyplem lasu a bagniskiem; 
ztąd śledził on bystrem okiem po okolicy, 
upatrując zdobyczy odpowiedniej dla swego 
apetytu. Niejednokrotnie wypadało mu prze- 
latywać, już to nad polami, już nad bagni- 
skiem, lub nad Jantkowem obejściem. 

Gołębie odziedziczyły po przodkach swo- 
ich uczucia strachu oraz grozy przed jastrzę- 
biem. Świst skrzydeł tego ptaka, cień, któ- 
ry od niego padał na ziemię, obudzały w go 
łębiach straszne przerażenie. Porywały się 
one wtedy i szybowały w górę, ile im tylko 
sił starczyło, zdążały, jak mogły, najwyżej. 
Jastrząb podówczas spokojnie miał je na 
oku i krążył systematycznie poniżej gołębi, 
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łagodnie prując błękitne fale powietrza. Gro- 
łębie wzbijały się bardzo wysoko, jastrząb 
docierał po szrubowej linii. Gdzieś musi być 
kres lotu wszelkiego ptaka, więo nareszcie 
dochodziło do tego, że gołębie nie mogły już 
wyżej wzlatać. Wtedy to jastrząb, słynny 
ów myśliwiec, zdwajał swoją energię i usi- 
łował wznieść się ponad grzbiety a karki 
gołębi. W górnych szlakach, niekiedy tam, 
dokąd już oko człowieka nie sięga, rozpo- 
czynała się wówczas rozpaczliwa walka. 
Gołębie, zwarte. trzymały się stada dopóty, 
póki jastrząb znajdował się pod niemi, ba- 
czyły na kaźde jego poruszenie i lot swój 
stosowały do ruchów strasznego nieprzyja- 
ciela, Ale kiedy już wyżej wzlecieć nie było 
możności, krążyły one w nieładzie i niespo- 
kojnie. W tenczas jastrząb puszozał się peł- 
nym lotem, byleby nieco wyżej wznieść się 
ponad stado gołębi. Kiedy już wziął górę 
i miał ofiary pod stopami swemi, wówczas 
gołębie oddawały się rozpaczy; w tym punk- 
cie kończyła się ich dyplomatyczna polity- 
ka, a następowały wysiłki, dyktowane przez 
trwogę oraz przerażenie. Rozbijało się stad- 
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ko gołębi w pojedynki, lecąc ku dołowi na 
łeb, na szyję. Jastrząb dopadał wtenczas 
pierwszego lepszego, zabijał, dusił, wreszcie 
pożerał. 

W oiągu roku niespełna opustoszała za- 
groda z gołębi. Pozostał tylko piękny błę- 
kitny samiec, z mieniącem się gardłem, la- 
tacz nieustraszony. Mróz powiadał, iż gołąb 
ten był owocem miłości, jaką zapałał kiedyś 
dziki gołąb ku oswojonej gołębicy. Jantko- 
wie nazywali gołębia Maćkiem. Sam jeden, 
pozbawiony rodziny, oraz towarzyszy, smu- 
tnie wyglądał na strzesze. Nieraz puszczał 
się w świat, leciał ponad jarami i lasami, 
lotem strzaly przebywał znaczne przestrze- 
nie, wpadał gdzieś do cudzej wioski, zasia- 
dał na oboym gołębniku i rozpoczynał tu 
swoje gruchanie. Nie bywał całe tygodnie 
w domu, jednakże zatęsknił nareszcie do 
Mrozowej zagrody, porzucał przybrane sta- 
do gołębi i tą samą znowu drogą powracał 
do samotnego dymnika, Jeżeli gołąb ma 
uczucia podobne do ludzkich, to strasznem 
mogło być życie Maóka, Drwił on niejako 
ze śmierci. Stokrotnie mierzył się w obło- 
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kach z mordercą swej rodziny i nigdy nie 
poniósł szwanku. Pędził w powietrzu lekko, 
ruch jego skrzydeł dojrzeć možna było, jak 
ruch wioseł przy łodzi. W znosił się w błę- 
kity powietrzne, prując je śmiało, zataczał 
w górze olbrzymie koła, wodził za sobą ja- 
strzębia godziny całe. Nadchodziła naresz 

cie chwila starcia, ta chwila stanowcza, kie- 
dy jednostka musi wykazać całą swą war- 
tość i zaświadczyć wobec przyrody, że jej 
gatunek ma jednak prawo istnienia na świe- 
cie. Trudno byłoby dowieść, że istnieje jakiś 
drugi obowiązek, wyższy od tego. 

Ponad borami ciemnemi odby wały się owe 
heroiczne harce gołębia z jastrzębiem. Już 
oto wiszą w przestworzu, jak dwa punkciki, 
jeden nad drugim, już za chwilę zleją się ze 
sobą pewno w jeden punkt większy i ciało 
mniejsze zostanie przyciągnięte oraz po- 
chłonięte przez masę większą. Nie!... Bo oto 
Maciek robi jeden z tych zwrotów, jakie 
wykonywa zając, pędzący przed zaciekłą 
emyczą chartów, gdy im daje obrót na pra- 
wo, w lewo, lub susa w górę. Tak i Maciek, 
gdy mu nad głową wisi zaciekły jastrząb, 
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skręca na dół szybko głowę, wywraca w po- 
wietrzu zręcznego koziołka i już w mgnie- 
niu oka znajduje się na tyłach swego prze- 
śladowcy, który, złudzony oraz stropiony, 
daremnie przez czas jakiś pędzi jeszcze przed 
siebie bez żadnego celu. Maciek zaś tymcza . 
sem przebiegł już oto w kierunku przeciw- 
nym znaczną przestrzeń. Innym razem, zwrot. 
taki byłby dla gołębia nieużyteczny. Groni- 
twa odbywa się tuż, tuż, ponad połyskujące- 
mi od słońca szczytami drzew, zda się, iż ta 
piesze wyścigi ptaków po płaszozyznie bo- 
ru; ale słychać szelest ich skrzydeł, podo- 
bny do świstu kul na polu bitwy; prawie 
trącają bystremi lotkami o igłaste jodły, 
o liście wyniosłych klonów i dębów. Cała 
wyższość jastrzębiego lotu daje się widzieć 
w tej równej pogoni na jednej płaszczyznie; 
co chwila więc prześladowca zbliża się do 
swej ofiary. Gołąb wpada wtedy pomiędzy 
drzewa, wężykowatym pędem przesuwa się 
wśród gałęzistych świerków, brzóz i sosen, 
dolatuje do gąszozu krzewów, pogrąża się 
w nich; aż wreszcie cicho, swobodnie, do- 
łem wypływa z lasu na pole i, mknąc chyżo, 
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tuż ponad ciemnemi, jak on sam, zagonami, 
dopada Jantkowej zagrody. W tym czasie 
jastrząb, zawzięty w pogoni i roznamiętnio- 
ny, rzuca się całą siłą w ten punkt gąszczu, 
gdzie mu zniknęła zdobycz, pewien, że już 
ma pod szponami gołębia. Ale zawiedziony, 
głupowato spogląda dokała, jakby się wsty- 
dził chybionego kroku. Bo jest w naturach 
dzikich, podstępnych i krwiożerczych, jakiś 
rodzaj wstydu przed sobą samym, jeśli się 
zamach nie udał. Takiem jest położenie ko- 
ta, kiedy się na mysz rzucił z zasadzki, 
a mysz mu uszła; to samo ma mieć miejsce 
z lwem, tygrysem, panterą. 

W powiastce naszej, spotkamy się jeszcze 
z losami gołębia Maćka, tak ściśle złączone 
mi z życiem Jantka Mroza, chłopa. 


VII. 
Najgrożniejszy z uieprzyjaciół. 


Mieli Jantkowie krowę Smolichę i jałów - 
kę Krasulę, pasała je Baśka po miedzach, 
na karczowisku, lub po brzegach bagniska. 
W ogóle jednak poważnym kłopotem w za- 
grodzie pod lasem był brak paszy dla bydła. 
Co będzie jadł człowiek, o to mniejsza; bo 
w chwili głodu zawsze się jeszcze coś znaj- 
dzie; ale niema ważniejszej kwestyi dla rol- 
nika nad wyżywienie inwentarza. 

Jednego dnia wszedł, mimo opozycyi Bur- 
ka, na podwórko Mrozowej zagrody dotąd 
niewidziany tutaj człowiek. Był to chłop 
nieduży, lecz barczysty, ze sporym wąsem 
pod nosem, z głową starannie wystrzyżoną 
i wygoloną brodą. W jednem uchu nosił 
srebrny kolczyk, na głowie miał kaszkiet 
ułański, granatowy z żółtym lampasem. 
Widać było z ubrania i z całej powierzoho- 
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wności, że człowiek ten spędził młode lata 
na służbie wojskowej. Nosił on na sobie 
krótką sukmankę, pod pachą trzymał strzel- 
bę, a z ramienia zwieszała się torba borsu- 
cza. Na gościa tego natarczywie i z wielką 
złością napadł Burek, tak że Mróz zaledwie 
zdołał psa powściągnąć. Zaczęła się na pod- 
wórku rozmowa, w ozasie której Jantek 
uwijał się przy składaniu wozu. 

— Czy to wasze kartofie, gospodarzu, tam 
na klinach pod lasem ?— Zapytał Mroza no- 
wo przybyły człowiek. 

— A juści, naprzód Boskie, potem moje. — 
Odparł zapytany. 

— Oj, znać też to dobrze, że te kartofle 
nie są wasze tylko, bobyście ich chyba le- 
piej pilnowali, albo i nie zasadzili w takiem 
miejscu! — Ciągnął dalej nieznajomy. 

— Jakto? — Spytał poważnie Mróz, od- 
kładając na bok siekierkę i zbliżając się do 
swego gościa. 

— Jak, jakl.. A tak, że dzisiejszej nocy 
dzikie świnie stratowały i skopały kartofle. 

— Bójcie się Boga, człowieku! Cóż też 
mówicie! — Zawołał przestraszony Jantek. 
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— Ha, kiedy nie wierzycie, to pójdźcie 
i zobaczcie, a uznacie, że prawdę mówię. 

Poszedł więc Mróz z nieznajomym strzel- 
oom wgłąb lasu i rzeczywiście przekonał 
się, iż całe pole kartofiane uległo najzupeł- 
niejszemu zniszczeniu. Chodził pomiędzy 
zagonami, podnosił z ziemi połamane i po- 
szarpane łodygi, oglądał je, wzdychał smu- 
tnie i rzekł: 

— O prawda, prawda święta! Niema się 
tu po Go schylić. 

A nieznajomy mu na to: 

— Widzicie, pod lasem trudno wam bę- 
dzie utrzymać gospodarstwo. Zwierza różne: 
go tu dużo. Mnie popytajcie, a powiem; włó- 
czę się oałemi dniami po polu, po boru i tem 
tylko żyję. 

— A któżeście wy taki? — Zapytał cie- 
kawie Jantek. 

— Mnie tu wszyscy znają, wszyscy wie- 
dzą, kto jest Jasiek Skórzak, dzisiaj gajowy, 
a dawniej wachmistrz od ułanów. — Mówił 
nieznajomy. 

— O, straszna moja dola! — Rzecze Mróz, 
stając przed gajowym z założonemi ręko- 
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ma. — Toć mi tu chyba zginąć już przyj- 
dzie; codzień marnuje mi się dobytek, co- 
dzień mi go ubywa i niknie ciężka oto praca! 

— Trzeba te dziki wystrzelać, toby tu 
kartofle i urosły. — Prawił Skórzak z wiel- 
ką pewnością siebie. 

— Wystrzelać, wystrzelać... — Powtarzał 
Jantek. — Jak tu wystrzelać. Kto wystrze: 
la ? Ja strzelać nie umiem. 

Wtedy gajowy przystąpił do Mroza, ude- 
rzył go poufale w ramię i rzekł: 

— A jakże się nazywacie, gospodarzu? 
Powiadają ludzie, że Mróz... 

— A jakże, Jantek Mróz. — Była odpo- 
wiedź. 

— No, to dobrze |... Widzicie, Jantku, te- 
go małego ptaszka, co tam het w górze wisi 
na sośninie? Patrzcie tylko, a na przeżegna- 
nie ozasu wam nie stanie, jak ptaszka na 
tym świecie już nie będzie. 

I z temi słowy gość Mroza złożył się strzel- 
bą, wypalił, a ptaszyna martwa stoczyła się 
na ziemię po gałęziach. Mróz widocznie po- 
dziwiał zręczność Skórzaka. Przyszedł mu 
w tej chwili na myśl jastrząb, wysiadujący 
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na gruszy, srogi prześladowca gołębi, pomy- 
ślał o zającach, bobrujących w kapuście, 
i o lisach, sprzątających kury; rzekł więc: 

— Tobyście wy sprzątnęli i jastrzębia ?... 

— Co, jastrzębia? Ha, ha! — Roześmiał 
się gajowy. — A cóż to jastrząb święty jaki, 
czy Go? Pokażcieno mi go tylko, a nie zo. 
baczy już ten złodziej nigdy w życiu gołę- 
bia, zająca, ani kuropatwy. 

— Ani moich gołębi. — Szepnął Mróz, 
kierując kroki ku cyplowi lasu, gdzie stała 
znana nam grusza polna. 

Tak rozmawiając, wyszli obaj na skraj 
boru, zkąd Jantek tajemniczo z poza drzewa 
wskazywał palcem, usadowionego na gru- 
szy, posępnego drapieżnika gołębi. 

— Mam go już! Rzekł cicho Jasiek Skó- 
rzak i począł czemprędzej nabijać strzelbę. 

Być może, iż huk poprzedniego strzału 
w lesie obudził uwagę jastrzębia, bo jakoś 
niespokojnie oglądał się dokoła; wiatr ko- 
łysał gałęziami drzewa, na których się dzi- 
ki ptak huśtał. 

Gajowy wziął na oel drapieżcę, wytrzy- 
mał dobrze... I znowu huk się rozległ. Ja- 
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strząb leniwie porwał się z gruszy, jakby 
szydził z zasadzki i zupełnie spokojnym 
lotem podążył nad bagnisko. 

— Tfu, do stu tysięcy dyabłów l... Da- 
wnom też już nie miał takiego szozęścia! — 
Rzekł Jasiek, zbliżając się podejrzliwie do 
gruszy, — Wyraźnie zgórowałem nad drze- 
wem. Chyba tu kto wisiał na tej gruszce, 
albo może czarownicę pod nią pochowano. 

Jantek nie nie mówił, tylko patrzył za 
odlatującym jastrzębiem, który znikł nare- 
szcie w oddaleniu. Jasiek oglądał gruszę 
tymczasem i nagle wykrzyknął: 

— Ho, ho! Nie powiedziałem! Jakem miał 
trafić, kiedy bestya mędrala na poświęconem 
drzewie siada. Toć tu na drzewie powiesił 
ktoś obrazek ze świętością!... Żebym o tem 
był wiedział, nie psułbym nadarmo naboju. — 
I z temisłowy przeżegnał się gajowy, zdejmu- 
jąc z głowy ozapkę, ao też uczynił i Jantek. 

Powrócili wreszcie obadwa do gospodar- 
skiego obejścia, gdzie Baśka, słysząc strzały 
huczące w lesie, wybiegła przed chałupę. 

— (o to za kobieta? — Pytał Jantka Skó- 
rzak. 
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— A to moja gospodyni, — Odrzekł Mróz. 

Jasiek pożądliwem okiem powiódł po 
Jantkowej, zmierzył ją od stóp do głowy 
i oozy się ich spotkały. 

Wzrok, ów szlachetny zmysł inteligenoyi, 
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wzroku rozpoczyna się zawsze proces psy- 
chiczny, zwany miłością, i zapisany silnie 
w naszym organizmie, jako popęd płciowy. 
Ta chwila, kiedy się ludzie kochają wzro- 
kiem tylko, stanowi najidealniejszą część 
całego procesu miłości. Słowami trudno jest 
opisać znaczenie owego faktu. W natarczy: 
wym połysku oczu Jaśka był jakiś pierwia- 
stek, zupełnie zrozumiały dla Jantkowej; 
w jej zaś spojrzeniu tkwił pewien rodzaj 
odpowiedzi, która wyraźnie mówiła Skórza- 
kowi, że jego miłosne afekta zostaną uwień- 
czone powodzeniem. W żadnym innym za- 
kresie psychicznych zjawisk nie można się 
porozumieć okiem tak szybko, jak w miło- 
ści. Pierwsza Baśka spuściła wzrok ku zie- 
wi. Ale kiedy już drugi raz spojrzeli sobie 
oboje w oczy, zrozumieli się jak najlepiej, 
byli jakby dawni znajomi. A nie dziw, bo 
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miłość jest to najstarszy i mistrzowsko wy: | 
trawny rozum ludzkiego gatunku, rozum | 
w swoim rodzaju, wytknięty w zupełnie 
oznaczonym przez organizm kierunku. i 

Przed Jaśkiem uskarżali się oboje Jantko- 
wie na ciężkie czasy; on zaś dawał im swoje 
bardzo stanowoze rady, które znamionowały 
wieloe doświadozonego człowieka. Kiedy 
Baśka wyrzekała na brak paszy dla bydła, 
Jasiek tak doradzał: 

— Weźcie oto krowy na powróz i idźcie 
z niemi prosto przed siebie w bór, miniecie 
karczowisko, przejdziecie koło żydowskiej 
smolarni, potem idźcie ścieżką przez młody 
las, a dojdziecie, jak raz, do poręby. Tam 
trawa w pas rośnie, kosić ją można na sia- 
no. Jabym to mógł użyć dla siebie; ale co 
mi tam, nie potrzebuję, jestem człowiek 
wojskowy i nie dbam o takie rzeczy. 

Bezinteresowność człowieka zawsze wzru: 
sza jego bliźnich. Atoli Jantek ani się domy- 
ślał, że owa rada Jaśka, dana Baśce, była 
jednocześnie propozycyą miłosnej schadzki, 
w ozasie której taki gajowy eks-ułan nie 
poprzestanie zapewne na wywieraniu i od- 


http://rcin.org.pl 


64 


bieraniu czysto wzrokowych wrażeń, ale po- 
woła do czynności i inne zmysły, ostatecz- 
nie realizujące uczucia miłości. Jantek sam 
pomyślał, że i on będzie nocami pasał swoje 
Konie w porębie, a bynajmniej się nie za- 
stanawiał nad tem, iż osamotnione poło- 
żenie jego zagrody sprawiało, że w osobie 
Jaśka Skórzaka wchodził mu pod strzechę 
nowy wróg, myśliwy zręczny i celny, o tyle 
wyższy od zajęcy, lisów oraz jastrzębi, o ile 
czlowiek przewyższa te zwierzęta inteligen- 
oyą. Wśród walki z żywiołami i zwierzęta- 
mi ozłowiek jest niekiedy bezsilny, docho- 
dzi często do nędzy; ale stokroć gorszą jest 
walka z ludźmi. Umiarkowana, hartuje ona 
siły, wyrabia i przygotowuje subtelny grunt 
moralny, lecz nierzadko też doprowadza do 
zgoryczenia, do rozpaczy, podżega namię- 
tności i popycha do zbrodni. 

Nazajutrz o świcie, Baśka była już z kro- 
wami w porębie. Mąż nie stawiał żadnej opo- 
zycyi, chodziło tn przecież pozornie o wspól- 
ne polepszenie smutnej egzystencyi zagrody 
pod lasem. 

Na porębę stawił się niedługo i Jasiek, 
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Pomagał on tu Baśce paść krowy, ukazywał 
bujną trawę, a ona szła biernie za jego 
wpły wem oraz radami, słuchała go we wszy- 
stkiem jak najskrupulatniej. 

Zachodzi pytanie, czy się godzi mężczy- 
znie kochać w cudzej żonie? Odpowiedź za- 
leży tu nietylko od poglądu na małżeństwo, 
rodzinę i kobietę, ale i od różnych szczegól- 
nych względów. To atoli pewna, że wszel- 
kie poglądy, zasady i względy są stosunko- 
wo bardzo świeżej daty, w porównaniu z in- 
stytucyą miłości. Nic więc dziwnego, że 
uczucie to zwykle bierze górę nad wszelkie- 
mi skrupułami. Jeżeli są dzieci, to szlache- 
tny ozłowiek nie powinien pozbawiać rodzi- 
ny naturalnej opiekunki. Jeżeli żona ma tyl- 
ko męża, to opuszczenie go w danym razie, 
nie przynosi społeczeństwu żadnej krzywdy. 
Chyba żeby ktoś traktował żonę jako wła- 
sność, co nam się wydaje być ekonomicznym 
absurdem. 

W porębie słonko przyświecało cudownie, 
motyle roiły się na kwiatach, tłumy owadów 
brzęczały w powietrzu, zapachy ziół i lasu 
napawały powietrze. Najromantyczniejszy 
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nawet rycerz nie zdołałby sobie wybrać 
piękniejszej miejscowości na schadzkę z ko- 
chanką. Po jednej stronie poręby cień padał 
na trawę od jodeł, brzóz i dębów; wśród 
trawy, w rosie rumieniły się wonne poziom- 
ki; kwiaty bursztynem i szkarłatem ustroi- 
ły ziemię, a wdal ciągnęła się odlegle pięk- 
na linia wyrąbanego lasu pomiędzy dwiema 
zielonemi ścianami. 

Jasiek z początku rozmawiał z Baśką 
o rzeczach obojętnych; ale kiedy kobieta, 
pod działaniem jego wzroku, spuściła oczy, 
a on mógł jej się swobodniej przyglądać, 
wtedy przystąpił i wziął Baśkę za rękę. 
Ona mu się nie wydzierała bynajmniej. Do- 
tyk jest najstarszym towarzyszem miłości. 
Dotknięcie ręki kobiety przez rękę mężczy- 
zny jest bardzo zapalne; krew bowiem roz- 
chodzi się po całem ciele i roznosi ciepło, 
wytworzone przy spotkaniu się dwóch dłoni. 
Jest to specyalny gatunek wrażenia; cały 
system nerwowy wprawiony wtedy zostaje 
w jakiś rodzaj drgania, sprawiającego upo- 
jenie. Występują mocne rumieńce na twarz, 
serce silnie bió poczyna. Te zmiany powo- 
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łują organizm zakochanego do nowego czy- 
nu, który polega na objęciu kibici i przyci- 
śnięciu jej do siebie. U kochanków młodych 
a niezepsutych, po serdecznym uścisku do- 
chodzi się jeszcze najwyżej do całusa, — 
Jest bowiem w sercach dziewiczych jakaś 
urocza świeżość i naiwność, której kres ma 
miejsce dopiero w dojrzalszych latach. Pra- 
wdziwy wdzięk stanowi poprzestanie na 
skromniejszej rozkoszy. Zdaję się, że Jasiek 
i Baśka nie mogli być w położeniu dwojga 
niewinnych kochanków, a to tembardziej, iż 
u chłopa cynizm prędko dojrzewa, choć w na- 
stępstwie nie wyrównywa on nigdy wyuzda- 
nemu cynizmowi klas wyższych. 

Baśka przestała być sprzymierzeńcem mę: 
ża. Nieszczęście Jantka rosło szybko; nie 
polegało ono na tem, że go zdradziła żona, 
bo o tem nie wiedział woale; ale przy- 
było mu dwóch skrytych wrogów w Jaśku 
i Baśce. 
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VIII. 
Jeszcze gołębie. 


Jednego razu przechodził Mróz przez po- 
dwórko, i słysząc gruchanie na strzesze, spoj- 
rzał w górę. To Maciek sprowadził sobie 
zkądś białą samiczkę, inaczej mówiąc, gołąb 
się ożenił. Jantek śmiechnął się zlekka do 
swego ptaka. 

Otwartem jest pytanie: zkąd się wziął 
przyjacielski stosunek człowieka do zwie: 
rząt? Pozwolimy sobie więc zastosować tu 
hipotezę, która jest rozszerzeniem nieśmier- 
telnej teoryi doboru przyrodniczego, walki 
o byt i dziedziczności. 

Niejeden człowiek nosi w duszy szczegól- 
nego rodzaju sentyment, z którego sobie nie 
zdaje sprawy, a jednak idzie za jego głosem, 
Są ludzie, oo kochają zwierzęta bez wzglę- 
du na użyteczność, chowają w klatkach pta- 
ki śpiewne, w gołębnikach gołębie, lubią 
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psy i koty, oswajają lisy, zające, wilkii t. d. 
A nie chodzi w tym stosunku ani o mięso, 
ani o pierze, lub skórę. Jakaż jest geneza 
tego uczucia? Rozumowanie jest tu takie; 
Rodowód całego naszego ja musi leżeć 
w przeszłości, w organizacyi naszych zga- 
słych, czoigodnych przodków i praprzodków; 
nietylko jesteśmy tem, czem jesteśmy, ale 
i tem, czem byli nasi rodzice, oraz naddzia- 
dowie. 

Jantek lubił zwierzęta bezinteresownie, 
choć nie wyłączał i ich użyteczności. Baśka 
i Jasiek przypominali znowu tyranię pier- 
wotnych myśliwych. 

Maciek na strzesze odprawiał godne uwa- 
gi zaloty około swej pani, przystrojonej 
w bielutką, jak śnieg, garderobę. Obchodził 
ją dokoła, jak gdyby tańczył jaką figurę 
mazura; to się skłonił, to się wyprostował ; 
rozpuścił lekko skrzydełka, podchodził do 
gołębicy, a czasem z nią w parze hasał. Ona 
zwykle spokojnie siedziała, zapewne wysłu- 
chiwała uważnie oświadczeń i brała do ser- 
0a wszystkie owe dygi a prysiudy. Maciek 
przytem, obok takiej mimiki, dowodzącej 
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zręczności i układności gołębia, nie zanied- 
bywał rozwijać najwyraźniejszych talentów 
swojej męzkiej sztuki krasomówczej. Gru. 
chanie bowiem gołębia koniecznie wychodzi 
na popisywanie i wychwalanie się przed gv- 
dębicą; znaczy to mniej więcej: „ja tyle 
a tyle mogę”. Tak się usiłuje nieraz czło- 
wiek przedstawić bliźniemu lub bliźniej. 
W ogóle, wszelkich zalotów nie można ina- 
czej uważać. 

Obawiam się wprowadzania antropomorfi- 
zmu w wykład miłosnych spraw gołębich, 
więc nie powiem, iż Maciek przysięgał swo- 
jej gołąboe miłość dozgonną. Jednakże ko - 
nieo końców, musiało jej się to wszystko 
podobać, skoro emigrowała z Maókiem z pod 
ojczystej strzechy, aby w innym dymniku 
dać szczęście swojemu gołębiowi. Dużo by- 
ło z tej pary gruchania na Jantkowej chału- 
pie, a chłop bardzo to jakoś lubiał i ilekroć 
wylazł przed chatę, zawsze spojrzał na strze- 
chę. Nareszcie, gruchanie ustało i biała pani 
usadowiła się w dyianiku na jajkach. Pół 
dnia ona odsiadywała, a drugie pół dnia 
Maciek. Tak to zawsze zaloty kończą się 
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ciężką pracą nad wychowaniem i wyżywie- 
niem potomstwa. Kiedy mąż odbywał swój 
połóg, biała gołębica wylatywała na świat 
sama jedna, podziobała trochę na podwórku, 
poleciała nad strumyk, napila się tam wody, 
obmywała dziobek, szyjkę, nóżki, oczysz- 
czała ciało od pasożytów. Pokrzepiona, wra- 
cała znów do dymnika, aby zwolnić swego 
małżonka z trudnego obowiązku. Wreszcie 
przyszły na świat dwa młode gołąbki. Mi- 
łość małżeńska w takich razach przetapia 
się na cenniejszą dla gatunku miłość rodzi- 
cielską. Żonie i mężowi pozostaje w udziale 
przywiązanie i wspólność pracy dla jednego 
celu. 

Trzeba widzieć jak rodzice-gołębie karmią 
awoje dzieci; niema tu jeszcze tego podziału 
pracy, co u ludzi: karmi zarówno matka jak 
i ojciec; zresztą, jest to zupełnie to samo: 
żywienie niemowląt sokami własnego orga- 
nizmu. 

Ale na samotnej, polnej gruszy, z obra- 
zkiem Matki Boskiej, przesiadywał całemi 
godzinami posępny sąsiad, jastrząb. Za po- 
mocą długich szponów, kończących żółtawe 
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palce, trzymał on się silnie gałązki gruszy 
i jako król całego milowego widnokręgu, 
rozglądał się cheiwem, dzikiem okiem po 
swojem terytoryum. On sam jeden tylko pa- 
nował w tej okolicy, bo jastrząb nie może 
mieć drugiego współzawodnika swego ga- 
tunku w pobliżu; okolica nie zdołałaby ich 
dwóch wyżywić. Jest tylko pewna ilość sła- 
bych pożeranych i mocnych pożerających. 
Gdyby się wyczerpały ofiary w danej miej- 
scowości, drapieżoy musieliby pożeraó się 
między sobą. 

Porosły dwa gołąbki w pałki, potem 
w piórka miękkie jeszcze i słabe; były tłu- 
ste, pulchne, dzięki troskliwości rodziców. 

Jantkowa wiedziała dobrze o tych rodzin- 
nych stosunkach. Weszła więc jednego ran- 
ka pod strych, zabrała w fartuch parę pisz: 
czących niemowląt, które się niedołężnie 
trzepotały, przyniosła je do chaty, wzięła 
ostry kozik, poczem wyszła przed próg do- 
mu; tutaj poderznęła gardło jednemu gołąb- 
kowi i rzuciła go na ziemię, poderznęła dru- 
giemu i uczyniła to samo. Zobaczyła biała 
matka swoje dzieci we krwi broczące i z pi- 
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skiem boleści rzuciła się na ziemię, Dotyka- 
ła to jednego, to drugiego. Na nie się żałość 
matki nie zdała!.. Krwią tylko drogich so- 
bie dzieci poplamiła swoją białą sukienkę. 
Po pięókroć czyniła to samo, wzlatując w gó- 
rę i spadając ku ziemi. 

Jantkowa obojętnie podniosła uśmiercone 
gołąbki, położyła je sobie przy nogach, usia» 
dła na progu i poczęła oskubywać z pierzy ; 
przygotowywała ona z tych trupów podwie- 
czorek dla siebie i dla kochanka swego, Jaś- 
ka Skórzaka, który pod nieobecność Jantka 
odwiedzał zagrodę, jakkolwiek Burek zaw- 
sze protestował przeciwko tym odwiedzi- 
nom. 

Skubała Baśka gołąbki; wiatr porywał 
młode piórka i unosił w powietrze, a Maciek 
ze swoją żoną już nie gruchali na strzesze, 
lecz smutnie jakoś rozglądali się po świecie. 
Może czuli w powietrzu woń krwi pomordo- 
wanych dzieci i oddawali się smutnej rezy- 
gnaoyi. 

Kiedy nad cichą zagrodą wiejską pojawi 
Bię szkodnik taki jak jastrząb, to przeciw 
niemu istnieje od wieków uorganizowana 
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koalicya spokojnego ptastwa. Spostrzegają 
go zwykle pierwsze jaskółki; jeżeli jedna 
z nich wyda ostry krzyk trwogi: „wit! wit!” 
wnet zlatuje się całe stado innych. W mgnie- 
niu oka stowarzyszają się z jaskółkami pli- 
szki—trzęsiogonki i cała taka gromada pta- 
sząt, goniąc za rozbójnikiem, obwieszcza 
urbi et orbi, aby się miano na baczności, kto 
tylko żyw. Jastrzębiowi nie może to być 
żadną miarą przyjemne; ale gońże tu taką 
jaskółkę, która ciało chrabąszcza unosi na 
wybornie ukształtowanych skrzydłach, a wi- 
dełkowatym ogonkiem steruje, jak żaden 
z powierznych żeglarzy, chyba jedna mewa, 
Wobec krzyków i hałasów owych drobnych 
ptaków, jastrząb nie może w tajemnicy do- 
konać dzieła plondrowania; rabować musi 
jawnie i otwarcie. Głupieje on nieraz wśród 
wrzasku małych ptaszyn, wpada pomiędzy 
cieniste drzewa, chcąc ujść przed pogonią 
natrętów. Ale i tu także zostaje wytropiony 
i wyłajany, Go się zowie. Często atoli, zanim 
go dopędzą, porwie jakiego domowego ptaka 
i, dopadłszy gęstwiny, spożywa. Tak się 
właśnie stało teraz, kiedy smutny Maciek 
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ze smutną samiczką, siedział na strzesze 
chałupy. Zaledwie szybująca w górze jaskó- 
łeczka zdołała wydać hasło baczności, a już 
nasze gołębie nie miały czasu schronić się 
do dymnika. Maókowi nie pierwsza było po- 
tykać się z tym jastrzębiem; znał on wszy- 
stkie jego podstępy i wykręty, bywał już 
przezeń i znienacka napadany. Porwał się 
tedy gołąb, bijąc jak najmocniej skrzydłami, 
co sprawiało trzask niezmierny i widocznie 
już niepokoiło słuchowy aparat jastrzębia. 
Poleciał Maciek po nad lasy, pędził po bo- 
hatersku, a wierna żona jego już mu od sa- 
mego początku sprostać nie zdołała. Żeński 
organizm nie wyrówna nigdy męzkiemu, 
gdy chodzi o stanowczy czyn walki. Jastrząb 
gnał zdaleka w tyle. Ale gdy słynny ten 
łowca ujrzał się ponad borem i w błękitnych 
przetworach, był już w swoim żywiole. Roz- 
namiętniła się jego myśliwska dusza, roz- 
piął, jak żagle, dwa potężne muskularne 
skrzydła i rzucił się całą siłą do lotu. Wy- 
soko w górze zawisły dwa ptaki: Maciek 
i jastrząb; a biała samiozka, jak strząpek 
mgły, pozostała niżej i, dobywająo ostatnich 


ttp://rcin.org.pl 


16 


sił, odbita od towarzysza, chyżo pruła po- 
wietrze w powrocie do rodzinnego dymnika, 
Powyżej nad nią, lecz najprzód pozostawio- 
ny w znacznym odstępie, gnał jastrząb. Po- 
goń była straszna, ucieczka rozpaczliwa. 
Już, już widać Jantkową chałupę, dym się 
z niej kurzy, widać i dymniki. Jeszcze ohwi» 
la wytrwałości, a zbawienie nastąpi. Ale 
siły opuszczają gołębicę. Pędzi ponad smo- 
larnią Szmula, już jest nad chatą Mroza; ja- 
strząb tuż nad jej karkiem. Biedny gołąb 
gdzieś się schronić musi. Rozgrywa się osta- 
tnia scena: trzeba albo dalej pędzić, albo się 
w dymnik rzucić. Jak spaść na dół, mając 
nad sobą prześladowcę, który właśnie tego 
tylko wyczekuje? Grołębica, w rozpaczliwem 
położeniu robi krok ostateczny; stuliła 
skrzydła i całym pędem leci na łeb ku do- 
łowi. Leoi za nią i jastrząb w pogoni zapal- 
czywej, z wytężonem okiem, z dziobem 
i szponami, skierowanemi na ofiarę. Spadła 
przy samym otworze dymnika, jastrząb spadł 
także prawie jednocześnie, zadając jej w tej 
chwili dziobem cios śmiertełny w czaszkę. 
Posypały się białe piórka mordowanej go- 
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łąbki i bujały w powietrzu, mieszając się 
pierzem jej dzieci. Jastrząb, ścigany przez 
jaskółki i pliszki, uchodził w gąszoze boru, 
unosząc w szponach ofiarę, zabitą z całą 
znajomością anatomii, jak świadczy roztrza.- 
skana czaszka. 

Maćka długo potem nie było widać na 
strzesze Jantkowej chałupy, został znowu 
emigrantem, Czy sobie jeszcze poszuka no- 
wej żony ? Uzy ją sprowadzi znowu do swe- 
go gołębiego gniazda, czy może sam się do 
nowej żony sprowadzi? Wszystko to jest na 
ziemi praktykowane przez ludzi i przez 
zwierzęta. 

Ptaki dzielne nie są gorsze od dzielnych 
ludzi. Energia, wytrzymałość, hartowność, 
tak w jednym, jak i w drugim gatunku są 
korzystne i stanowią cnoty pierwszorzędnej 
wartości. 

Kiedy Mróz wszedł do chaty, powróciw- 
szy z pola na południe, ujrzał na nałepie le- 
żącą parę oskubanych gołąbków. Markotnie 
mu się zrobiło i mruknął pod nosem do 
Baśki: 

— Że też nie poczekasz, aż się gołębie 
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rozmnożą! Kto widział zabijać pierwszą pa- 
rę młodych! 

Oburknęła się na to Baśka: 

— A juści, będę czekała, aż jastrzębie 
wszystko wyjedzą! Do garnka nie mam Go 
włożyć! Z głodu mrę po dniach całych |... 
Choesz sam, to żyj tak, ja bo nie chcę. 

Ale Jantek nie jadł tych gołąbków. Zjadł 
trochę kaszy, przegryzł kawał chleba, w staj- 
ni przesiedział resztę południa, poczem za- 
przągł do pługa konie i w pole pojechał 
orać przed żniwami ugór, 


IX. 
Wierność psa i niewierność żony. 


Niedługo po wyjeździe w pole Jantka, 
ukazała się pod lasem ułańska czapka gajo. 
wego, który przybywał na romans z żoną 
zagrodnika i na podwieczorek. Zerwał się 
Burek z barłogu i zuchwale poskoczył do 
przybysza. Jasiek klął mu od „suczych sy: 
nów”, a pies podchodził to z przodu, to z bo- 
ku, z tyłu. 

— Zginiesz ty z mojej ręki, pogańskie na. 
sienie! — Przemawiał Jasiek, oganiając się 
strzelbą na wszystkie strony. Burek tym- 
czasem dopadł do kurty gajowego, urwał jej 
kawałek i zabierał się do nowego ataku, 
kiedy właśnie wypadła z chałupy Baśka 
i, wymyślając psu straszliwie, groziła mu 
patykiem. Skompromitowany stróż domu, 
zziajany, legł pod lasem z wywieszonym ję- 
zykiem i odpoczy wał. 
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Podziwiamy niekiedy wytrwałość czło: 
wieka, cenimy jego obowiązkowość i pilność, 
stawiamy go drugim za przykład. Przy tem 
wszystkiem zapominamy o jednej rzeczy, 
mianowicie, że znacznie niższy od człowie- 
ka organizm, odznacza się temi samemi za- 
letami i to w znacznie cięższych warunkach. 
Człowiek od dzieciństwa odbiera wychowa- 
nie w kierunku wyższego uszlachetnienia ; 
w dalszem życiu ma on też liczne pobudki, 
aby kroczyć po drodze, przez wychowanie 
wytkniętej. Jednakże, uderzmy się w piersi 
szczerze i przyżnajmy, że niewielka tylko 
ilość naszych bliźnich zdoła sprostać jakie- 
mu uczciwemu psu, gdy idzie o wytrwanie 
na stanowisku. Ileż to człowiek posiada nie- 
raz arogancyi, pretensyonalności, wymagań! 
Nietyle on dba o powierzone sobie stanowi- 
sko, nietyle poczuwa się być odpowiedzial- 
nym, ile mu chodzi o dobre uposażenie, wy: 
gody, zabawy, przyjemności. W porównaniu 
z takimi ludźmi, pies jest fanatykiem obo: 
wiązku. Psu widocznie nie brakuje ani po- 
czucia obowiązku, ani uczucia szlachetnej 
wdzięczności, skoro za marne kości i ochła- 
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py płaci człowiekowi gorliwą służbą. Jest 
to kwestya godna głębokiego zastanowienia, 
dlaczego człowiekowi, istocie uświadomio- 
nej, stawiamy wzory, które u tak zwanych 
nieuświadomionych istot znajdują się często- 
kroć w pełnem wykończenia. Pies, raz nau- 
ozony, aby nie kradł, nie kradnie nigdy. Mia- 
łażby wyższość człowieka polegać na owej 
osławionej wolnej woli, która sprawia, iż 
kraść można nawet wtedy, kiedy uczą i kie- 
dy się dobrze wie, że kraść nie jest wolno? 

Życie psa godne jest zaprawdę słmienne- 
go etycznego traktatu. 

Jasiek wszedł do izby w czapce, postawił 
strzelbę pod oknem i poufale pocałował Baś- 
kę w usta. Jantkowa zupełnie inną była 
przy Jaśku. Mąż oddawna widział ją tylko 
złą i zadąsaną a oburkliwą; nie choiała z nim 
o niczem mówić; na pytania odpowiadała mu 
krótko i opryskliwie, najczęściej zaś klęła 
oraz wymyślała, W oiągu pół roku, Baśka 
zmieniła się dla męża do niepoznania; szcze: 
gólniej zaś podziałał na nią w ostatnich 
czasach stosunek z gajowym Skórzakiem. 
Kiedy się z nim spotykała w porębie lub 

Nowele. Serya II. 6 
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i w mężowskim domu, wtedy się ożywiała 
przyjemnie, była łagodna, uśmiechnięta, 
piękna; roztwierała z wdziękiem koralowe 
usta i ukazywała dwa rzędy białych, jak 
perły, zębów. Policzki jej nabierały jakiejś 
miłej krasy, oczy— połysku. Przytem dodać 
należy, iż na przyjęcie Jaśka, Mrozowa usi- 
łowała zawsze podnieść siłę swych wdzię- 
ków, przyczesywała włosy, zawiązywała 
umiejętnie chustkę na głowie, poprawiała 
na sobie kokieteryjnie gorset i na szyi ko- 
rale; bardzo ozęsto nawet oblekała najlepsze 
szaty, jakie miała w skrzyni. W miarę tych 
wszystkich usiłowań o upiększenie, zmniej: 
szyła się, a nawet ustała zupełnie, pracowi- 
tosó Baśki. Nietylko że mąż nie miał z niej 
żadnej wyręki, ale wszystko babskie gospo- 
darstwo w chałupie leżało odłogiem. 

Jasiek, jako żołnierz, umiał właściwie 
oceniać wdzięki Jantkowej. Nie prawił on 
jej wprawdzie komplimentów, lecz składał 
wiele różnych dowodów swego kochania. 
Śmiałość, szorstkość w obejściu mężczyzny, 
mają nieraz u kobiet powodzenie i to nie- 
tyke pod słomianą strzechą. 
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Gajowy, przybywszy teraz właśnie, zaraz 
po przywitaniu się z kochanką, dobył z my: 
śliwskiej torby manierkę z wódką, sap: naj- 
przód pociągnął łyk spory, potem naczynie 
podał Jantkowej, która się z kolei napiła. 
W dalszym ciągu uczty pojawiła się na sto- 
le ryneczka z duszonemi w maśle gołąbka- 
mi. Gajowy bez ogródki wziął w palce je- 
dnego ptaszka i schrupał go z kościami. 
Znowu popil wódką, podając i tą razą Baśce 
raanierkę. Baba lubiła wódkę, więc piła na- 
równi ze swoim kochankiem. 

— Jedzcież jeszcze tego gołąbka. — Mó- 
wila Jantkowa, podsuwając gajowemu ry- 
neczkę z ostatnim kąskiem. 

— A ty to, Basiu, nie będziesz jadła? — 
Zachęcał Skórzak. Ale Baśka ułamała dla 
siebie tylko jedno skrzydełko i znowu za- 
chęcała Jaśka do używania na pieczonych 
gołąbkach. Gajowy i tym razem nie dał się 
długo prosić. Znowu poszła w kurs manier- 
ka i została już nareszcie teraz wypróżniona. 

Dobrze tym ludziom było w porębie, ale 
dobrze i w chałupie. Zamaszysty Jasiek 
przypadł do gustu Mrozowej; całował ją 
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w usta, przysiadał się do niej, obejmował 
i sadzał na swoich kolanach... Te praktyki 
odbywają się zresztą zawsze podług jednego 
systemu i niema tu nie nowego do wynale- 
ziemia. Miłość potrzebuje tylko samotności, 
a wychowywać jej nie potrzeba. W przyro- 
dzie ma ona cele inne, poważne cele i zada: 
nia utrzymania gatunku; w świecie ludzkim 
uczucie to służy jeszcze do miłego spędze- 
nia czasu, do zabawy. Bawimy się miłością 
i na temat miłości, dzięki czemu literatura 
oraz sztuka posiada wielką ilość dzieł, w ko- 
chaniu znajdujących swe źródło. Zadziwia 
istotnie ta ludzka obfitość kochania i wiel- 
kie urozmaicenie. Tu się tworzą i Znikają 
ideały życia rodzinnego. Surowa moralność 
karci oraz miarkuje niepowściągliwość czło: 
wieka w miłości, a jednak według świa- 
dectw najoczywistszych, miłość tryumfuje 
nieustannie nad moralnością. W wielkiem 
prawie życia i to musi mieć swoje objaśnie- 
nie, dlaczego człowiek rozwija się i kroczy 
w kierunku pomnażania oraz wzrostu popę- 
du płciowego. Same bowiem powiedzenie, iż 
cywilizacya przynosi zgniliznę i skażenie 
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obyczajów nie może stanowić dostatecznego 
wytłomaczenia kwestyi. Miłość gubi, rujnu- 
je, upośledza, sprawia nieszczęście rodzin, 
społeczeństw, jednostek. Nazywamy ją to 
prawą, to nieprawą i wszystko nio nie po- 
maga, gdy chodzi o postawienie tamy naj- 
potężniejszej ze wszystkich namiętności. Sa- 
mi prawodawcy i głosiciele praw, każący 
przeciw temu popędowi, padają jego ofiarą. 
W świecie zwierzęcym jest wyższa pod tym 
względem legalność miłości, jeżeli chodzi 
o wzory. Etyka nakazu i zakazu nie da s80- 
bie rady z takim orzechem twardym do zgry- 
zienia. Przy jej systemacie, Baśki będą za- 
wsze oszukiwały i zdradzały Jantków do 
współki z Jaśkami. Oszustwa i zdrady nie 
byłoby, gdyby Baśka, miasto wprowadzać 
gacha do mężowskiej zagrody, opuściła na- 
tychmiast chałupę Jantka i połączyła się ze 
Skórzakiem. 


X. 


Na posterunku. 


Każdemu, kto wiernie i rzetelnie strzeże 
swego stanowiska, grożą bardzo liczne nie- 
bezpieczeństwa. Strażnik cudzej własności, 
gdy jest sumienny, ma zwykle nieprzyjaciół 
zapalozywych we wszystkich, którzy sobie 
cudze mienie przy właszczyć pragną. Dzięki 
położeniu miejscowości, Burek, pies przy 
Jantkowej zagrodzie, naraził się niepospoli- 
cie rozmaitym ludziom i zwierzętom. Tylko 
wrodzony psi rozum ocalił go w zimie przed 
napaścią wilków. Po kupie bowiem liści oraz 
gałęzi, zemknął był pies nasz przed głodne- 
mi wilkami, najprzód na przystawkę, a ztam- 
tąd na strzechę chałupy, gdzie szczekał 
i ujadał tak natarczywie, że nareszcie obu- 
dził swego gospodarza. Obniosło się to po 
okolicy i nazywano Burka mądrym psem, 
podozas gdy do Jantka stosowano ironicznie 
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przydomek „mądrala”. Na nieszczęście, wil- 
ki nie stanowiły jedynych nieprzyjaciół Bur- 
ka. Zawsze i wszędzie gorszym od zwierząt, 
jako nieprzyjaciel, jest człowiek. Sąsiedzi 
Mroza, którzy po nocach wykradali drzewo 
z lasu, byli regularnie przez psa niepokoje- 
ni. Wybiegał on bowiem z zagrody i tak 
strasznie dojadał, doskakiwał, jakby kto 
okradał jego pana. Jantek lub Baśka wy- 
chodzili w takich razach z chaty i nieraz 
oko w oko spotykali się z leśnym złodzie- 
jem, co — naturalnie— było kompromitujące 
dla tego ostatniego. Spotkanie takie koń: 
ozyło się zawsze niewinnie, bo złodziej mó- 
wił: „Niech będzie pochwalony Jezus Chry- 
stus!” Poozem dodawał: „Zawołajcież tam 
do budy tego psiajuchę!” Mróz odpowiadał : 
„Na wieki wieków amen!” A psa niby to 
gromił i prawie przemocą od lasu na po- 
dwórko wociągał. Inde irae kolonistów ze 
wzgórza. Burek szczekał zawsze, nawet 
wtedy, kiedy słyszał rąbanie w lesie, a słuch 
miał on zaiste lepszy od ludzkiego. 
Złodzieje koni koncentrowali się znowu 
około smolarni Szmula, Chociaż to było o ja- 


88 


ką wiorstę drogi od chałupy Jantka, pies 
zawsze jakoś zwietrzył pismo nosem, wpa- 
dał ze wściekłością do lasu i okrutnie ob- 
szozekiwał kradzież. 

— Nie uchowa się tu ta podła bestya! — 
Mruczał smolarz w gniewie. A niechno zło- 
dzieje z końmi przejeżdżali około chałupy, 
to już wtedy nie było końca i miary wsście- 
kłości Burka. Bo pies czuł, że to są złodzie- 
je. Oburzał on się całą swoją psią uczciwo- 
ścią na bezczelność łotrów, którzy się cśmie- 
lają chodzić po równej drodze. Wypadał 
wówozas z zagrody, dopadał jadącym konno 
do łydek, zastępował drogę, rzucał się ko- 
niom do pyska, budził szozekaniem psy oko- 
liczne, robił po świecie gwałt na bezprawie 
i mógł nieraz być wskazówką dobrą dla ási- 
gających złodzieja. Krótko mówiąc, Burek, 
podobnie jak Mróz, nie był w tem miejscu 
pożądanym przybyszem. Ale nie tu koniec 
jego przyjaciół. Nienawidził on szczerze ga- 
jowego, Jaśka Skórzaka, Parę razy podarł 
na nim nawet kurtę i ilekroć zdołał dosko- 
czyć do nogi, nie omieszkał chwytnąć ostrym 
zębem. Na tym punkoie swoich uczuć Burek 
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znajdował się w stanowczej sprzeczności z in- 
teresami oraz sympatyami swojej pani, bez in- 
terwencyi której gajowy nigdyby nie zdołał 
przekroczyć progu Jantkowej chałupy. Baśza 
poczęła też żywić dla psa uczucie nienawiści. 

Przypomina nam to pewne finansowe in- 
stytucye, gdzie człowiek, wykrywający zło- 
dziejstwa, dostaje uwolnienie ze służby, dy- 
misyę, ponieważ jest „złym kolegą i nie da 
się nikomu pożywić”. Burek był kandydatem 
do dymisyi tego gatunku. Było przecież 
niepodobieństwem, aby istota tak naiwna, 
jak on, mogła na tym świecie spokojnie po- 
żywać krwawo zarobiony kawałek chleba. 
Wszakże wtrącał on się zupełnie w nieswo- 
je rzeczy, obchodziła go rzeczpospolita, jak 
gdyby był konsulem. 

Znacznie właściwiej zachowywały się psy 
wronieckich kolonistów, psy gruntownie po- 
rządne, włożone w tołeranocye ludzkiej nik- 
czemności. Jako stróże porządku i bezpie- 
ezeństwa; szozekały one dla formy tylko, 
jeżeli ktoś już zbyt nierozważnie robił zadu- 
żo hałasu po świecie; poszczekiwały, ale 
wtedy tylko, kiedy szczekać wypadało, bez 


narażenia się komubądź; np. po oddaleniu 
się złodzieja na znaczny dystans. Takie pie- 
ski mają zawsze zapewniony kawałek chle- 
ba i w zupełnem bezpieczeństwie mogą prze- 
żyć Matuzalowe lata. 

— Raz z tym psem Mroza skończyóby 
trzeba! — Mówił kolonista Szymczak do 
serdecznego kuma Musiała. 

— Nie można przejść, ani przejechać spo- 
kojnie około tej przeklętej chałupy. — Wtrą- 
cał Gajda. 

— Sobaka jedna, zjadłaby człowieka! — 
Wołał dalej zirytowany Szymozak. 

— Dobrze to mówić, — Odpowiadał prze- 
zorny Musiał, — Ale co z nim zrobić, kiedy 
jucha przemądrzała. Rzucałem już psikrwi 
trutkę ze sadła, chleba i tłuczonego szkła; 
na nic siọ nie zdało, nie chciał wziąć psiakość. 

— Ba! — Rzecze Szymozak. -— Skórzak 
mu dawał kiełbaskę z trucizną taką, co lisy 
i wilki nawet biorą, a nie zjadł; cóżby miał 
dopiero szkło zjadać! 

Szmul swoją drogą, a złodzieje swoją — 
wszyscy czatowali na życie Burka. Ale pies 
był istotnie mądrym; wolał w chałupie jeść 
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niestrawne kartofle, chleb czarny, niż z ou- 
dzej ręki niby to przysmaki przyjmować, 
Miał on biedak za swoje!... 

Kiedy się dopiero i Mrozowa zawzięła na 
niego, biła żarnówką lub drągiem, bez naj- 
mniejszej przyczyny, a jeść nie dawała po 
całych dniach, sposępniał Burek i gorzkie 
bardzo miał życie. 

Jakoś w maju wyprawił się ten wierny 
pies do Wronieckich kolonij na psie wesele. 
Każdemu psu wolno to robić na świecie, lecz 
nie jemu. Rzucili się bowiem niebawem ko- 
loniści na Burka, poczęli go okładać drąga- 
mi, tak, że zmykając przez płoty i rowy, 
zaledwie uszedł z psią duszą do domu. Był 
to wyraźny spisek, bo całej bandzie innych 
psów balujących nio podobnego nie wyrzą: 
dzono. O ileż zresztą postępowanie jego by- 
ło nagapniejsze od zachowania się Jaśka 
i zamężnej Mrozowej. 

Najpoważniejsze niebezpieczeństwo zagra- 
żało Burkowi ze strony Skórząka. Albowiem 
gajowy, wróg psa i Mroza, przyjaciel zaś 
Baśki, był celnym strzelcem, a nosił zawsze 
przy sobie nabitą pojedynkę. Pierwsze lep- 


sze ich spotkanie się gdzieś w odludniejszem 
miejsou, musiało być dla psa ostatnią chwilą 
życia. Pod chałupą nie śmiał się Jasiek do- 
puścić tego morderstwa; Mróz nigdyby mu 
straty psa nie przepuścił płazem, jakkolwiek 
przez szpary patrzał na bałamucenie żony. 
Taka to jest czasem dusza ludzka i takie 
dokoła niej stosuuki! To pewna, że pies Bu- 
rek, wcześniej lub później, zginąć musiał 
w sposób mniej naturalny: od kuli lub tru- 
cizny. Kto wie, czy między Baśką i Jaśkiem 
nie istniała jakaś zmowa co do tej kwestyi. 

Nadeszła wreszcie fatalna godzinał... Zda- 
rzyło się, iż w smolarni zdechła Szmulowi 
stara szkapa. Jak zwykle w takich razach, 
odarto ze skóry zwłoki konia i mięso wy- 
rzucono na porębę. Tutaj na biesiadę scho- 
dziło się wszystko zgłodniałe stworzenie 
żywe. Konina daleko dawała znać mieszkań: 
com boru o swojej obeoności. Wietrzyły ją 
lisy, a może i wilki; stado wron, kruków 
oraz srok obsiadło stół bogaty w posiłek. 
Na jakie pół mili drogi schodziły się tu psy 
z okolicy. Nie ubliża to przecież wcale Bur- 
kowi, iż będąc w chałupie zmorzonym, a po- 
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wodowany przez zdrową psią naturę, zapra 
gnął skosztować istnego przysmaku wielu 
zwierząt mięsożernych. Zresztą, końska pa- 
dlina nie różni się znowu tak dalece od ou- 
chnącego zająca lub sarny. Wybrał się pies 
z zagrody i szedł, gdzie go niósł zmysł po- 
wonienia, pobudzający wydzielanie przyje: 
mnej ślinki w ustach. Przybywszy na porę: 
bę, musiał tu walczyć o miejsce, zajęte przez 
różnych współplemieńców. Miejsce zdobył 
sobie wprawdzie, bo był silny; lecz tu wła- 
śnie położył głowę. Bo Jasiek przechodził 
tędy według zwyczaju, spiesząc z odwiedzi- 
nami do Baśki, zobaczył psa na nieswoich 
śmieciach i za pomocą celnego strzału dodał 
do starej padliny końskiej psią nową. 

Tak zginął Burek, ofiara swojej energii 
i wierności! Choć to był tylko pies, zasługu- 
je on na ludzkie współczucie. Oby tak każ- 
dy człowiek strzegł wiernie stanowiska 
swego i gotów był umrzeć w imię obowiązku! 

Mniejsza o to, iż psu nie przyznajemy 
świadomej duszy. Tem gorzej dla nas. 


XI. 
(Pierwotny pojedynek. 


Powiedziano jest, że człowiek, to morze 
niezgłębione, tymozasem od wieków ludzie 
ludzi badają i rezultaty tego badania zapi- 
sują się w organizacyi ludzkiej; na tej zasa- 
dzie, złodziej szybko porozumiewa się ze 
złodziejem, a nigdy złodziej taki nie porozu- 
mie się z uczciwym. Odozuta sympatya lub 
antypatya nie jest niczem innem, jak tylko 
ową notatką, którą otrzymaliśmy od przod- 
ków naszych w dziedzictwie, gwoli oryen- 
towania się co do bliźnich. Jeśli się tu zda- 
rzają pomyłki, to tylko dowód, że badanie 
człowieka przez człowieka nie jest jeszcze 
wykończone. 

Mróz czuł zawsze wstręt do Skórzaka, 
a Skórzak bad się czegoś Mroza i nienawi- 
dził go. Stosunek tego rodzaju miał swój 
rosnący postęp; musiała przeto nadejść chwi- 
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la, że im obu było ciasno na świecie. Starcie 
gwałtowniejsze było tu nieuchronne, pomimo 
wielce łagodnego usposobienia Mroza; a to 
tembardziej, że stosunek małżeński w zagro- 
dzie pod lasem zmienił się w nieustającą woj- 
nę, dzięki miłostkom Jantkowej z gajowym. 
Jantek nie był bynajmniej chory na jakąś 
okliwą miłość dla Baśki, jak się to czytuje 
w sentymentalnych romansach. On mógł się 
bió o kobietę, ale nigdyby sobie z miłości 
nie odebrał życia. Wszelkie obłędy miłosne 
tego rodzaju są chorobliwym stanem, pocho- 
dzącym z miękkości dzisiejszego wychowa- 
nia. Dobry ludzki rozsądek musi koniecznie 
powiedzieć mężczyznie, że on wart jest przy- 
najmniej tyle, co ukochana przezeń kobieta. 
Tymczasem niepowołani erotyczni bardowie 
rozpowszechniają niezdrową atmosferę uczu- 
ciowości, która zaciemnia człowiekowi wi- 
dnokręgi życia. Jest to rozpusta duchowa, 
popychająca w otchłań bezmyślności. Bez- 
celowe i nieoznaczone majaczenie na temat 
miłości jest plagą społeczną, bo mnoży nie- 
dowarzone głowy, które niejednokrotnie 
kończą wreszcie na sprosnym cynizmie, 
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Mróz miał dla żony prostotne i szczere 
przywiązanie, brak mu było atoli stanow- 
czości w charakterze oraz pewnej ostrości, 
aby zaimponować babie takiej, jak Baśka. 
Miłość jego jednak słabła i zanikała, kiedy 
go żona przestała kochać. Czuł, że traci dłoń 
przychylną, że niema na świecie nikogo, 00- 
by mu udzielił wsparcia. Wprawdzie, w du- 
szy jego powstał nieraz domysł, że Baśka 
sprzyja gajowemu, lecz był za słaby, nie: 
śmiały, aby z nią o tem mówić. 

W tej słabości i nieśmiałości, Go do spraw 
uczuciowych, tkwił u Mroza brak egoizmu, 
leżało ziarno szlachetności. Niezawsze sła- 
bość taką umiemy oceniać właściwie w lu. 
dziach. Dobra natura ludzka i bez wykształ- 
cenia posiada swój grunt szlachetny, bez 
którego nauka i wykształcenie nic nie zro: 
bią. Organizmy szlachetne wyrabiają się 
historycznie i są odziedziczane w krwi, ko- 
ściach, w nerwach. Nauka może podnieść 
naturę szlachetną, ale także może stać się 
orężem niebezpiecznym w rękach nieszlache- 
tnych. 

Zbieg okoliczności był taki, iż jakkol 
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wiekby były poszły wypadki, Jantkowa 
musiała męża opuścić. Charakter Mroza wła- 
śnie sprawiał, że Skórzak powziął ostatecz- 
nie myśl zbrodniczą uwolnienia się od ry- 
wala. Odgrywała tu zapewne jakąś rolę 
i chciwość gajowego, bo Baśka, jako wdowa, 
zostałaby dziedziczką zagrody pod lasem. 

Traf zrządził, iż zbrodnia się nie spełniła, 
i przyszło do rodzaju pojedynku, w którym 
Jasiek zaledwie życia nie utracił. 

Każdy pojedynek jest szczątkową pozo- 
stałością starych walk, jakie przodkowie 
ludzcy staczali niegdyś o żywność lub o ko- 
bietę. Typ walki takiej odtworzyli właśnie 
Jantek i Jasiek. 

Mróz był chłop wysmukły, giętki, wyso- 
ki, zbudowany kształtnie ; nosił długą ozar- 
ną czuprynę, która mu zakrywała uszy i na 
kark zachodziła. Siłę posiadał znaczną. 
W ciemnych jego oczach jaśniała pogoda, 
spokój oraz pewność siebie, jaką znaczna 
siła fizyczna i zdrowie nadają charakterowi 
człowieka. Nie unosił się prędko, do bitki 
nie był skory; lecz w danym razie — pe- 
wniejszy za to tryumfu. 

Nowele. Serya II. 7 
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Skórzaka nieco już znamy: u tego chłopa 
wszystko koncentrowało się w barachi w kar- 
ku. Tu rozrósł on się olbrzymio; nogi miał 
nieco kabłąkowate, jako ekskawalerzysta; 
szyja jego była gruba i krótka, a szerokość 
karku równała się prawie poprzecznej śred- 
nicy czaszki. Ramiona rąk Jaśka robiły 
wrażenie potężnych konarów drzewa i zapo- 
wiadały, że biada nieprzyjacielowi, który 
się dostał w ich uściski. Gajowy był jednak 
mniej zwinnym człowiekiem; przy Jantku 
wydawał on się jak ciężki wół obok rącze- 
go konia, albo jak niedźwiedź obok jelenia. 
Na twarzy miał skórę czerwoną, a w siwych 
oczach pałała złość oraz zawziętość; na 
ustach Skórzaka, nawet niepsycholog,wyczy- 
tał łatwo brutalność i lekceważenie drugich. 

Nietylko Baśka pasała krowy w porębie; 
po nocach pasał tam także Mróz swoje szka- 
py, zwykle od zmierzchu do świtu. W tym 
czasie Jasiek przesiadywał zwykle u Mro- 
zowej. 

Jednego razu gajowy około północy opu- 
ścił kochankę. Miał jakąś złą myśl w gło- 
wie, bo nie przewiesił strzelby na ramieniu, 
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ale wziął ją pod pachę i, wchodząc de boru, 
odwiódł kurek. Była to prześliczna noe lip- 
cowa, pogodna a chłodnawa. Światły księ- 
żyć kręgiem toczył się po szafirowem niebie; 
w świetle jego srebrnemi blaskami rosa ja- 
śniała na trawach, a wielkie drzewa lasu 
zdawały się spokojnie wpatrywać w gwia- 
zdy. Pod lasem bielizną świeciła Janikowa 
zagroda. 

Wszedłszy w bór, Jasiek stawiał kroki 
ostrożniej i uważniej, niż zwykle. Przeszedł 
zdala koło smolarni i gąszczem przebrał się 
po ścieżynach do poręby. Tu nasłuchiwał 
bacznie. 

Człowiek taki, jak Skórzak, gdy raz po- 
wziął myśl, aby zabić, to zabić musi i myśli 
tylko o tem, ażeby zabić dobrze. Stanąwszy 
u kresu podróży, gajowy wychylił głowę na 
porębę i rozglądał się dokoła. 

Poręba w ciemnym lesie wygląda w noe 
księżycową, jak rzeka światła, zamknięta 
brzegami czarnej otchłani. Z jednej strony 
padał od drzew gruby cień na trawę. Gajo- 
wy znał dobrze każdy prawie punkt w boru, 
a przecież się omylił, 
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Odezwało się parsknięcie konia. Jasiek 
szedł wzdłuż poręby i po jej zacienionej 
stronie. Niedługo bystrem okiem dostrzegł 
parę spętanych koni, pasących się od tej 
strony, która była jasno przez księżyc 
oświecona. Jantka nie mógł żadną miarą 
dopatrzeć. Podszedł więc chyłkiem bliżej 
i ujrzał nareszcie wyraźnie chłopa, siedzą- 
cego na ziemi w czarnym kapeluszu. 

Mróz, przybywszy na porębę, pętał konie, 
a potem kładł się zwykle spać; często wszak- 
że budził się, pomnąc, że o złodzieja w lesie 
nietrudno; myśl taka niekoniecznie pomaga 
do snu troskliwemu gospodarzowi, zwłasz- 
cza w okolicy, gdzie, podobnie jak lis 1 ja- 
strząb, herszt złodziejski, Szmul obrał sobie 
rezydencyę. 

Nocą każdy pasterz wybiera sobie do spo- 
ozynku jaki wzgórek, kładzie się też chętnie 
pod krzakiem lub drzewem. Mróz upatrzył 
sobie w porębie, blizko lasu, pniak po ściętej 
sośnie i pod nim ułożył do spoczynku pozio- 
mo swój organizm. Długo leżał wznak, a za- 
snąć nie mógł; patrzał się w jasne gwiazdy 
na niebie; o czemś musiał koniecznie my- 
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śleć, ale trudno wiedzieć o czem; w takich 
razach majaczy się zwykle człowiekowi to 
iowo. Do zaśnięcia przeszkadzał Mrozowi 
dosyć sztywny kapelusz na głowie, zdjął go 
więc i na pniaku położył; potem nakrył 
głowę sukmaną i zasnął moono. 

Skórzak podszedł na jakie sto kroków, 
a choć mu cień drzew przeszkadzał w obser- 
wacyi, ciągle jednak widział chłopa w ka- 
peluszu, siedzącego na ziemi; tak mu się bo- 
wiem pniak sosnowy przedstawiał. Przy 
blasku księżyca, po oświetlonej stronie po- 
ręby, rozpoznał maść koni Jantkowych. Nie 
mógł przeto mieć wątpliwości, że przy nich 
znajduje się sam właściciel. 

W nocnej ciszy słychać było sapanie i ohra- 
panie śpiącego. Mógł przecież Jantek, sie- 
dząo przy koniach, drzemaó i chrapaó; tem- 
bardziej Skórzakowi wypadało mieć się na 
baczności, bo spanie siedzącego jest wpół: 
czuwaniem. 

Gajowy przykucnął na ziemi, ozaił się jak 
kot, przyklęknął na jedno kolano, zmierzył 
prosto w rzekomy łeb, nakryty kapeluszem. 
On był zawsze tak pewny swojego strzału ; 
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od paru lat nigdy nie chybił, z wyjątkiem 
jastrzębia na gruszy ze świętym obrazkiem. 

Rozlegź się złowrogi trzask i strasznem 
echem przeleciał w stokrotnych odgłosach 
po milozącym boru. Gwałtownie podskoczy- 
ły spętane konie, rwąc się do biegu, a dym 
wystrzelonego prochu zaciemnił Jaśkowi 
przed oczyma cały widok... 

Gwiżdżąca kula przeleciała tuż nad głową 
nśpionego Mroza i uderzyła w pniak sośniny 
poniżej kapelusza, który od wstrząśnienia 
spadł na ziemię. 

Porwał się Jantek na równe nogi, a wi- 
dząc, że koni nikt nie ukradł, popatrzył 
wkoło siebie. Wtem usłyszał nagle szum 
i łomot gałęzi, przez które ktoś uciekający 
widocznie się przedzierał; wśród nocnej ci. 
szy słyszał też wyraźnie odgłos kroków po- 
spiesznych. Puścił się więc odważnie i całym 
pędem w tę stronę, dokąd go ucho niosło. 
Poskoczył w las i znowu słyszał wyraźnie, 
że ktoś ucieka; rzucił się przeto w pogoń. 
Wypadł na małą polankę i ujrzał wyraźnie 
już człowieka w kaszkiecie oraz kurcie, 
chroniącego się między krzaki. Może poznał 


103 


Jaśka, bo zdwoił siły; w kilku susach prze- 
był smug mały; wpadł w straszliwą gęstwi- 
nę; mimo to, biegł ciągle przed siebie... 

Jasiek z początku zmykał, ile mu sił star- 
ozyło; chybiony strzał przeraził go okropnie 
i ogłupił, jak kota skok nieudany. Słyszał 
za sobą pogoń Jantka, W gąszozu atoli opa- 
miętał się; wszak posiadał jeszcze w torbie 
proch i kule. Jakkolwiek więc miał za sobą 
przeciwnika, rzncił się jednak na ziemię, 
przyległ i w cichości, a nader szybko począł 
nabijać strzelbę. Przecież tym razem jużby 
zapewne nie chybił zwierzyny, która sama 
przychodzi do niego i strzału się doprasza. 
Już nabił, w ciemności poszukuje tylko ka- 
piszona... Kiedy naraz poczuł się być przy- 
gnieciony, czyjeś nogi miał na głowie. 

Mróz w zapędzie wlazł na gajowego; ale 
kiedy poczuł żywe ciało pod stopami, od- 
skoczył w bok szybko, jakby żmiję nadep- 
tał. Porwał się też i Skórzak na nogi, a kol- 
bą strzelby uderzył silnie w piersi Jantka. 
Mróz pochwycił wtedy oburącz pojedynkę, 
skoczył w bok, pociągnął z całej siły do 
siebie i wydarł ją przeciwnikowi, który 
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stracił teraz równowagę, zachwiał się na 
nogach. A 

Posiadacz oręża postanowił wyzyskać jak 
najlepiej swoje korzystne położenie; wzniósł 
strzelbę w górę i strasznym ciosem godził 
prosto w głowę gajowego; lecz strzelba, 
użyta jako broń biała, znowu chybiła celu, 
ominęła głowę i strzaskała się o twardy 
pień grabiny ; lufa wyleciała w powietrze, 
poczem spadła gdzieś w krzaki; tylko ka- 
wałek kolby pozostał w rękach Mroza. Przy- 
skoezył Jasiek do swego przeciwnika, usi- 
łując go wpół pochwycić; jednakże resztką 
strzelby otrzymał tak silne pohnięcie w usta, 
iż uczuł zupełną ruinę dziąseł, szczęk i zę- 
bów. Po tej dotkliwej porażce, gajowy po- 
czął się cofać ku polance. Jantek nacierał 
potężnie i wyparł nieprzyjaciela na otwarte 
pole. 

Teraz księżyc oświecił ich obu, zawzię- 
tych, krwią zlanych, bez nakrycia głowy 
i w poszarpanem odzieniu. 

— To ty, zbóju! — Ryknął Mróz, z roz- 
iskrzonem okiem i zapamiętałością waląc 
się na Skórzaka, który odskoczył, aby z bv- 


a_zmfR_ sf "MPLS "FFW p" sua F la - + ZNANE 
A BG E Wine ÓCIEEGE | 


105 


ku napaść i wpół uchwycić męża Baski. 
Gdyby Jasiek raz ujął w ten sposób przeci- 
wnika, nie puściłby już żywego, gdyż w za- 
pasach tego rodzaju na tem właśnie zwycię - 
ztwo polega. Pochylił się tedy Mróz naprzód, 
aby środek ciała trzymać jak najdalej od 
napastnika, tak, że Jasiek krótkiemi rękami 
zaledwie zdołał uczepić się odzieży na bio: 
drach nieprzyjaciela. W skutek zręcznego 
zwrotu oraz gwałtownego szarpnięcia ze 
strony Jantka, pozostały w garściach gajo- 
wego tylko kawałki szmat z ubrania, Jasiek 
chybił więc znowu skoku. 

Nastała chwila jakby zawieszenia broni; 
leoz trwało to krótko. Jasiek znowu przy- 
bywał z napadem. 

Mróz nie mógł się kusić o to, aby wpół 
uchwycić krępego leśnika, gdyż jako wyż- 
szy wzrostem, musiałby się ku niemu schy- 
lać, a to było niebezpiecznem w walce. 

Żaden się nie cofał; rozwścieczeni szli na 
siebie i porwali się tą razą za bary, tworząc 
razem jedną figurę kształtu trójkąta, lub li- 
tery A. Jeden drugiego wstrząsnąć nie zdo- 
łał; tylko paznogoie każdego z nich wpiły 
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się w ramię przeciwnika. Tak się wodząe, 
jakby dwa rozjuszone byki, zataczając krę- 
gi, stopami swemi stratowali polankę. Na- 
reszcie z zaciśniętemi pięściami odskooczyli 
raz jeszcze od siebie. Poskoczył rażno Jan- 
tek i pięścią grzmotnął po dwakroć w głowę 
gajowego, który w ostatnim wysiłku rzucił 
się jak wściekły, aby poderwać Mrozowi 
nogi. Zamach nie udał się jednak, bo Mróz 
porwał go właśnie w biegu za ogromne bary 
ipohnął w bok z takim impetem, że eka- 
wojak zarył się prawie w trawie, padając 
głową o ziemię. Zwycięzca podszedł, kopnął 
potężnie nogą powalonego i opuścił płac boju. 
Siły obu wyczerpały się juź były zupełnie. 
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XII. 


Nowe niepowodzenia w polu I w chałupie. 


Ledwie że nie codzień spadało na Jantka 
jakieś nowe niepowodzenie. Nie zdawał on 
sobie sprawy z całego stanu rzeczy; najlepiej 
pamiętał i odczuwał klęskę ostatnią, która 
dodawała się do poprzednich, wydając z nie- 
mi w rezultacie to, oo nazywamy nieszoczę- 
ściem ludzkiem. 

Chłop ten uczuwał przykro stosunek swój 
z żoną; bo choć ją coraz mniej kochał, mie- 
szkała z nim atoli pod jednym dachem i zno- 
siła się ze śmiertelnym jego wrogiem, Skó- 
rzakiem. „Nieszczęście mię ściga” — myślał 
w duszy i prawie jasno przeczuwał, że musi 
zginąć. 

Bez wiary pracował teraz w polu i w do- 
mu; robił, bo robota była jego nałogiem od 
lat najdawniejszych, konieczną potrzebą ży- 
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cia. Taki człowiek musi pradować niezbę- 
dnie. 

Urodziło się niezłe jare żyto i proso, jęcz- 
mień i owies były skąpe. Minęła połowa 
lipca, pogoda trwała, zboże dojrzewało i pro- 
siło się sierpa. Sąsiedzi ze wzgórza zwozili 
już do stodeły swoje żyta 

— Pójdziemy jutro żąć! — Mówił Jantek 
do żony jednego dnia wieczorem. Ale Baśka 
nio mu nie odpowiedziała na tę propozy- 
cyę. 

Nazajutrz rano Mróz wziął jeden sierp 
i szedł z nim w pole; drugi sierp wydobył 
także i położył go dla żony na stole. Zale- 
dwie Jantek wyszedł za próg domu, kiedy 
baba sierp porwała ze złością i cisnęła nim 
za chłopem, krzycząc: 

— Pójdę ci do żniwa l... ciesz się! Niedo- 
czekanie twoje... 

Mróz z kawałkiem ozarnego chleba w kie- 
szeni, rozpoczął żniwo na swem polu, sam 
jeden. Upał był straszliwy, chłop żął w po- 
cie czoła. Żął przez dwa dni i całą niwę ży- 
tnią położył na garściach. 
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— Przez niedzielę przeschnie. — Myślał 
sobie. — W poniedziałek będę wiązał, a we 
wtorek zwiozę wszystko do stodoły. 

Tymczasem już z soboty na niedzielę, 
w uoGy, desz06% padać począł, lał zaś przez 
całą niedzielę. Wypogodziło się w ponio- 
działek, a Mróz poszedł w pole i garści po: 
odwracał. y 

Mrozowa tymczasem biegała do Jaśka, 
który, ciężko chory, cały zapuchnięty, po- 
aźwignąć się nie mógł z legła. Baśka z całą 
troskliwością pielęgnowała poturbowanego 
kochanka, a gdy powróciła do domu, mściła 
się, jak mogła, na mężu. P.otrosze wynosiła 
się do gajowego. 

W chałupie była bieda; Mróz prawie nie 
jadał gotowanej strawy; żona nie dawała 
mu ani mleka, ani sera, ani masła; zaledwie 
chleba czasem upiekła. Chłopa opadały siły, 
słabł na duchu i na ciele, a pracować jednak 
musiał, 


Kur już nie było; co lisy nie ukradły, to 
zjadł gajowy. Zagroda spustoszała, jakby 
życie obumierało tutaj. Burek nie żył, gołę- 
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bie nie gruchały, nie gdakały kury, nie gę- 
gały gęsi. Przez jakiś czas wałęsał się jesz- 
oze po podwórku wieprzak; ale i jego zapę- 
dziła nareszcie Baśka do Jaśkowego domo- 
stwa. 

Zwycięztwo nad gajowym nie opłaciło się 
Jantkowi, bo stosunki domowe stały się te- 
raz opłakanemi. 

I z pracą w polu nie było lepiej. Ziboże 
nie dało się zebrać. Przez cały tydzień 
deszcz zlewał garści żyta, gnojąc krwawą 
ludzką pracę. Wprawdzie stodoła nie była 
jeszcze wykończona, ale nie było też co 
w niej chować. W połowie tylko poszyta 
i bez ścian, dodawała smutku do całego 
opłakanego stanu zagrody. 

Mrozowa rozpuszozała język, ilekroć Jan- 
tek był w domu, była wściekłą prawie i nie 
taiła się już, ani nie hamowała bynajmniej 
w swej nienawiści względem męża. 

— Zmarnowałeś wszystko, przeklęty nio- 
zdaro! I ja się zmarnuję na nic przy tobie. 
Chyba na żebry pójdę!... Bodajbym nigdy 
nie wychodziła za chłopa! 
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Chciał nieraz mówić Jantek, ale go żona 
nie dopuszczała do głosu, lżąc, wymyślając 
1 przeklinając zapamiętale. 

Uchodził przeto z chałupy, chroniąc się 
u koni. 

Jeżeli nie przychodziło do bijatyki, to 
tylko dzięki taktowi Mroza oraz jego mo- 
ralnemu pognębieniu.  Ustępował Baśce 
ciągle. 

Zgniło na garściach żyto, a i tak już bar- 
dzo lichy jęczmień, owies oraz proso, stały 
w wodzie, szeroko rozlanej; było jej w bru- 
zdach prawie po kolana. 

— W polu niema się po co sochyłić! — 
Mruozał pod nosem Jantek. — Trzeba sprze- 
dać krowy i konie, bo się ich nie da przezi- 
mować. 

— Oj, wiedziałam ja dobrze, że do tego 
przyjdzie! — Wrzasnęła Baśka. — Konie sgo- 
bie sprzedaj, mazgaju! Ale od moich krów 
wara! To moje wiano! Ruszyć go nie po- 
zwolę. A biedy też z tobą klepać nie myślę. 

wiat mi zawiązałeś, gałganie!... Ale i tak 
zabiorę się i pójdę, gdzie mię oczy poniosą. 
Czy ja to służby nie znam ?... Wolę służyć, 
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Na drugi dzień Baśka zabrała krowy 
i poszła paść na porębie. Ale już tą razą nie 
powróciła do chałupy mężowskiej. Przenio- 
sła się zupełnie do Skórzaka. 


http://rcin.org.pl 


zer | < > ZĘ 2 >. 
gwia SAY PP das £ ~ = M RK zcE 


XIII. 


Projekta, kradzież udana i kradzież nleudana 


Zbliżała się jesień, na drzewach żółkły 
liście, pod strzechą nie gnieździły się jaskół. 
ki, a słońce skąpiło blasku i ciepła. W za- 
grodzie pod lasem było tak cicho i smutno, 
jak gdyby tu śmierć przeszła. 

Jantek pozostaí sam jeden. Miał rolę, płag, 
topór i piłę, konie; więc znowu orał, ciosał, 
pracował nieustraszony. Zabezpieczył pola 
od wylewów i naplywów wody; zebrał reszt: 
ki prosa; wykopał nieco kartofli; nastrugał 
obręczy; narobił półkoszków i drabinek; 
zabrał te wyroby własnej ręki i pojechał 
z niemi do miasta. Sprzedał, oo się dało; 
kupił do siewu żyta i obsiał znowu nie 
wdzięczną rolę. 

— Mogęsię jeszcze wygrzebać.—Myślał.— 
Byleby jako ze szkapami przebiedować zimę, 

Plan Mroza był prosty. W duszy miał 
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gotową energię i niezmordowaną wytrwa.- 
łość. Stanowi to po wszystkie czasy i dla 
wszystkich ludzi wyboruą podstawę oraz 
punkt wyjścia w działaniu. Trzeba robić 
i robić. Tylko przy pracy ludzie giną uczci- 
wie, ale nigdy się nie marnuje sama praca. 
W ciągu zimy miał Jantek narobić różnych 
gospodarskich sprzętów i narzędzi: kół, dy- 
szli, drabin i drabinek, szufli, pawęzi, kli: 
strzyn do chomąt i t. d. Każdy gospodarz 
takich rzeczy potrzebuje, więc znaleźliby 
się zawsze kupcy. Zebrane ztąd pieniądze, 
poszłyby na wyżywienie jego i koni oraz 
obsianie pola na wiosnę jarzynami. 

Brakowało chłopu atoli drzewa, aby mógł 
rozpocząć swoją fabrykę. I na to mogła się 
znaleźć rada. Udał się Mróz do dziedzica lasu, 
pana znanego z zamożności, przedstawił swe 
niepowodzenie w wyrazach prostych i prosił 
o sprzedanie paru dębczaków, grabozaków 
i jodeł, na kredyt, do lata. Pan dziedzic odwo* 
łał się do rządoy, który w ogóle o kolonistach 
pod lasem dał jak najgorsze świadectwo. 

— To wszystko złodzieje z pod czarnej 
gwiazdy! — Wołał pan rządca w przytom- 
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ności Mroza. — Po nocach kradną drzewo, 
niszczą zagajniki, wypasają bydłem. Cały 
Wroniec można bez ceremonii wsadzić do 
kryminału! 

— Ale ja przecie nie kradnę! — Odezwał 
się Mróz z dumą. 

— Oho, ptaszku, znam ja cię !|— Krzyknie 
rządca w uniesieniu. — Tyś herszt najpier- 
wszy |... Nietylko kradniesz, ale ludzi zabi- 
jasz, gdy ci kraść przeszkadzają. Jeszcze 
sprawa nieskończona z Jaśkiem gajowym. 
Kto wie, co wypadnie? Może przecie jedne- 
go, choć na kilka lat, zamkniemy w krymi.- 
nale. Niech się tylko gajowy wyliże! Spra- 
wę oddam do sądu. Bo to nie żarty, mój do- 
brodzieju! 

Nie było co mówić, bo i rządca i dziedzie 
o niczem słuchać nie chcieli. Mróz nie wie- 
dział, że i pasanie koni w porębie było kra- 
dzieżą, chociaż to robił z zezwoleniem gajo- 
wego. 

Znowu przeszkoda | 

Powrócił Jantek do chałupy, a był nietyl- 
ko zasmucony, ale i oburzony na ludzką 
niesprawiedliwość. 
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"Zaledwie począł się krzątać około pierw - 
szej lepszej roboty, kiedy niespodziewanie 
'w zagrodzie ukazał się Szmul smolarz. 

— (o wy myślicie robić, Jantku?— Pytał 
żyd, przymilając się chłopu. 

— A cóż mam robić? — Odrzecze Mróz. — 
Będę na chleb pracował. 

— No, a jak wy będziecie pracowali, kie- 
dy wam rządca nie pozwolił drzewa cecho- 
wać? Ja o tem z góry wiedziałem, że tak 
będzie. 

Żadziwił Mroza ten zwrot mowy sprytne- 
go żyda. Wszakże dopiero co ze dworu po: . 
wrócił, a Szmul już wiedział, co się stało. 

— A zkądże wy o tem wszystkiem wie 
cie? — Zapytał Jantek półgębkiem, niby 
obojętnie. 

— Widzicie, Jantku, ja tu siedzę w lesie 
na smolarni, a wiem, co się dzieje na świe: 
cie. — Mówił Szmul w tonie poważnym. — 
Po co było chodzić do dworu, kiedy las bli: 
żej? Czy ukradł, czy nie ukradł, to we dwo- 
rze zawsze powiedzą na Mroza, że złodziej, 
A co, czy nieprawda ? 
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Zaiskrzyły się Jantkowi strasznie: oozy» 


isrogo spojrzał na żyda, lecz słuchał: „dego. 


mowy. 


— Wy się chcecie dorobić? A ozy tó ozłó* 
wiek na dorobku drzewo kupuje? Inni się' 


też dorabiali i są bogaci gospodarze, pano- 
wie; ale nie kupowali drzewa. Wielkie rze- 
czy, w takim dużym lesie ściąć parę dębów, 


trochę grabiny. Co to warto, Go to kogo ko: 


sztuje? To Pan Bóg stworzył. — Rzekł zno- 


wu Szmul, przyglądając się uważnie chło: 
pu. — Jeszcze wy, Jantku, co taki zręczny ` 


majster do topora. Tnie siekierą... raz, dwa, 
trzy... i już po dębie! | 
— Jak mi się nie będzie darzyło, to 
w służbę pójdę, a złodziejem nigdy nio Z0- 
stanę! — Zawołał Mróz ze stanowczością. 


— A czy ja was namawiam, Jantku, czy _ 


Go? Ja wam tylko powiadam, że czy zetnię- 


cie w lesie dębczaka, czy nie, to zawsze | 
o was powiedzą: Mróz złodziej |... Idźcie sop 


bie w służbę, jak chcecie. Co mi do tego? 


Czy to ja hędę służył? Czy ja chcę, żebyście s 


dla mnie drzewo ścinali? A co mi po drze- 
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wie? Żyd jest smolarzem, a chłop powinien 
być zagrodnikiem. 

— Niech sobie mówią, żem złodziej. — 
Powiedział Mróz. — Wolno psom na Pana 
Boga szczekać. Ale mię na złodziejstwie 
nikt nie przyłapie. 

— (o tam znaczy, że mówią. Wielkie 
rzeczy, że kto powie: złodziej. Na złodzieja 
nigdy tego nie powiedzą. Czy ja to nie wiem? 
Na was powiedzieli: złodziej, zbój l... A na 
złodzieja i zbója pan rządca tego nie powie — 
Prawił Szmul. — Jak się złodziej dorobi, 
nikt mu nie powie, że złodziej. Ale jak 
człowiek zbiednieje na roli, upadnie, to się 
z niego śmieją i mówią: oj głupi, głupi... 

Jantek słuchał żyda jednem uchem. Kusi- 
/ oiel odszedł, lecz w duszę chłopa rzucił ziar- 
no niedobre, okrył śmiesznością cnotę, złym 
uczynkom nadał pozór praktyczności i po- 
budził żądzę w człowieku choiwym jednej 
rzeczy tylko : pracy. 

Wieczór się zbliżał, a ścinanie drzewa 
w lesie ciągle stało Jantkowi na myśli. Zda- 
wało mu się, że jest w boru i powala dęby, 
sosny, jodły. 
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— Możeby i usłuchać Szmula; wszyscy 
kradną, prócz mnie; wszystkim się dobrze 
dzieje, prócz mnie. Czyż to taka wielka kra- 
dzież ścięcie dębu?... Jużcić Pan Bóg mu- 
siał dla wszystkich drzewo stworzyć. — 
I Mróz pocznł, że go ręka zaświerzbiała do 
ścinania drzewa w lesie. . 

Chociaż dusza człowieka ma być morzem 
niezgłębionem, jednak ludzie ludzi znają 
i jedni na drugich umieją wpływać. 

Zawód, doznany u dziedzica oraz odwie- 
dziny Szmula, silnie wstrząsnęły moralnym 
charakterem Mroza. 

Kiedy noc zapadła, Jantek, uzbrojony 
w topór, udał się do lasu. Dla niego ścięcie 
drzewa było rzeczą prostą i łatwą; cała tru- 
dność polegała na tem, że drzewo było 
w cudzym lesie. Załatwiwszy się jako tako 
z tym skrupułem, Mróz już był gotowy do 
dzieła. 

Gdy Jantek w las się zapuszczał, pokony- 
wając do reszty swoje sumienie, z lasu tym- 
czasem do jego zagrody skradał się jakiś 
człowiek. Wszedł on ostrożnie na podwór- 
ko, obejrzał się bacznie dokoła i poszedł 
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prosto ku stajni. Stajnia była zamknięta na 
kłódkę, o czem przybyły zdawał się być po: 
informowany, bo miał przy sobie narzędzie, 
obcęgi, któremi ukręcił niebawem kłódkę. 
Poczem wyprowadził ze stajenki dwie szka: 
py, wsiadł na jedną z nich, a prowadząc dru- 
gą obok na uździe, w mgnieniu oka opuścił 
zagrodę. Na drodze opodal, czatując pod la- 
sem, oczekiwał inny jakiś człowiek, który 
odebrał konia, prowadzonego luzem, dosiadł 
go i obaj jeźdzoy rozjechali się w przeciwne 
strony. 

Każdy się domyśli, że cały ten akt kra- 
dzieży został mądrze uorganizowany przez 
Szmula. 

Popluwszy w dłonie, ciął Jantek toporem 
piękuą jodłę. Zdało mu się, że jakiś głos 
usłyszał za sobą i przestał rąbać. Po chwili 
ciął raz, drugi i trzeci; poczem znowu za- 
przestał. Miał już powrócić do domu; ale 
żal mu było zaprzestać rąbania. Wszyscy 
tak robią i z tem im dobrze; trzeba spróbo- 
wać. Ściąć jedno drzewo, to jeszcze nie kra. 
dzież. Ciął dalej systematycznie, porządnie ; 
umiał się przecież obchodzić z drzewem i to- 
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porem. Spotniał cały, więc zrzucił kapelusz 
i zdjął sukmanę. 

— Huk będzie straszny, jak się ta wielka 
jodła zwali. — Myślał. 

— Posłyszą ludzie, przybiegną, powiedzą: 
złodzieju! 

Więc przestał rąbać. Ale potem znów rą- 
bał, zapalił się nawet do rąbania. Dokoła 
cokolwiek tylko popodoinał drzewo, z jed- 
nej zaś jego strony zrobił głębokie wcięcie: 
na tę właśnie stronę miała się powalić jodła. 
Silną ręką zadawał Jantek coraz skutecz- 
niejsze ciosy. Trzasło, i drzewo chylić się 
poczęło, a potem z hukiem padło, gniotąo 
oraz miażdżąc pod sobą młodą drzewinę. 

Odskoczył Mróz, spojrzał na swoje dzieło, 
otarł pot z ozoła, wdział sukmanę, nacisnął 
kapelusz, zawiesił na ramieniu topór i po- 
szedł ku domowi. Zamyślał teraz podjechać 
z wozem, aby sprowadzić zdobycz do cha- 
łupy. 

Zaledwie wszedł na podwórko, dojrzał 
niebawem odemkniętą stajenkę; wszedł i nie 
zastał w niej koni. 

— Ukradli!--Jęknął i, pomyślawszy przez 
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ohwilę, udał się szybkim krokiem do smo- 
larni. 

Szmul należał do rzędu tych złodziei, któ- 
rzy się liczą z dowodami per alibi. Ponieważ 
ukradł konie, więc musiał być w domu. Wi- 
dząc teraz wchodzącego Mroza, rzekł wesoło: 

— Zrąbaliście w lesie piękną jodlę, usłu- 
chaliście dobrej rady Szmuła! Dobrze, do- 
brze! Zuch człowiek! Zawieźcie no ją teraz 
do miasta, a zgarniecie dużo pieniędzy ! 

Mróz osłupiał, nie wiedział co mówić. 
Wszak sam był złodziejem, jakże tu kogo 
o złodziejstwo posądzać bez dowodów. Do- 
myślał on się tylko, że Szmul jest sprawcą 
kradzieży koni; ale Szmuł miał w tej chwi- 
li właśnie przeciw niemu dowód kradzieży 
leśnej. 

Nie było się co uskarżać, nie było co mó- 
wić, chociaż skradzione konie, to więjka, 
bardzo wielka strata dla chłopa. Mróz po- 
wiedział parę słów bezmyślnych i opuścił 
smolarnię srodze strapiony. Szmu]l wołał 
jeszcze za nim: 

— Jantku l... Jantku l... Mam wam coś po- 
wiedzieć! 
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Lecz dusza chłopa była rozdarta, ginął, 
a znikąd nie było najmniejszego ratunku. 
Nad ranem już powrócił do chadupy, gdzie 
teraz, oprócz niego, nie było żywego stwo- 
rzenia. Chyba tylko żyły tu jeszcze szczury 
i myszy, istoty równie wrogie dla jego pra- 
oy, jak ludzie, lisy, dziki, wilki, zającei t. d. 

Gdybyśmy Mroza chcieli wykierować na 
jakiego romantycznego bohatera, powiedzie- 
libyśmy, że już nie spał. Ale zarząd praw 
przyrody jest nieubłagany. Cierpiący sypia- 
ją także i jedzą, A te same prawa, które nam 
przygotowują cierpienie, dają też człowieko 
wi dar wspaniały, stanowczy i gruntowny 
spoczynek we śnie. 


XIV. 


Ostatnie czynności w życiu. 


Wyspać się jest dla każdego dobrze; ale 
najlepiej spać, gdy się jest przyciśniętym 
przez nieszczęście. Jantek spał twardo. Już 
słońce pół drogi przeszło po niebie, a on za- 
sypiał samotny w swojej zagrodzie, „Tyle 
szczęścia, co człek prześni”. 

Porwał się nareszcie, przetarł oczy, wspo- 
mniał na wszystko, co zaszło i począł być 
nieszczęśliwym na swój chłopski sposób. 
W izbie brakowało Baśki, pod chałupą — 
Burka, w stajni — koni, w oborze — krów 
i wieprzaka, na strzesze — gołębi, a w sto- 
dole i w polu była pustka. Jest to położenie 
bez wyjścia, bo jąć się czego niema, brakuje 
pod ręką narzędzi i celów pracy. Choiał 
kraść drzewo i to mu się także nie udało. 
Dziwne myśli rozsadzały łeb chłopu. 

Opuścił izbę, stanął na progu chaty i pa- 
trzył przez zas jakiś przed siebie. Było 
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smutno, głucho, jak w grobie. Ruch życiowy 
nawet i w lesie obumierał z jesienią. 

W tem ze strzechy niespodziewanie sfru- 
nął gołąb Maciek, o którym Mróz prawie już 
zapomniał. Spojrzał Jantek na gołębia z pe- 
wnem zadowolnieniem, sięgnął do kieszeni 
w sukmanie, znalazł w niej trochę okruchów 
chleba i rzucił je Maćkowi. Gołąb zbliżył się 
poufale, prawiesdo samych stóp swego gospo- 
darza, wybierał skwapliwie i starannie po- 
rzucone okruchy, a potem podniósł głowę 
i iateligentnem okiem spojrzał na Mroza; był 
głodny, widocznie domagał się jeszcze wię- 
cej posiłku. Jantex poszedł do komory, aby 
wyszukać jakiej żywności dla ptaka. Wła, 
śnie powracał, niosąc w garści nieco ziarna, 
gdy oto z podwórka, tuż pod jego okiem, po- 
rwał się olbrzymi jastrząb, u którego szpo- 
nów uczepiony, ze skrzydłami w dół opusz- 
czonemi, wisiał zamordowany już Maciek... 

Całem ciałem rzucił się Mróz na ratunek 
gołębowi; ale jastrząb wzniósł się w górę 
i uchodząc wolnym lotem, zniknął w głębi- 
nach lasu. Z żałością spoglądał Jantek za 
tym swoim ostatnim, zgasłym promykiem 
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pociechy. Był twardy i nietkliwy, dużo już 
przecierpiał, a przecież teraz o mało się nie 
rozpłakał. Mimowolnie tylko chwycił się 
obiema rękami za głowę i poczuł w sobie 
taką marność, taką bezsilność, że nogi się 
pod nim zachwiały. Czuć własną siłę i czuć 
swą nicość, jest to rzecz ludzka. 

Opuścił Mróz zagrodę, poszedł w pole; tu 
przypomniał sobie swoje klęski rolnicze. 
Popatrzył na chwasty, na dojrzałe osty i na 
bociana, który ze smutnie zwieszoną głową 
zdawał się samotny dumać na przykopie. 
Odwrócił chłop oczy i spojrzał na wzgórze; 
Wronieckie pola kolonistów, to się zieleniły 
oziminą, to czerniły pięknie uprawną rolą, 
a białe domki jaśniały jakiemś szczęściem 
wśród sadów. „Szozęśliwi ludzie!” Pomy- 
ślał Jantek i znowu zawrócił ku chałupie. 
Zdało mu się, że on całe życie skazany jest 
na wałęsanie i włóczenie się bez celu, że ni- 
gdy nio innego nie robił. Zaglądał więc do 
stajni, do stodoły, do izby. Ze stodoły wy- 
leciała para szarych wróbli, po podwórku, 
dołem — uwijały się na wyścigi jaskółki. 

— Podpalić to wszystko do dyabła! — 
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Pomyślał w duszy. W tej chwili jaskółka 
z radosnym świegotem wpadła pod strzechę 
i przypiąwszy się nóżkami do gniazda, kar- 
miła piszczący swój drobiazg. Mróz nie miał 
co robić, więc się wszystkiemu przyglądał. 

Jeszcze raz wszedł do chałupy, zajrzał do 
komory, gdzie myszy, piszcząc, goniły się 
i wyskakiwały z rozmaitych naczyń. 

Wlazł na strych, przetrząsał różne mate- 
ryały drzewne, przygotowane na żerdzie, 
dyszle, podkulki; popatrzał w dymnik smu- 
tnie i zlazł znowu na dół. Tą razą nabrał 
jakiejś decyzyi, bo szedł stanowczo do ko- 
mory; tu zdjął z kołka postronek, zwinął go 
w kłębek i włożył w zanadrze. Robił to 
wszystko powoli, jakby z namysłem. 

Opuszczając chatę, przeżegnał się, poczem 
zamknął na kłódkę drzwi od chałupy; klucz 
schował do kieszeni i poszedł do lasu. Tu 
także błądził, jakby poszukiwał jakiego za- 
jęcia. Przechodził koło smolarni i przyglą- 
dał się, jak z dwóch czarnych stożków dym 
wychodził bocznemi otworami. Przy jednym 
stożku siedział podrostek żydek, brudny, 
bosy, dziko i podejrzliwie spoglądający na 
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przesuwającego się chłopa. Chłopak wyrzekł 
słowo pozdrowienia, ale Jantek miał taką 
ciszę w duszy i tak się w niej jakoś pogrą- 
żył, że prawie nie śmiał ust otworzyć, bał 
się usłyszeć własne słowa. 

Zaszedł na porębę, przypomniała mu się tu 
walka z Jaśkiem, dotarł do jodły, którą ściął 
tej jeszcze nocy i obejrzał powalene drzewo. 

Wszystkie te czynności były rodzajem 
przypominania sobie dzieł dokonanych po- 
przednio. Jeżeli nic nie robimy, wtedy my- 
ślimy o tem, cośmy robili dawniej; a to po 
niekąd zastępuje pracę u człowieka, nałogo- 
wo włożonego do roboty ; w ten zaś sposób 
zyskuje się pewną idealną satysfakcyę. Ale 
jednocześnie ze wspomnieniami czynów bu- 
dzą się też uczucia, skojarzone 4 owemi czy- 
nami i od nich nieodłączne. A tak Mróz, 
w ciągu dnia, powtórzył sobie niejako wszy- 
stkie klęski i zawody, jakich doznał na 
swojej zagrodzie. W tem leży jedna z różnie 
człowieka od świata zwierząt. W duszy 
Mroza wytworzył się teraz szeroki, idealny 
świat nieszczęścia, a odżywione wspomnie- 
nia sumowały się, dodawały, rosły brze 
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mienne, wychowując posępne uczucie, zwane 
rozpaczą, które jest obce dla wszelkiej duszy 
zwierzęcej. Zupełnie rozpaczać tylko ozło- 
wiek jest zdolny. 

Gdyby Jantek znalazł sobie był jakąś ro- 
botę celową, zapomniałby przy niej o prze- 
szłości; ale on nie mógł już teraz wejść na 
drogę ozynu, a bezczynność pobudzała za to 
do pracy fantazyę. Organizm Mroza szukał 
pracy nieświadomie i nie znajdował jej ni- 
dzie; bezcelowe łażenie nie mogło go zado- 
wolnić. 

Z kolei porzucił porębę, a utrudzony na- 
wałem wspomnień oraz głodem, powlókł się 
leniwo ku klinowatej niwie, gdzie niegdyś 
zasiał był proso, jęczmień i zasadził karto- 
fe, jako też kapustę. 

Mrok padał na ziemię, słońce zachodziło 
bez blasku. Pod lasem przemykał się lis 
ostrożnie, a zając stanął słupka na wzgórzu 
i rozpatrywał okolicę, którą miał przebyć 
podczas nocy. Z bagniska dochodziło bucze- 
nie bąków, jakby się ziemia trzęsła; pogwi- 
zdywały żółwie, i żaby zawodziły żałośnie. 

Mróz stanął na klinie, wspomniał, jak go 
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karczował, orał, obsiewał. Nio tu nie rosło, 
tylko wpół przewrócony strach na zające 
widniał wśród niwy w czarnym kapeluszu. 
Jantek poszedł teraz prosto ku gruszy, na 
której zwykle siadał jastrząb. Tu zdjął ka- 
pelusz, uklęknął i mówił pacierz. Dusza je- 
go była czysta i wolna od skazy, modlitwa 
prosta, szlachetna, jak modlitwa patryar- 
whów ludzkich, którzy, patrząc na gwiaździ- 
ste niebo, wytwarzali kult religijny. Chłop 
polecał się zarządowi praw przyrody; jego 
Bóg był wielki, a prosty i naturalny. On 
Go nie pojmował, on czuł tylko, iż musi być 
siła i prawo, w których się wszystko jedno- 
ozy: śmierć i życie. Człowiek, zanim to po- 
zna, musi czcić oraz uwielbiać. Bo wiara 
taka, to wiedza, jeszcze nieujęta, ale przez 
całą ludzkość odozuta. 

Słońce zapadło głęboko za widnokrąg, 
chłodny wiatr powiewał, toczyły się ómy 
nocy wkoło. Jantek skończył modlitwę i... 
powiesił się na gruszy, 
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Nieco Etnografii, Geografii t Topografil. 


Nasze Skalbmierskie przypomina mi kon- 
serwatywną krainę Basków, którą natural- 
nie — znam tylko z podręczników Geografii 
i Etnografii. Ci Baskowie mieli kiedyś za- 
mieszkiwać całą Hiszpanię i część południo- 
wej Francyi; ale postęp wyświadczył im 
miłą przysługę i niektórych zamienił na no- 
wożytnych hiszpanów, innych zaś na fran- 
cuzów. Część tylko owej starej narodowo- 
ści, zamknięta w niedostępnych górach, oca- 
liła się i istnieje jako Baskowie, przechowu- 
jąc stary język a obyczaje. Skalbmierskie 
nie posiada wprawdzie gór w rodzaju Pire- 
nejów; jest to kraj po części pagórkowaty, 
poprzerywany tu i owdzie tak zwanemi pa- 
łygami,—po części odosobniony od świata 
piaskami, potrosze mokrą granicą, to jest 
Wisłą; a wreszcie drogi tutejsze z pewnością 
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nie zwabią nawet najżarliwszego postępow. 
Ga do jakiego Szczekarzowa, Boszczynka, 
Kózek, Donatkowie lub Gorzkowa. To też 
gdyby kiedykolwiek w Skalbmierskiem 
istniała była kuwada, to niezawodnie prze- 
chowałaby się do tego czasu; a przeciętny 
Skalbmierzak w razie przyjścia na świat 
dziecka, kładłby się niebawem do łóżka je- 
szcze i w tym tak pełnym światła dziewięt- 
nastym wieku. Etnologowie, począwszy od 
Strabona, utrzymują, iż ten zwyczaj chwa- 
lebny odbywania połogów przez mężów 
praktykuje się do dziś dnia u Basków. 

Sam Skalbmierz leży jak zając w kotli- 
nie, uściskany od północy i poludnia przez 
dwa pasma wzgórzy; na wschód zaś i zachód 
wyzwalają go z tych objęć swobodą tchnące, 
rozległe a zielone łąki, daleko pomykająca 
za śladem rzeki Nidzicy. Szozerego Skalb- 
mierzakaą boli serce, gdy się przekonywa, 
że o ziemi jego tak mało słychać w świecie. 
Naprzykład pp. Dziedzioki i Baranowski 
rozpiaują się w Geografii swojej o wy- 
spach Kermadec, albo o mieście Brisbane, 
a o Skalbmierzu i ziemi Skalbmierskiej ani 
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dudu; wymienili oni nawet takie Koszyce, 
Saską Kępę. Cóż to lepszego od Skalbmie- 
rza? Pan Jeske w swojej geografijce był 
uprzejmiejszy, wspomniał, że Skalbmierz 
i Proszowice słyną gruntami pszennemi. 
Czekajże tu aż Słownik geograficzny doj- 
dzie do litery S...” Dopiero czcigodny ka. 
Diarkowski w swoich „Dzwonach w guber- 
nii Kieleckiej” raduje serce Skalbmierzanina 
opisem czterech kościelnych dzwonów, z któ- 
rych dwa sięgają w epokę Jagiellonów, a jọ- 
cząż one, jęczą... Boże miły! Jeden zaś dzwon 
a epoki późniejszej nosi arcy-ciakawy napis 
po łacinie: Nie niemiec, lecz polak mię zrobit— 
Batasor. Jest to napis w myśl obyczajowego 
kolorytu ludności z okolic Skalbmierza. Od- 
kąd się też o rzeczonym napisie dowiedzia- 
łem, odtąd dźwięki Skalbmierskich dzwo- 
nów wydają mi się wyrównywać rozgłośnej 
ludowej pieśni na nutę: „A bośwa to jacy 
tacy, jacy tacy, jacy tacy, — chłopcy krako- 
wiacy!” 

Przez sam środek rynku w Skalbmierau 
przepływa strumień o wysokich brzegach 
i pieniąc się, szumiąc, pomrukuje, pędzi do 
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Nidzicy za miasto. Dzięki obecności tej wo 
dy na rynku, kaczki i żaby w Skalbmierzu 
otrzymują wyższy stopień domestykacyi, są 
one śmiałe, odważne, za pan brat z ludźmi, 
a wraz z kurami, grzebiącemi spokojnie na 
Skalbmierskiem forum, sprawiają wrażenie 
świętego drobiu, czczonego przez mieszkań- 
ców i sprowadzającego w zamian na miasto 
rozmaite błogosławieństwa. 

Skalbmierski mieszczanin, albo — jak go 
chiopi nazywają — łyk, kuldon, gulon jest 
uosobieniem błogiego spokoju duszy. Jest 
on dumny najprzód i głównie z tego, że się 
nie urodził w Małogoszczu, Opatowou, Brze- - 
sku lub w Koszycach, ale w Skalbmierzu; 
taki siebie uważa za typ całego narodu, 
a miasto swoje za środek ziemi. Gulon jest 
w ogóle namiętny w wymyślaniu drugim, 
w miarę jak się cywilizuje, dostarcza rekru- 
ta postępowemu sztandarowi. W oharakte- 
rze, obyczajach i języku — polski mieszcza- 
nin małego miasta, chłop i szlachcie rozgra- 
niczeni są przez pasma wyraźnych etnogra- 
ficznych różnie. Czysty chłop pogardza ły- 
kiem, podobnie jak łyk chłopem. O języku 
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mieszczanina szlachcio powiada, że „łyk 
szasta” albo „przesadza”; chłop mówi, że 
„łyk szczeka”. Od języka literackiego różni 
się język ów głównie tem, że w fonetyce 
swojej nie posiada połączeń ca, s0, że, dza 
it. d., ale zastępuje je przez cza, szo, że, dża 
it. d. Stąd pochodzi wymawianie: sz08z—=S08, 
GZ0==00, boszki=boski i t. d. Chłop w Skalb- 
mierskiem pochyla ściśle a, mówiąc: pon, 
godo, dobro, zamiast pan, gada, dobra; miesz- 
czanin, jakby na przekorę chłopu, wymawia 
częstokroć a i tam, gdzie język literacki za- 
chowuje o, więc słychać mówiących o żałąd- 
ku, żałędzi i t. d. Mieszczanin lubi się nobi- 
litować, przybierając do nazwiska końcówkę 
ski lab cki, często jeszcze z dodatkiem; coś 
w rodzaju: Kubik, Kubicki; Mól, Mólński. 
Chłop natomiast ma przywiązanie do swo- 
jego gniazda i nigdy nie wzdycha do tego, 
aby się „ściaraszył” lub „skuldonił”. Język 
chłopski w Skalbmierskiem zamienia wszy- 
stkie dźwięki sz, cz, Ż, dż na 8, c, z, dz albo 
is, ó, ź, dź, przyczem dźwięki wszystkich 
samogłosek chwieją się w wymawianiu. Pra- 
wie nigdy nie można słyszeć czystego a, e, ', 
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nawet o. Mówi się przeto po chłopsku: sycko 
lub i sicko, zamiast wszystko; cynsto zamiast 
często; un, zamiast on; przytem słownik po- 
siada różne własne wyrażenia, jak grubaény, 
zmachą, lebo, kiej, kaj i t. d. 

— „Wyśta syćkie gulony suki nie worte!” 
Mówił na jarmarku gospodarz ze Szarbi, od- 
cinając się mieszczanom Skalbmierskim. 

— „Dzisz go, jaki ryś, psiąkref, ham-ciu- 
ciu, besztyja!” Odpowiedział jeden z łyków» 
podchodząc parę kroków do chłopa. 

— „Eee! nie podchudź ty cygonie, nie wy- 
zwieraj darmośnie gemby, bo jak cię lung 
w maźnicę, lebo zamoluje w świecki, to gwio- 
zdy ino uźrys na niebie!” Mówił fiegmaty: 
cznie chłopek. 

— „Będziesz ty śpiewał, misiu, jak cię 
weżmą do magisztratu i tam nauczą szano- 
wać porzomnego obywatela”. Odparł kul. 
don, cofając się jednak z refleksyą. 

— „A juści, juścil... Pleć baja, kiej ci wi- 
dno!” Powiedział chłop i z całym spokojem 
umysłu opuszczał plac walki. 

Lecz wróćmy do charakterystyki Skalb- 
mierza. Jadąc s Pińczowa, z Wiślicy, Ko- 
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szyo, lub Proszowice, spotyka się po drodze 
drogowskazy z napisami: „Do Skalbmierza 
mil 2”, lub — „mil 1/4”, albo „*/ą mili”, aż 
wreszcie utrudzony podróżnik wita ostate- 
cznie tablicę na słupie pomalowanym biało, 
czarno i czerwono, a na niej czyta wymie- 
nione miasto, gubernię, powiat, pod tem zaś: 
„dusz męzkich 264,—żeńskich 300”. Jeżeli 
przypadkiem pielgrzym taki jest społecznym 
myślicielem, ma tu już sęka. Co za przyczy- 
na mianowicie sprawiła, że w Skalbmierzu 
jesc o 36 niewiast więcej, niż mężczyzn. Ale 
zwykły wędrownik nie zwróci uwagi na tak 
ważną kwestyę i niebawem wjeżdża na 
Skalbmierski rynek. Blizko strumienia stoi 
figura— jeśli się nie mylę—św. Antoniego Pa- 
dewskiego, czysto obielona i ogrodzona pło- 
tem, który służy jednocześnie za pierwszy 
stopień bezpieczeństwa dla wróbli, spłoszo- 
nych przez ozłowieka lub jakiego roślejsze- 
go czworonoga. Postać św. Antoniego osła- 
nia na wpół uschła wierzba, stanowiąca wyż- 
szy stopień bezpieczeństwa dla tychże wró- 
bli, spłoszonych od chlebodajnej pracy na 
rynku. Niedaleko od figury stoją dwie ta. 
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blice, na jednej czyta się napis „ Taryfa", na 
drugiej „ Ostrzeżenie”. Zaraz w pobliżu mie- 
szczą się dwie budki, czy kramy przekupek, 
sprzedających bułki, brukiew, kukurydzę, 
śledzie, tak zwaną farynę, a w lecie — roz- 
maite owoce. Czołem i ozdobą miasta jest 
podcienie zachodnie, gdzie egzystuje apteka, 
sklep korzenny— jak się mówi w Skalbmie- 
rzu — „dla porządniejszych gości” i szynki 
dla prostego narodu. Pomiędzy temi zakła- 
dami, w czasach, o których mowa, odzna- 
czał się głównie jeden bardzo ciekawym na- 
pisem: „Srul Slama Łykiery, Sul, Cukiernia, 
Fierniki, ete.” Szczupłość deski nie pozwoliła 
miejscowemu artyście nie więcej dodać. 

W ulicy, oddzielonej od rynku mostkiem 
często dziurawym, w pobliżu kościoła znaj. 
duje się magistrat. 

Ale dosyć już tej Etnografii, Geografi 

.i Topografii. Przyjrzyjmy się w Skalbmie- 
rzu procesom socyologicznym i psycholo- 
gicznym. 


IL. 
Margocha i Brycha. 


W Skalbmierzu mieszkają koniec końców 
ludzie, prawnuki pradziadów, którzy się 
wyraziście wpisali w złotą księgę dziejów. 
Ale od niejakiego czasu ustały już na kraj 
nasz napady tatarskie i trudno jest człowie: 
kowi w Skalbmierzu zrobić coś historyczne: 
go. Więo tylko w trzechmilowym promieniu 
Skalbmierzanie walczą o palmę sławy z Wi- 
śliczanami, Proszowiczanami, a nawet z Pin- 
czowianami. Komuż ta okoliczność nie na- 
sunie poważnej myśli, że i Ateny niegdyś 
walczyły o hegemonię ze Spartą? 

W ozasach, o których tu mowa, Skalb- 
mierz posiadał dwie przekupki, uprzywile- 
jowane dostatecznie przez magistrat na pro- 
oeder sprzedawania pieczywa i produktów, 
któreśmy już w pierwszym rozdziale wymie- 
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nili. Jedna z tych białogłów, Małgorzata 
Stępniaczka, zwana pospolicie Margochą, 
była niezmiernie chuda, wysoka, ciemno- 
oka, kruczo-włosa i czarno-lica; druga — 
Brygida Półtoraczna, albo Brycha, była ni- 
ska, wielce otyła, płowo włosa, ruimiana 
i piegowata, Prowadziły one ze sobą zaciętą 
a nieustanną wojnę, odnawianą bardzo czę: 
sto w pewne poranki przy otwieraniu kra- 
mów. Można zresztą powiedzieć, że w ciągu 
całego dnia obie kobiety nie składały oręża, 
a trzymały się na stopie wojennej. Jeżeli ja- 
ki przechodni ehłop lub baba robili zakup 
u Margochy, wtedy. Brycha otwierała szero- 
ko usta, ukazywała dwa rzędy zdrowych 
zębów i miała zwyczaj śmiać się szyderczo, 
głośno i tak mocno, aż jej się trzęsły pod- 
bródki; śmiech ten mówił bardzo dużo; nie- 
jeden kundman Margochy spoglądał wtedy 
podejrzliwie na zakupiony towar, przypusz- 
czając, iż przyczyną śmiechu jest chyba ja- 
kieś handlowe oszustwo, którego on pada 
ofiarą. Gdy znowu Brycha była w targu 
szoczęśliwszą, wówczas Margocha najprzód 
sa pomocą głośnego kaszlu swracalła ku so- 
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bie uwagę kupującego, a następnie okiem, 
ustami odętemi oraz różnemi gestami wyra- 
żała taką pogardę i nienawiść dla niego, że 
przerażony kundman Brychy zapominał pra- 
wie o sprawunku i uchodził od kramów 
czemprędzej. Bywały też i takie zdarzenia, 
iż niejeden podróżnik śmielszej natury, za- 
kupiwszy u Margochy potrzebne zapasy, 
przystawał naprzeciwko kramu Brychy, aby 
spożyć co Bóg dał, wtenczas to chuda prze- 
kupka nie poprzestawała za kaszlu i minach, 
ale mawiała jeszcze naprzykład: 

— „A bodajżeś się, sobako, udławił!” 
Albo: 

— „Truj się, mazgaju, truj”. 

Margocha w niektórych razach zachowy- 
wała się jeszcze niedelikatniej względem 
klientów swojej sąsiadki, mawiając np.: 

— „Czegóż na mnie gamoniu, wywalasz 
gały?... Nie możesz pilnować cebrzyka, z któ- 
rego chlapiesz pomyje?” Lub: 

— „Wleź drągu w płot, a będziesz koł- 
kiem, nie tn mi świeć swoją lampą prosto 
w oczy!” 

Były to utarczki prowadzone pośrednio, 
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zwracane niby też to do osób trzecich, 
a w gruncie rzeczy chodziło zawsze o doku- 
czenie nieprzyjaciołce. Można sobie z tego 
wyobrazić, jak wyglądała wojna, staczana 
bezpośrednio. Cały Skalbmierski rynek 
brzmiał wtedy przekleństwami, tłumy ga- 
piów nasłuchiwały z daleka i zblizka, a je- 
śli się znalazł jaki dobrej woli rozjemca, 
natenczas obie przekupki wyruszały w pole 
przeciwko niemu i każda z nich w szczególe 
lżyła go na swoją rękę: 

— „Patrzcie go, jaki rajca!. Nossobieutrzyj, 
gawronie, nie w cudzej kaszy palce maczaj!” 

— „Paliwodal... Pędziwiatr jakiś”, Doda. 
wała z przekąsem Margocha. „Na świnie 
wołaj: zgodal... nie na ludzi, ośle dardański!” 

Rozjemca kładł uszy po sobie i zmykał 
od kramów. 

Czasami atoli Szymek Chmiela, były stróż 
nocny miasta Skalbmierza, jako też Wawrzek 
Szumara, policyant; umieli zwłaściwym sobie 
taktem przywracać zakłóconą krańcowo rów- 
nowagę przekupek, czego niebyłby w stanie 
dokazać nawet sam p. burmistrz, Brzuchacki. 


III. 
Szymek Chmiela i Kudła. 


Były jednakże chwile, w których Margo- 
cha i Brycha jeszcze solidarniej łączyły się 
ze sobą, a to przeciwko wspólnemu nieprzy- 
jacielowi, jakim był Mateusz Trykalski, 
majster cechu rzeźnickiego. Tego obywatela 
skalbmierskiego los uposażył bardzo szczo- 
drze pod względem materyalnym, ale w da- 
rze od matki przyrody otrzymał on dużo za- 
rozumiałości i przytem kłótliwe usposobie- 
nie. Trykalski miał w mieście wielkie zna- 
czenie; w danej chwili cała lepszyzna skalb- 
mierska trzymała jego stronę; bo jeśli nie 
był z kimś spowinowacony stosunkami krwi, 
to niezawodnie łączyło go z takim pobra- 
tymstwo kuma lub swata. A więc potężne 
stronnictwo rzeźnika składało się z najsoli- 
dniejszej osiadłej masy miejskiego patry- 
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cyatu. Natomiast, po stronie Stępniaczki 
i Półtoracznej stał chwiejny proletaryat, 
wśród którego szynkarze jeszcze najwięcej 
znaczyli, reszta byli to wyrobnicy, w ogóle 
malkontenoi bieżącego stanu rzeczy, gotowi 
w każdej chwili do dzieła społecznych prze- 
wrotów. Podobnie jak Trykalski stał na 
czele partyi pierwszej, tak znowu drugą do- 
wodził Szymek Chmiela, który poprzednio 
piastował godność nocnego stróża miasta, 
i właśnie z powodu Trykałskiego oraz na 
jego wniosek otrzymał dymisyę. Chmiela co 
do pochodzenia był chłopem z poblizkiej 
wsi, Kobylniki; ale się „skuldonił” — jak 
mówili chłopi. Będąc jeszcze małym chło- 
pakiem, pasał on gęsi na błoniu pod miastem 
i często z biczem w ręku przychodził do 
Skalbmierza, aby się pogapió. Bił pan ojciec, 
bili pani matka za to porzucanie stada gęsi 
na błoniu; ale to wszystko nie nie poma- 
gało. 

— Pamiętaj raku, psia-nogo! Skórę z ciebie 
ściągnę, kiej się będziesz biesił i bisurmanił 
pomiędzy śykami. Tak mawiali pan ojciec, 
stary Chmiela. 
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Obecnie Szymek był człowiekiem bez ka- 
sty; chłopi nie uważali go już za swego, 
zwłaszcza, że nosił na łbie bury kaszkiet 
z daszkiem; łyki też nie przyjęli go pomię- 
dzy siebie. 

W Skalbmierzu Chmiela wyglądał na 
Dyogenesa. Trykalski bo już był do niego 
uprzedzony; zresztą, jako bogacz, o pracy 
tylko perorował zawsze, a o Szymku ma- 
wiał z widocznym wstrętem i oburzeniem 
anetliwego męża: 

— Pod słońcem niema większego darmo: 
zjada i lenia, jak Chmiela. To bestya wał- 
koń do niczego. 

A jednak Chmiela, dopóki był stróżem noc- 
nym — był zaś nim dwa lata — pełnił obo- 
wiązki swoje nadzwyczajnie sumiennie. Był 
atoli hardy, zuchwały, więc go bogatsi mie- 
szozanie nie Jubili i posadę tę obsadzuno ja- 
kimś protegowanym faworytem. Dymisyo- 
nowany Szymek siedział teraz po całych 
dniach na podcieniu lub pod figurą św. Anto- 
niego i znowu, jak dawniej w młodszych 
latach, przyglądał się światu a ludziom, czy- 
nil spostrzeżenia. Noc przepędzał on u któ- 
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regokolwiekbąoź parobka mieszczańskiego 
w stajni, czy oborze, między bydłem lub 
końmi. Być może, iż codzienne poglądanie 
i obserwacye sprawiły, że Chmieli przycho- 
dziły do głowy myśli, na jakie nigdyby się 
nie zdobył żaden skalbmierski obywatel. 
W Szymku było niego sceptyka, nieco oy- 
nika, a w każdym razie był to pozytywista. 
Ilekroć ktoś występował do niego z nauką 
moralną, przyganiając mu lenistwo, Szy- 
mek odpowiadał zawsze dosyć lekceważąco 
i z miną obojętną: 

— Głupie takie gadaniel Czy to wy wie- 
cie co ja robię? i 

Policyant Szumara raz się z nim powadził 
o coś i powiedział mu,;że „szczeka, nie przy- 
mierzając, jak pies.” 

Szymek, nie namyślając się długo, odpo- 
wiedział: 

— A bo to pies nie takie dobre stworze- 
nie, jak człowiek, czy co? 

Kiedy słyszał raz ludzi, sławiących zaso- 
bność Trykalskiego, odezwał (się na cały 
głos: d 
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— Wielkie rzeczy! Żebym chciał kraść 
lub oszukiwać, byłbym jeszcze bogatszy. 

Brycha wyrzucała mu raz, że nie chodzi 
w niedzielę do kościoła, ale najwyżej pod 
kościół, na co odpowiedział spokojnie: 

— A czegóż ja się mam w święto oho- 
wać przed Panem Bogiem? 

Pan pisarz pocztowy, spotkawszy raz 
Szymka nad brzegiem strumienia, czuł się 
w obowiązku zwrócić mu uwagę na oburze- 
nie, jakie panuje w mieście z powodu jego 
próżniactwa i tak przemówił: 

— Oj głupi Chmielo, głupi, żebyś choć 
gęsi pasał na pastwisku, więcejby cię ludzie 
uważali. 

— Głupi, nie głupi. Odpowiedział Szy- 
mek, A ozy pan pisarz wie, z przeprosze- 
niem, dla czego ta woda płynie? 

Pisarz się zmieszał, bo istotnie nie wie- 
dział, dla czego woda płynie w strumieniu. 

Chmiela zastanawiał się też i w cichości 
ducha nad różnemi sprawami. Widząo np. 
latające ptastwo, stawiał sobie pytanie: „Jak 
się to stało, że wróble i gołębie latają, 
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a ozłowiek, koń i wół chodzi, czy to tak by- 
ło od samego początku świata?” 


Raz po jarmarku Chmiela znalazł psa, 
którego przejechał wóz z ciężarem; pies był 
cierpiący i poraniony; Szymek podniósł go 
ostrożnie, wziął na ręce, wykąpał, wymył, 
wyleczył i nazwał Kudłą. Po tej kuracyi 
psu pozostało trzy nogi tylko, ale i tak bie- 
gal dobrze. Odtąd Szymek i Kudła nie roz- 
stawali się ze sobą, byli serdecznymi przy- 
jaciołmi. Pies też pochodził z chłopskich 
kundlów; znałem go osobiście, był barwy 
czarno-żółtawej, a głowę miał przekrzywio- 
ną na bok lewy. Podczas zimowych mrozów 
Kudła leżał na nogach Szymka w dzień 
i dopełniał jego wadliwe obuwie; w nocy 
służył pies chłopu za pierzynę. — Bywały 
zdarzenia, że Chmiela spotykał się oko 
w oko z Trykalskim. Rzeźnik występował 
w takim razie zwykle z kazaniem: 

— Jak też ty ozłeku możesa tak wy- 
żyć ciągiem w gnoju i bez dachu? 

— Gadajcie zdrów, panie Trykalskil..... 
A jakby to żył, nie przymierzaiąc pan Try- 
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kalski, żeby się chałupa spaliła? Mówił 
ironicznie Szymek. 

Wszystkie te i tym podobne mowy Szym- 
ka tłomaczono w mieście fałszywie, a na je- 
go wielką niekorzyść. Dosyć było, żeby 
wymówił wyrazy takie, jak: kraść, palić, aby 
go ao bogatsze gulony posądziły o zamiar 
kradzieży lub podpalenia. 

— To rybal.. Musi kraść, bo z czegóżby 
żył? Mówili niektórzy ze stronników Try- 
kalskiego. 

— Ten jego pies, to także ziółko! Oczy - 
wiście pomaga mu w złodziejstwie. Doda- 
wali inni. 

— Słyszana rzecz, żeby człowiek tak 
się bratał ze zwierzęciem! Mówili inni 
jeszcze. 

Czy Chmiela istotnie był skończonym 
próżniakiem? 

Woale nie pracować, a żyć jednak na świe- 
cie, jest niepodobieństwem. Chmiela praco- 
wał tyle tylko, aby wyżyć; przytem wybie. 
rał sobie rodzaje robót. Najbardziej lubił 
drwa rąbać i chodzić z posyłkami, choćby 
o kilka mil drogi. Był on więc drwalem 
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igońcem miejskim. Ale świat ludzki jest 
już tak urządzony, że jak ezłowiek niema 
formalnej nominacyi, to zaraz mówią, iż jest 
to próżniak bez pozycyi. Plebania, wikaryat, 
apteka, poczta, sąd, często korzystały z usług 
Szymka, który miał reputacyę mocnej ręki, 
silnej nogi i dobrej głowy na karku. Jeśli 
szlachcic jaki przyjechał do Skałbmierza 
wierzchem, to z całego miejskiego proleta- 
ryatu jeden Chmiela miał odwagę przyjąć 
lejce i pilnować, choóby najniesforniejszego 
bieguna. Oddawano mu też nieraz w opiekę 
bryczkę, furę, sprawunki różne i t. d. Wy- 
najmował się również jako stójka w magi- 
stracie; ale robił to już mniej chętnie, chyba 
w ostatnim razie, gdy mu niedostatek bar- 
dzo dokuozał. Najważniejszą chwilą był 
dla niego jarmark. Wtedy to poszukiwano 
Chmieli i na końskiem i na bydlęcem i na 
świńskiem targowisku, przy sklepach, szyn 
kach i na podcieniu. A on zwijał się, jak 
węgórz, był tu i owdzie; wtrącał się nawet 
w interesa kupna i sprzedaży, dawał zaś 
zawsze bezstronną, mądrą radę. W jarmark 
też zarabiał dobrze, czasem na jaki tydzień 
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skromnego utrzymania dla siebie i dla 
Kudły. 

Swoją drogą znowu pies miał właściwe 
sobie sposoby zarobkowania, Jako psu prze: 
baczano w mieście mniej więcej rodzaj że 
braniny, która miała bardzo dowcipny cha- 
rakter. I tak, kiedy naprzykład Brycha po- 
żywała śniadanie lub obiad, pies stawał na- 
przeciwko jej kramu i służył na dwóch ła- 
pach wpatrując się w przekupkę świecące: 
mi oczyma. Służenie to przychodziło mu 
z trudem dla braku tylnej nogi. Przekrzy- 
wiał on wtedy głowę swoją jeszcze bardziej 
na lewo, bacznie zerkając na interesujący 
akt odżywiania się przekupki. Atoli Bry- 
oha okazywała się w takim razie nieczułą, 
a nawet nie zwracała wcale uwagi, że jej 
pies asystuje. Gniewała widocznie Kudłę 
taka obojętność, więc od czasu do czasu nie- * 
cierpliwił się i pomrukiwał pod nosem: 
„bummm!” Przekupka widocznie i z tego 
niewiele co sobie robiła. 

— A niechże cię kaci porwą! Mógł so- 
bie pomyśleć Kudła. Przecież ja na ciebie, 
samolubna babo, muszę znależć jaki sposób! 


http://rcin.org.pl 


154 


Wówozas pies nasz zaczął coraz donośniej 
oszczekiwać kram Brychy, nie zdradzając 
w tem szozekaniu bynajmniej jakiegoś gnie- 
wu, ale po prostu dając do zrozumienia, że 
„00 za nadto, to nie zdrowo”. Przekupka, 
jako osoba otyła, ceniła święty spokój; żeby 
się zatem odczepić od psa, rzuciła mu cza- 
sem kąsek strawy, niedojedzony ochłap, jak 
to mówią, Pies przekonywał się wtedy, że 
fortel jego skutkuje, począł go więc stale 
używać. Taka to jest geneza wszelkich na- 
łogowych obyczajów. 

Po pewnym atoli czasie, Brycha otrzaska- 
ła się również i z owem oszczekiwaniem; że 
zaś lubiła jeść dużo, przeto żałowała naj 
mniejszego straconego dla siebie kąska. 
Skoro więc owo szczekiwanie Kudły nie 
skutkowało wcale na punkcie zmiękczenia 

+i wzruszenia twardego, jak kamień, serca 
kobiety, pies uciekł się do robienia nowych 
prób i doświadczeń; począł en mianowicie 
modulować głos swój na różne tony, tak, że 
niekiedy szczekanie przypominało już to 
ujadanie, już skomlenie lub wycie. Tego 
ostatniego rodzaju muzyki było dla prze- 
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kupki za nadto. Trudno znowu wymagać, 
żeby kobieta i do tego przekupka wyżyła 
na świecie bez przesądów a zabobonów. 
Brycha wierzyła niezłomnie, iż wycie psa 
jest niezawodną zapowiedzią śmierci. Każda 
istota żywa jest tkliwie przywiązaną do tej „ 
kombinacyi różnych meteryałów, która wy- 
twarza procesa, zwane życiem; więc się nie 
dsiwmy, że i Brycha okrutnie się bała 
śmierci. 

Posłyszawszy wycie psa, zaczęła pluć, 
następnie wymyślała Kudle straszliwie i iry- 
towała się, że „taki jeden pies ośmiela się 
człowiekowi złe rzeczy przepowiadać i źle 
życzyć”. Ziwąchał zaraz Kudła pismo no- 
sem, przekonał się, że stoi na stanowisku 
proroka i postanowił z tej godności nie ab- 
dykować. Wpadał istnie w zapał wycia. 
Przekupka chwytała w rękę trzaski, ka- 
wałki gliny, błota, kamyki i wszystko to 
na psa rzucała. Ale była ona niedołężną 
w miotaniu owych pocisków, a pies drwił 
widocznie z jej zapalozywości, Porywała 
się przeto Brycha z zydla i z miotłą w ręku 
opuszczała kram, aby skaroió psie zuchwal- 


stwo. Kudła podnosił się wówczas niedba- 
le, odskakiwał kilkanaście kroków dalej, 
przysiadał znowu, zwracał głowę ku kra: 
mowi i dalejże nució swój hymn żałości. 

— A bodajżeś się zawył!.. Przeklinała 
„baba; ale w końcu widząc, iż złość jej nie 
skutkuje, rzucała kawałek chleba, co psa już 
ostatecznie pokonywało. 

Rzecz prosta, iż tego rodzaju sztuczki 
Szymkowego psa wybornie usposabiały dla 
niego Margochę. Zyskiwał na tem Kudła 
podwójnie: pożywienie z jednej strony, z dru- 
giej sympatyą ludzką. 

Chmiela, patrząc nieraz na to wszystko, 
mawiał z filozoficznem namaszczeniem: 

— „Kużde zwierzę ma swój rozum”. 

Szymek, stojąc na czele opozycyi w Skalb- 
mierzu, był jednak człowiekiem zupełnie 
bezinteresownym, nie wyzyskiwał bynaj- 
mniej dla siebie wpływu, jaki wywierał na 
swe otoczenie; dbał — jak to mówią4—o ideę 
i dla niej pracował. Zresztą nie było też tak 
dalece z kogo i drzeć łyka. Chociaż partya 
optymatów trzęsła opinią i ona głównie 
miała posłuch w magistracie, jednakże da- 


wny nocny stróż miasta ostro wypowiadał 
każdemu prawdę w oczy. Nieraz zręcznie 
wytykał Trykalskiemu przewrotność i ró: 
żne rzeźnickie szacherki, a innym odcinał 
się zuchwale, ilekroć go niewłaściwie za- 
czepiano. 


Raz publicznie na rynku poruszono spraw- 
kę piekarza, który domieszał do chleba mą- 
ki z końskiego bobu, ozy też z innego jakie- 
goś tańszego produktu. Chmiela wystąpił 
wtedy i dowodził, że wszyscy bogaci w mie- 
ście w podobny sposób oszukują biednych. 


— Potrochu każdy z nich jest złodzie- 
jem. Mówił. Pytają mię ludzie, dlaczego 
ja nie służę? A bo nie choę, aby mię bogaty 
łyk okradał. Duszę wytrząsłby z ozłeka 
taki Trykalski, albo i drugi. Nie dośpisz, 
nie dojesz, a robić musisz. I na kogo? Kto 
żyje twoim głodem, twoją krwawą pracą? 
Juści darmozjad, co się tylko przewala do 
góry brzuobem. Czy to ja nie wolę robić, co 
mi się podoba i żądać za robotę tyle, ilə mi 
się należy? Czy ja chcę ciężko pracować, że- 
bym się pau na starość nie mógł opędzić! 
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Chciałbyś czytelniku wiedzieć, czy też 
Chmiela był rzetelaie uczciwym człowie- 
kiem? 

Nie powiem ani—żak, ani—nte. Ale ponie- 
waż sądzę, iż w kwestyi uczciwości główną 
rolę odgrywają nie dogmata, ale uczucia 
człowieka i jego sumienie, przeto opowiem 
tu jeden fakt z życia Chmieli, który rzuci 
światło na sumienie tego ezłowieka. 

Szymek woale nie był aniołem. Ten mój 
bohater rósł i wychowywał się przecież 
wśród towarzystwa, liczącego wielu zło- 
dziei. 

Na pięć lat przed czasem, do którego się 
odnosi nasze opowiadanie, kiedy Chmiela 
nie był jeszcze stróżem nocnym, kiedy 
i w bogatych łykach mniej budził podejrzeń, 
a więcej miał u nich sympatyi, — wówczas— 
powiadam — odbywał noclegi w krowiarni, 
gdzie mu się przesypiać pozwalał parobek 
niejaki Matus Późniak, chłopak prawie 
dwudziestoletni, ale ogromnie głupi. Ten 
Późniak posiadał wtedy srebrną pięciozło- 
tówkę, którą zawsze przy sobie nosił 
i chwalił się nią przed wszystkimi znajo- 
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mymi. Chmiela był w nędzy, sypiał w bar- 
logu obok Późniaka, a wiedział dobrze, iż 
ten chowa pięciozłotówkę na noc w magier- 
ce, W Szymku powstała żądza posiadania 
srebrnego pieniądza i żądza ta podpowiada- 
ła mu rozmaite rzeczy, gdy się położył 
w słomie, 

— Cóż łatwiejszego, jak zabrać pie- 
niądz temu głupcowi. Jeżeli ja nie wezmę, 
to i tak ktoś musi mu ukraść tę pięciozło- 
tówkę. Na co Późniakowi mogą być potrze- 
bne pieniądze? Ma zawsze ciepłą strawę, 
obleczenie. I bez tych pieniędzy dobrze żyć 
może. A ja jestem biedny; często przez cały 
dzień nie mam co w gębę włożyć. Od niepa- 
miętnych czasów nie jadłem ciepłej strawy. 
Po Go on mi codziennie pokazuje tę pięcio- 
złotówkę?... Ej, ao tu myśleć... Zabiorę mu 
pieniądze i koniec. Dosyć wstać po cichu, 
sięgnąć ręką i wyjąć z magierki... Pomyśli, 
że wypadło w słomę. Będzie szukał i nie 
znajdzie. Taki głupiec, nawet nie po- 
żałuje... 

Chmiela wstał, nie więcej zrobił szelestu, 
Go mysz; wyjął pięciozłotówkę i schował 
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w zanadrze. Ale spać już nie mógł do rana. 
Coś go niepokoiło, coś dokuczało wewnątrz. 
Był embryon sumienia i zaczęło się sumienie 
rozwijać; tej nocy już podrosło znacznie, ale 
nie na tyle, aby Chmiela pieniądze oddał 
ido winy się przyznał, Miał on włożyć 
pieniądz w magierkę, ale sobie tłomaczył 
jednak, że oto Późniak jakoś się na posła- 
niu przewraca i nie chrapie nad ranem, wi- 
dać już nie śpi. 

Szymek użył przywłaszczonych pienię- 
dzy dla siebie. Ale przez cały rok dręczyły 
go ciężkie wyrzuty sumienia, dopóki nie 
zwrócił Późniakowi skradzionej sumy. To 
pewna, że Chmiela nie kradł już nigdy po- 
tem. Popełniony zły czyn odegrał tu rolę 
w wychowaniu moralności, która widać sa- 
ma przez się nie dojrzewa. Zdolność do mo- 
ralności odziedziczamy, ale pokuty i wyrzu- 
ty sumienia stanowią też jakoby ówiczenia 
samodzielnej moralności ludzkiej. Każdy 
człowiek przynosi, odziedziczone od przod- 
ków dalszych i bliższych, dwie moralne na- 
tury: jednej rodowód jest pierwotniejszy, 
drugiej — nowszej daty. Z nieszanowania 
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cudzej własności przy pomocy sumienia wy- 
robiło się poszanowanie cudzego dobra. Na- 
tura stara może być potężniej przekazaną 
i może znaleźć dobre warunki rozwoju, wte- 
dy ozłowiek staje się złodziejem. Jeżeli 
wyrzuty sumienia są słabe, złodziej nigdy 
nie zreformuje się wewnętrznie i umiera ja- 
ko złodziej. Moralność zaś, równie jak nie- 
moralność, muszą mieó podstawy swoje 
w fizycznym organizmie człowieka. Eduka- 
cya i religia są czynnikami, skierowanemi 
przeciw moralności starej daty, czyli prze- 
ciw niemoralności. Ale ozłowiek zdolny jest 
osobiście podwyższyć znacznie jeszoze po- 
ziom moralności ponad zwyczajne przepisy 
bieżące. 

Chmiela przeto nie był ani leniem, ani 
złodziejem, na złość opinii powszechnej 
wśród bogatych mieszczan. 

Do sporu przekupek z Trykalskim wtrą- 
cał się niekiedy i policyant Szumara, który 
ze wszystkiego jednak chciał korzyść wy- 
ciągnąć, a szala jego uczuć przechylała się 
zwykle ku bogatszym. 

Któtnie, plotki i obmowy, wzajemne po- 
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twarze trwały przez całe lata. Czasem oba 
obozy przycichły i zdawało się, że już nare- 
szcie do Skalbmierza zawitał anioł pokoju. 
Gdzie tam!... Krótko to trwało. Otwierała 
się znowu świątynia Janusa i krwawe wi- 
dmo wojny domowej wstępówało do nie- 
szczęśliwego grodu. 

Właśnie mam zamiar przedstawić jeden 
z licznych a opłakanych epizodów tej woj- 
ny. Ale, nim to uczynię, muszę porzucić na 
ohwilę Brychę, Margochę, Uhmielę i Try- 
kalskiego, a zaprowadzić czytelnika do ma- 
gistratu miasta Skalbmierza. 


http://rcin.otg.pl 
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IV. 
W przeddzień jarmarku. 


Wypadki, przezemnie opisywane tutaj, 
odnoszą się do końca pierwszej połowy XIX 
wieku. Wszystkie osobistości, odgrywające 
główną rolę w naszem opowiadaniu, już dzi- 
siaj nie żyją. 

Jakoś w Czerweu przypadał na święty 
Onufry jarmark w Skalbmierzu. Pan bur- 
mistrz Brzuchacki, jego kancelista Cybusz- 
kiewicz i policyant Szumara, obiecywali so- 
bie duże plony z tego jarmarku. Wieczorem 
w wigilię św. Onufrego wyszedł pan Brzu- 
chacki przed magistrat i zwracając ogolone, 
okrągłe a tłuste oblicze ku niebu, starał się 
przy pomocy swoich zezowatych oczu odga- 
dnąć wyroki najwyższe, co się tyczy stanu 
aury na dzień następny. Towarzyszyli mu 
mu zaś podczas tych obserwacyj obaj jego 
podwładni. 


http://rein.org.pl 


164 


— „A 00, Szumara, jak myślisz — będzie 
jutro pogoda, czy nie?” Mówił Brzuchacki. 

Nawiasem dodajmy, że Szumara byś pra- 
wą ręką burmistrza i we wszystkich jego 
operacyach wewnątrz i zewnątrz magistratu 
brał bardzo duży udział, On to konfiskował 
ogórki, gruszki, śliwki, kartofle, cebulę ró- 
żnym przekupniom, którzy przybywali do 
miasta, a nie przedstawiali się w magistra- 
cie i nie uzyskali pozwolenia pana prezyden- 
ta na sprzedaż produktu. Jeszcze większem 
może zachowaniem cieszył się Szumara 
u pani Brzuchackiej, której śpiżarnię i ku- 
chnię zawsze umiał dobrze zaopatrzyć. To 
też mawiała ona do małżonka swego: 

— „Ten Szumara jest nieoszacowanym 
policyantem”. 

Żydzi, przybywający z Działoszyc lub 
Pińczowa z przeróżnemi towarami, wiedzieli, 
oo to jest w Skalbmierzu Szumara; więo 
też nie robili nigdy żadnych utrudnień ani 
targów, ale jak go tylko ujrzeli przy swoich 
kramach, wsadzali mu czemprędzej w ła- 
pę czeskie, dziesiątki, złotówki. Niechnoby 
który oponował! Szumara umiał wszyst- 
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kiego ściśle dopilnować i niezawodnie swo- 
je wydusić. Wiadomo, na jakim fundamen- 
cie się wspiera handlowa moralność, przeto 
łapówki tego rodzaju należy uważać nieja- 
ko za wykup konsensu na oszukiwanie bie- 
dnego i łatwowiernego ludu. Szumara był 
też rodzajem kupca, handlował on swojem 
sumieniem, robił dobre interesa na nikczem- 
ności detalicznej. Zwyczajny złodziej w obec 
takiego jest jeszcze aniołem. 

Kiedy teraz Brzuchacki zapytał o pogodę, 
szozwany policyant podniósł głowę do góry, 
popatrzył na gwiazdy, zbadał wiatr i rzekł: 

— Pogoda będzie pewnikiem; wiatr się 
wykręcił, wieje z za kościoła od kanonii. 
Wytarło się niebo; może też Pan Jezus 
odmieni! 

Temu religijnemu nastrojowi Szumary 
towarzyszyło westchnienie, które niebawem 
zaraziło burmistrza i kancelistę. Jakichże 
to westchnień mają nieraz wysłuchiwać nie- 
biosa! Wtem zdala dała się słyszeć trąbka 
pocztowa, mile brzmiąca wśród wieczornej 
ciszy. 

— Ktoś jedzie ekstrapocztą! — zawołał 
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Brzuchacki, zwracając prawe ucho w kierun- 
ku słyszanego dźwięku i zakładając za to 
ucho dłoń, jakby chciał powiększyć konchę 
uszną. 

— Ktoś jedziel..— wtórował Cybuszkie- 
wicz, który miał bardzo bojaźliwe serce 
i lęka? się wszelkich niespodziewanych wia- 
domości. 

— Ej nie! To nie ekstrapoczta, to szta- 
feta wali od Miechowa. Rzekł policyant 
głosem spokojnym i pewnością nacecho - 
wanym. 

— Dztafetaaa?—krzyknął burmistrz wi- 
docznie zaniepokojony. 

— Sztafeeeta! Powtórzył przeciągle, drżąc 
prawie, kancelista. 

— A juśoi sztafeta, nie co innego. Dorzu- 
cił upewniająco Szumara. 

Oczekiwano w milczeniu przez chwiłę. 
Głos trąbki zabrzmiał znowu przeciągle: 
Tra ta ta, ta ta ta, tra ra ra raaaal Usły- 
szano wyraźnie odgłos kopyt konia. Szta- 
feta przybyła prosto przed magistrat. 

Barmistrz, kancelista i policyant w uro- 
czystem milczeniu sznurkiem przeszli do 
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kancelaryi. Zapalono światło; Brzuchacki 
poważnie wyjął z tuterału okulary i, trzy- 
mając w obu rękach depeszę, czytał; alić 
nagle upuścił papier na ziemię, wołając: 

— Jezus, Marya, Józefie święty!... Co się 
dzieje! Jutro!... Jutrol... Do Skalbmierza 
przyjedziel... 

Cybuszkiewicz i Szamara szeroko otwo- 
rzyli usta, spoglądając na burmistrza, który 
wytrzeszczył zezowate oczy a wyciągnął 
obie ręce przed siebie. Komicznie zaprawdę 
wyglądał Brzuchacki tak przerażony, wswo: 
bodnie rozpuszczonym watowanym szlafro- 
ku, z roztwartą na piersiach koszulą, w mun- 
durowej czapce z gwiazdką i w okularach. 

QCybuszbiewicz—jak wiemy — biurokrata 
małego ducha, nie wiedząc, Go się stało, 
o mało nie zemdlał z przerażenia. Ale Sau- 
mara miał śmielszą naturę, podszedł sta- 
nowozym krokiem ku burmistrzowi i głosem 
nieustraszonym zapytał, jakby nigdy nio: 

— Któż to przyjedzie, proszę łaski wiel- 
możnego prezydenta? 

Burmistrzowi tak silnie utkwiła w głowie 
wiadomość, iż mu się zdawało, że jego su- 
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biektywny stan powinien być znany wszyst- 
kim obecnym; przytem oburzył go spokój 
umysłu policyanta w chwili właściwej jedy- 
nie dla wzruszeń; przeto podskoczył guie- 
wnio, krzycząc z całej siły: 

— Jakto—kto?... Jakto—kto?... Czy nie 
mówię kto?... Nie słyszysz?... Jaśnie wiel- 
możny Białosk... gub... rozumiesz!... Gtawro- 
nie jeden!... Osle jakiśl... Jutro przyjeżdżal... 
Jutrol... Aj! Jaki tu nieład w kancelaryil 
Porządek robió!... Porządek!... Szumara, Cy- 


buszkiewicz!... Porządekl... Słyszyciel... Po- 
rządek!... 


Brzuchacki dech prawie stracił; mówił 
prędko, głosem urywanym; ochrypł, popadł- 
szy w niesłychany afekt. 

— Ą niechże się też wielmeżny pan pre- 
zydent uspokoi! Mówił znowu fliegmatycznie 
Szumara, nie tracąc bynajmniej psychicz- 
nej równowagi; tymczasem Cybuszkiewicz, 
w najwyższym stopniu przerażony, całym 
ciężarem swego ciała oparł się o ścianę i da- 
remnie przytrzymywał ręką skaczące mu 
w głębi serce. . 

— Do porządku!... Wrzasnął, jak oparzo- 
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ny, Brzuchacki.—Do porządku!... Słyszycie 
gapie... Jaśnie wielm.... gub.. Biał... Zaraz 
mi do porządku! 

Wyrazy następowały po sobie szybko, 
a ruchy rąk, nóg, głowy zdradzały wybuch 
nadmiernej gwałtowności. 

Szumara jeszcze raz wysunął się naprzód, 
pragnąc widocznie upamiętnić swego zwierz- 
chnika i rzekł podniesionym głosem: 

— Żebym się tak na sto łokoi w ziemię 
zapadł, jeżeli wiem, czego chce wielmożny 
prezydent!.. Któż przyjeżdża?... Co mamy 
robió?... Przecie bez tego krzyku wszystko 
można poczynać. 

— A ty kundlu jakiśl—wrzaśnie do osta- 
teczności doprowadzony Brzuchacki. 

— Jeszcze nie wiesz!... Jeszcze nie rozu- 
mieszl... A mores, a porządek, kanalski du- 
chu!.. Ja cię tu zaraz nauczę! I tupnął stra- 
szliwie nogą i zatrząsł się cały, aż mu oku- 
lary spadły z nosa, i głosem grzmiącym, 
przeraźliwym ryknął prawie: 

— Do porządku!... Pai flaku! 

Nie pozostawało dla policyanta nie inne- 
go do zrobienia, jak tylko zabezpieczyć 
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swój organizm przed dalszemi następstwami 
tego wybuchu o dynamitowej sile. Dobrze 
i w porę zastosowana rejterada jest też ga- 
tunkiem tryumfu. Gdy się Szumara wynosił 
extra muros, Cybuszkiewicez, przylepiony 
formalnie do ściany, jęknął przerażająco, 
jak człowiek, którego w chwili konania 
straszy widmo śmierci. 

Krzyki takie, wyprawiane w kancelaryi 
magistratu, miały w Skalbmierzu donio- 
słość dużego politycznego faktu. Przecho- 
dzący mieszczanie stawali pod oknami, to- 
piąc ciekawe spojrzenia wewnątrz przybyt- 
ku władzy. A że mieszkanie państwa Brzu- 
chackich znajdowało się w tej samej sieni 
po drugiej stronie kancelaryi, zatem pani 
burmistrzowa, słysząc niezwykły zgiełk 
w miejscu urzędowem i nie wiedząo, Go się 
święci, podeszła pod drzwi właśnie w chwili, 
kiedy Szumara wykonywał swój pełen po- 
wodzenia odwrót. Pani Brzuchacka była 
osóbą drobną, otyłą, posiadającą piskliwy 
organ głosu. Obok dostojnego: swego mał- 
żonka wyglądała ona jak wyspa Man przy 
Wielkiej Brytanii. Spotkawszy się z poli- 
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cyantem, który przez troskliwe zamknięcie 
drzwi za sobą zyskiwał warunki spokojne- 
go życia, zapiszczała dyszkantem: 

— (o się tam dzieje w kancelaryi, bójcie 
się Boga?,,. Takie hałasy! 

— A bo ja to wiem — rzecze Szumara. 
Sztafeta jakaś przyszła z Miechowa i pan 
prezydent tak się strasznie przez to zawziął, 
wrzeszczy jeno, o mało mię nie pobił. Niech 
Pan Bóg broni; wszystko się człowiekowi 
uprzykrzy w takim rozgardyasie. 

— Święty Paniel Czy aby nie dymisya, 
lub transłokacya! Krzyknie pani burmi- 
Btrzowa. I weszła do kancelaryi. 

Jęk Cybuszkiewicza, widok małżonki, 
wyglądającej jak rumiana legumina oblana 
śmietaną, nieobecność policyanta, protestu- 
jącego przeciw wszelkim żywym uczuciom, — 
wszystko to sprawiło, że Brzuchaoki począł 
przychodzić do siebie. Mruknął coś jeszcze 
pod nosem, potem zaczął uspakajać Cybusz - 
kiewicza, a nareszcie przyzwał policyanta 
na naradę. Teraz dopiero z właściwym 80- 
bie taktem i pogodą duszy wytłomaczył 
szczegółowo, iż depesza przywieziona przez 
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sztafetę z Miechowa zawiadamiała o przy- 
byciu do Skalbmierza wielkiego dygniterza 
izwierzchnika z gubernii, który objeżdża 
właśnie miasta i miateczka w powiecie mie- 
chowskim. 
Szumara, wysłuchawszy wszystkiego 

z uwagą, rzekł: 

— Szkoda! Pogoda jutro będzie na pe- 
wno, a tu cały jarmark na nio. 

Brzuchacki tym razem milczał, Cybusz- 
kiewicz westchnął głęboko. 

Jak przyjąć wysokiego zwierzchnika, 
uradzono w kancelaryi jeszoze tej samej 
nocy. 


vV. 


Poranek. 


Burmistrz miał w nocy sen niespokojny, 
aż nareszcie zasnął bardzo twardo; Szumara, 
który był skrupulatny co do rannego wsta- 
wania, przybył o Świcie, aby zbudzić Brzu- 
chackiego. Ziapukał kilkakrotnie do drzwi, 
wołając półgłosem: 

— Wielmożny panie, wielmożny panie! 

A gdy Brzuchacki zapytał: 

— Co to takiego? 

Szumara odrzekł: 

— Czas wstawać! Już dzień na niebie, 
jak wół. 

Cybuszkiewicz spał jeszcze gorzej; trwo- 
ga miotała nim nieustannie. Nad samem ra- 
nem ledwie co zasnął, aż tu Szumara pię: 
ściami począł młócić w okiennice, wołając 
już mniej grzecznie niż na burmistrza: 


— Panie Cybuszkiewicz! Panie Cybusz- 
kiewioz!... Pan Jezus świta! 

Przypatrzmy się teraz, jak wygląda pora- 
nek na lubej Skalbmierskiej ziemicy. 

Różowo palca jutrzenka wjeżdża na nie- 
bo. Światło jej pochodni drżącym płomie- 
niem oblało obłoki. Zbudzone kwiatki głów- ` 
ki swe barwne uniosły w górę; muszki brzę- 
knęły wśród listków; ptaszek się ocknął . 
w krzewinie, otrząsnął z rosy skrzydełka 
i spiewać począł. W jeziorze rybki plusnęły 
wśród toni, w trzcinach zaświegotały jaskół- 
kii biała mewa wzniosła się w górę A bla- 
dy sierp księżyca jeszcze jak martwy patrzał 
na ziemię. Za nią, Aurorą, w ślad goni Hə- 
lios na ozterokonnym rydwanie. Kędyś da- 
leko powstał z oceanu i jasny, uroczy prze- 
biega drogę po naszem niebie. Cześć Ci, 
o królu, panie wielki! Pod twym ognistym 
promieniem spojrzeń, nasza dziewicza matka 
ziemia, przeszyta wzrokiem miłości, drgnę: 
ła płodności siłą i wydała nas wszystkich 
z siebie, przyrodę całą. Jak go nie witać 
twórcę i wskrzesiciela! Z za gaju naszego, 
ponad sędziwe dęby i płaczące brzozy wy* 
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suwa Się pełen niezrównanej chwały. O słoń- 
ce, słońce! Cóż dziś przynosisz oblubienicy 
swojej, rosą łez gorzkich spłakanej, biednej 
ziemi?... Jakiemże będzie południe i wieczór 
dla dzieci jej, tej wdowiej Nioby? 
Zajaśniały niwy przepysznym blaskiem 
od oblicza pana światła. Pełne kłosy zrzu- 
cają z siebie wilgotną rosę, prostują swą po- 
stać, głową ku niebu patrząc, Skowronek 
porwał się z pod bryłki ziemi i w tańcu ra- 
dpsnym bieży ponad gniazdkiem drobnej, 
ukochanej dziatwy; pienia coraz żywsze, ra- 
dosne z ust jego nie schodzą. Śpiewaj ptaku, 
Homerze czarnego ludu, nad mogiłami Home- 
rów ludzi! Sądzisz, ż6 zamilkł? Nie, on nu- 
ci ciągle, niestrudzony, daleko w górze, on 
pieśni dokończyć uie może tu nizko na pa- 
dole. Bo czyżby, inaczej, tak śpiewał i śpie- 
wał?... Opodal od niego drugi i trzeci. Pełno 
skowronków nad niwą. Powietrze ciepłe, 
światłem drżące, lazurem zalane. Wśród 
kłosów żyta piaskowego wynurza głowę 
dziewanna o bladej barwie i bladym poły- 
sku liści; czarne chrząszozyki ją obsiadły; 
w tych kwiatach mają całą swoją ojczyznę, 
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tu się rodzą, żyją, mnożą i umierają. Bły- 
snęły zielonym kobiercem łąki, smugi i mie- 
dze pomiędzy łanami. Zabrzmiała w trawach 
muzyka pianissimo drobnych muszek i stwo- 
rzeń, zaledwie okiem dojrzanych. Ptaki je- 
dne z nocnej pracy udają się na spoczynek, 
inne dzienny trud rozpoczynają. Dwa kruki 
zasiadły na samotnym kopou i jeden drugie- 
mu coś przykrakuje; zerwały się, spie- 
sanie szybują, słychać tylko chrapliwe 
wołanie: „kra! kra!” Jastrząb stanął w po- 
wietrzu na skrzydłach, a bystrem okiem tro- 
pi zdobycz wśród traw i zboża. Lotem strza- 
ły od lasów pruje w pola para siwych gołę- 
bi. Zabrzmiały gaje radosnemi śpiewy. 
Gwiżdże kos czarny, a złota wilga mu prze- 
drzeżnia. Kukułka raz po raz woła, dzięcioł 
opukuje drzewa. Kwilenie drobnych pta- 
sząt sprawia szum śpiewny. Na zielonej po- 
lance zeszły się zajączki młode, wesoło 
igrają w obeo matki; jeden na tylnych sko- 
kach przystanął słupka i rozgląda się 
w około wśród kwiatów a ziela, drugi ścina 
smaczne szczawie, a inne znowu, podskaku- 
jąc, kicając, gonią się uciesznie. Zwyczajnie, 
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jak dzieci! Dalej, para turkawek na brzegu 
leśnego strumienia używa kąpieli i pije 
śniadanie. Na wyścigi z dzięciołami poszu- 
kują żeru za korą drzew bargły i pełzacze. 
Lud zdąża na jarmark przednowkowy; 
ciągną pojedynczo i gromadkami, Tam z pro- 
siakami dziewucha rady sobie dać nie może, 
nieustannie zbiegają jej z drogi. Tu znowu 
gospodyni ciągnie za sobą krowę, przy wią- 
zaną rogami do powroza, a ośmioletni chło- 
paczek popędza wiśniochę prętem za panią 
matką. Dalej trzęsie się w półkoszkach na 
wozie kupka gwarzących ludzi, a z tyłu po 
za nimi wygląda głupowata głowa skrępo- 
wanego cielaka, który od ozasu do Gzasu 
-t4admfiwiutnhekiwa za matką. Owdzie żre- 
bak wyprawia pląsy pó Qrodze, dopędzająo 
wóz skrzypiący pod górę. Gdzieindziej dwaj 
gospodarze, kurząc fajki, raźno podążają, 
a ku większej oszczędności dźwigają na 
plecach buty, przywiązane do kijów. Żydek 
bosy, obdarty, z workiem na plecach prze- 
biera się ścieżką ponad wąwozem. Tam wóz 
się toczy ze sitami i przetakami, ogrom 
wielki, lecz ciężar nieznaczny; za nim inay, 
Nowele Serya II. 12 
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wyładowany worami zboża. Z dworska 
przybrany stangret z galonikiem na czapce 
sadzi na dzielnym koniku,. trzymając w rę- 
ku koszyk na listy, gazety i sprawunki. 
Na krakowskim wózku jedzie widać pani 
ekonomowa, czy gorzelniana; z waszecia 
przebrany szynkarz przysiadł się do gospo- 
darza na tyle wozu. Żebrak kaleka z torbą 
i kijem gramoli się, jak może. Pogoda pię- 
kna, ale błoto duże, bo deszcze ciągle lały 
od świętego Pankracego. 
Dobrzy ludzie! Sprzedajcie dobrze i ku- 
pujcie szczęśliwie! 
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YL 
Me widać karety. 


Brzuchacki zaraz z rana polecił ustawić 
na wzgórzu ku Miechowu rodzaj czat albo 
pikiety, któraby w razie ukazania się powo- 
zu dawała niebawem wiadomość w magi- 
stracie. Jakoż chłopak, patrolujący na pa- 
górku, w parę godzin wpadł zziajany do 
magistratu, jak bomba, opowiadając, iż „ja- 
kaś ogromna landziara wlecze się po błocku 
od Miechowa.” Burmistrz w stosowanym 
kapeluszu, w galowym fraku, przy szpadzie, 
trzymając w ręku z wielką pompą parę ło- 
wiowych rękawiczek, czynił właśnie rog- 
maite uwagi kanceliście, policyantowi oraz 
w godowe szaty przyodzianym ławnikom, 
jak się to należy zachowywać wobec wiel- 
kich dygnitarzy i zwierzchników. Brudna 
zwykle kancelarya przemieniła się teraz 
w bardzo ozyściulką izbę. 
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Na widok spoconego gońca Cybuszkiewi- 
ozowi źle się zrobiło; ale Brzuchacki wysłu- 
chał poważnie doniesienia, poczem wypro- 
stował się i rzekł z godnością. 

— No, teraz właśnie czas, abyśmy poka- 
zali, że Skalbmierz umie oceniać wysoką 
godność dygnitarzy, nawet wśród tak nie- 
przyjaznych okoliczności, jak jarmark. I z te 
mi síowy sunął okazały mąż naprzód, wy- 
pytując po drodze S$zumarę migami i pół- 
głosem, czy poczta, sąd, szkoła, plebania 
iapteka są już należycie uprzedzone, oraz 
przygotowane do mającego nastąpić aktu 
przyjęcia. 

Szli teraz w kierunku, skąd się spodzie- 
wano przybycia oczekiwanego gościa. Or- 
szak zwiększał się nieustannie; przyłączył 
się do niego ekspedytor pocztowy i jego se 
kretarz, urzędnicy sądowi i wożni, proboszcz 
z wikarym, aptekarz, nauczyciel szkółki 
elementarnej na czele uczniów, kominiarz 
i dwóch kominiarczyków. Z dostojniejszych 
mieszczan skalbmierskioh wielu wystąpiło 
w świątecznych granatowych i ciemnozielo- 
nych długich kapotach. Nie było atoli wśród 
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nich Trykalskiego, bo ten miał się zająć 
przygotowaniem dobrej polędwicy, na wy- 
padek gdyby dostojnik gubernialny zapra- 
gnął w Skalbmierzu przekąsić. 

Tak wyszli wszyscy za miasto na drogę 
i zwrócili ciekawe oczy pod górę, z poza 
której miała wkrótce wyjechać kareta. Ooze- 
kiwano z niecierpliwością, którą daremnie- 
bym się tu sili? opisywać. Po półgodzinnem 
blizko wytężaniu oczu i naprężaniu narzędzi 
słuchu, wśród bezprzykładnie wzorowego 
zachowywania się szkoły jako też całego 
grona, pierwszy ekspedytor pocztowy przer- 
wał uroczystą ciszę. 

— Zdaje mi się, że ktoś jedzie za górą! 

Na te słowa Szumara położył się na dro- 
dze jak długi, przyłożył ucho do ziemi i pil- 
nie badał, słuchając. Wstał, a wszyscy pa- 
trzeli nań jak na wyrocznię, przechowującą 
w uchu swojem tajemnicę. Ale Szumara 
miał w prawem uchu tylko niego błota. Wi- 
dząc zwrócone ku sobie oczy osób najdostoj- 
niejszych w Skalbmierzu, policyant rzekł 
z pewnem poczuciem wyższości: 
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— Wyraźnie słyszałem parskanie konż 
za górąl 

Wtem na szozycie góry ukazały się nie- 
wyraźnie zarysowane dwa łby końskie, jak- 
by wychodzące zza góry. I długo widać by- 
ło na górze tylko same owe łby końskie... 

— Ależ pracowicie ciągną biedne koni- 
ska—rzecze ekspedytor pocztowy. 

— Nio dziwnego—wtrącił Brzuchacki — 
Toż od świętego Pankracego nie było ani 
jednego dnia pogody; taki to u nas klimat, 
błocisko i nio więcej. 

Uwadze burmistrza towarzyszyło westch - 
nienie mocno wybladłego kancelisty. 

Para koni stanęła wyraźnie na szozycie 
góry. I znowu nio więcej nie było widać, 
prócz tej pary koni. 

— Jeszcze cztery konie z karetą pozosta- 
ły za górą, — mówił pisarz pocztowy, prze- 
prowadziwszy poprzednio w umyśle rozu- 
mowanie, że skoro kareta miała być sześcio- 
konna, więc na górze brakuje jeszcze czte 
rech koni i karety. 

— Czy aby kareta nie ugrzęzła w bło- 
cie?—zagaił pokornie aptekarz. 
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— Gdzie znowu! — odparł opryskliwie 
Brzuchaeki. Dawno to szarwark naprawiał 
w tem miejscu drogę! 

Szumara spojrzał na burmistrza, jak wilk, 
z podełba z lekkim odcieniem szyderczego 
uśmiechu, bo szarwark pracował wprawdzie 
przed tygodniem, ale nie przy naprawie dro- 
gi, jedno przy okopy waniu kartofli państwa 
Brzuchackich. i 

Kto podróżował w porze deszozów po 
skalbmierskiem lub proszowskiem, ten nas 
nie posądzi o przesadę opisu wjeżdżania 
mniemanej karety pod górę. 

Druga para koni nie ukazywała się już 
wcale; ujrzano tylko jakąś ogromną, szero- 
ką i wysoką czarną masę, ociężale wleczoną 
przez dwa konie. 

— (o to takiego być może? — pytał bur- 
mistrz, korzystając z pomocy dłoni, w ku- 
łak zwiniętej, — jak mi Bóg miły nie mogę 
tego wszystkiego zrozumieć. 

— A oóż zaś ma tu być do zrozumienia, — 
rzecze obojętnie Szumara. — Zwyczajnie, ot 
Josek, żyd z Wolbroma wiezie furę skórek 
bydlęcych do garbarni w Złotej. 
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Jakoż tak było, albowiem policyant za- 
waze obserwował dokładnie i wnioskował 
ściśle. 

Cybuszkiewiez odetchnął teraz swobo- 
dniej, gdyż żyd ze skórkami nie był dla 
niego wcale nadzwyczajnem zjawiskiem. 

Zostawmy całe grono skalbmierskiej śmie- 
tanki, wyczekujące na karetę pod miastem, 
a sami udajmy się na rynek i zobaczmy, jak 
idzie jarmark. 

Dosyć powiedzieć, że po licznych zawo- 
dach kareta nareszcie przybyła. 
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VII. 
Pies wściekły. 


Szybko podsychało błoto na rynku, jar- 
mark udał się wybornie. Chmiela miał dużo 
żajęcia, nieustannie ktoś potrzebował jego 
pomocy. Biegał on z rynku do sklepów, od- 
nosił zakupione towary na bzyczki i wózki, 
oddawał stangretom, przynosił im strawne, 
na wódkę od panów, zajętych interesami kup- 
na lub sprzedaży. Wśród tej bieganiny Szy- 
mek zapomniał o tem, żenie jadł od rana i pies 
jego również. Kudła, dopóki mógł, uwijał 
się raźno na trzech nogach za swoim opie- 
kunem i chlebodawcą; ale w końcu głód 
i utrudzenie sił go pozbawiły; włazł więc 
pod ohłopską furę, stojącą przy wjeździe 
w rynek i postanowił nie być czynnym. Ta 
pozornie mała okoliczność rozwinęła się 
w następstwie w szereg wypadków, mają- 
cych wielki a niepomyślny wpływ na dalsze 
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losy jarmarku tak szczęśliwie rozpoczętego, 
choć bez udziału Brzuchackiego i Szumary. 

Kudła leżał pod wozem markotny, a na- 
wet zgoryczony, położył głowę wzdłuż na 
wyciągniętych przed siebie przednich ła- 
pach i szeroko otwartemi oczyma spoglądał 
w stronę najbardziej ożywionego jarmar- 
cznego ruchu. Parę razy warknął na prze. 
chodzących, a zbyt blizko ocierających się 
o furę. Jaki taki, spojrzawszy na psa, usu- 
wał się ostrożnie, mniemając, że to strażnik 
cudzej, powierzonej mu własności. Oprócz 
głodu i znużenia, był jeszcze inny wzgląd, 
który podniecał czujność i gniewliwe uspo- 
sobienie Szymkowego Kudły. Gospodarz 
Dzierążni, do którego należała owa fura, 
włożył był na sam spód wozu świeżo zaku- 
pione w mieście sadło i sprawunek ten przy: 
trząsnął z wierzchu sianem. Przyroda atoli 
obdarzyła Kudłę nader czułem powonieniem. 
To też, ilekroć razy zamrużył oczy, biła ku 
niemu jakaś aroy-przyjemna woń i nie da- 
wała mu zasnąć. Trzeba bowiem wiedzieć; 
że czem jest w takich razach dla człowieka 
nerwowego turkot dorożek po warszawskim 
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bruku, tem— dla psa sadło. Kudła nie wie- 
dział, dla czego musi się oblizy wać nienstan- 
nie, a smaczna ślinka ciągle mu też do ust 
płynęła. „Ha,” mógł pomyśleó, jarmark! 
Ludziska dobrze jedzą po mieście, a do mnie 
same tylko zapachy powietrzem przychodzą, 
Ale nie zawadziłoby może dla prostej teore- 
tycznej ciekawości zwietrzyć, w której to 
stronie tak się dobrze dzieje.” I zaczął wą: 
chać dokoła. Wszędzie było pełno atmosfe 
ry sadlanej, lecz głównie pod wozem, u sa- 
mej góry płynęły prądy przyjemnej woni. 
Pies Chmieli bił się z myślami, a głód, jak 
wściekła żmija, szarpał mu wnętrzności. 
Każde postanowienie woli objawia się przez 
pewien ozyn lub przez szereg czynów. Ku- 
dła pomyślał sobie: „Nie, dłużej tak być 
nie może; trzeba coś przedsięwziąć.” Bo 
wylazł z pod fury i wyciągnąwszy w tył je- 
dną jedyną aogę, a ku przodowi obie prze- 
dnie, przeciągnął się oraz ziewnął na psi 
sposób: „uaaaa!” Ale cała okolica wozu peł- 
ną już była lubej woni sadła; ozłowiekby 
nawet poczuł, cóż dopiero pies. Kudła wy- 
ciągnął głowę i zaczął wietrzyó—w prawo, 
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w lewo, naprzód i za siebie. Niema się co 
długo namyślać, widoczna predylekocya cią: 
gnie do wozu i do wozu mimowolnie przy- 
kuwa węchowy aparat. Jakaś niezrównana 
przyjemność rozlała się po błonach nosowych 
psa, oczy rozkosznie przymknęły mu się do 
połowy, gdy woiągał w siebie całą duszą 
zapach sadła, stojąc przy samym półkoszku 
itrzywając na nim koniec nosa. Pokusy 
tego rodzaju sprowadzają nieraz i człowieka 
z drogi onoty, więc się nie dziwmy głodne- 
mu Kudle, którego upojenie doszło wreszcie 
dozemtu; oczy roztwarły mu się szeroko, bły- 
snęży choiwością, uczucie przyjemności prze: 
szło wszystkie swoje stopnie i przemieniło 
się w żądzę posiadania. 

Na wieśniaczej furze siedziało sześciole- 
tnie chłopię, przykryte na głowę tatusiową 
sukmaną, tylko mu z pod tej sukmany oczy 
wygląduły, któremi dziecko patrzało niespo- 
kojnie na uwijającego się koło wozu Kudłę. 
Konie, naszelnikami tylko przywiązane do 
dyszla, zajadały siano porzucone na ziemi, 
dzwoniąc od czasu do czasu żelastwem swo- 
jej uprzęży. Dziecko żuło też ośliniony ka- 
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wałek białego chleba. Wszyscy tu jedli, 
oprócz Kudły, który przecież był może naj: 
bardziej łaknącym. Odsadził on się teraz 
na swojej tylnej łapie, wskoczył na drążek, 
przywiązany do podkulka, a z drążka prosto 
na furę. Dokładnie zrobił obserwacyę, więc 
nie potrzebował po furze macać i domyślać 
się, gdzie leży sadło. Grrzebnął parę razy 
przednią nagą, wyrzucił z wozu kupę siana 
i znalazł się twarz w twarz z tak gorąco 
upragnionem sadłem, a nawet niebawem 
przyłożył zęba do nieporównanie smacznej 
delicyi. Ale chłopskie pacholę baczyło uwa- 
żnie na całe zachowywanie się Kudły; na 
podręczu miało ono przy sobie krótki bicz, 
opatrzony znaczną ilością grubych i twar- 
dych węzłów, zwyoczainie jak chłopski bat 
na konie, wysmarowany smołą. 

— Pójdziesz ztąd pies! — zawołało na- 
przód dziecko. 

Głos ten przestraszył trochę psa, bo dótąd 
nie spostrzegał wcale pacholęcia na wozie. 
Przekonawszy się jednak, że to nie żaden 
człowiek, jedno kupka jakaś nakryta sukma- 
ną, Kudła warknął zuchwale od sadła. 


190 


Dziecko ze wsi jest śmiałe i psów się nie 
boi, więc z siedzenia na przodzie ku tyłowi 
fury świsnął bat i na grzbiet Kudły spadły 
grube a twarde węzły. Tego już było za du- 
ż9 dla psa, roznamiętnionego pożądliwością 
sadła, żeby jakieś bobo, istny komar, roba- 
czek śmiał mu urągać i stawiać przeszkody 
w osiągnięciu ważnych celów życia; więc 
wyskoczył na trzech nogach z siana i rzucił 
się zapalczywie na dzieciaka, przewrócił go, 
a tarzając począł szarpać. Dzieciuch się 
rozbeczał, rozwrzeszczał na całe gardło, 
chociaż pies nie mógł wcale przejąć zębem 
grubej sukmany. 

Nad dzieckiem, zwłaszcza też opuszozo 
nem, wszysoy się ulitują i gotowi je bronić. 
W danej chwili każdy prawie uważa się za 
ojoa wszystkich dzieci swojego społeczeń- 
stwa. Przeto ludzie, jarmarkujący w pobliżu 
fury, hurmem rzucili się do obrony maloa 
A że nikt nie wiedział poprzednio przez nas 
opisanych faktów, zatem wnioskowano 
z najwyższą pewnością, iż na jarmark przy- 
było jakieś niedobre psisko, czyli pies wście- 
kły. Kudła już na wozie oberwał parę gu: 
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zów; ale lud gniewa się srogo i odpłaca 
wszelkie krzywdy z nadmiernym procentem, 
bez litości. Każdy śmiełszy junak chwytał 
za podkulek, za drążek od wozu, łamano 
kołki w płocie i ścigano Kudłę przez rynek, 
jak ostatniego zbrodniarza, z krzykiem 
wielkim: 

— O ha! O ha! Pies wściekły!... Pies 
wściekły!,,. 

Przewracały się baby wśród ścisku 
i z okrutnego strachu, uciekano na wszyst- 
kie strony, a jedni drugich spotykali, dep- 
tali, potrącali, rozbijali. Tłumy zapchały 
bramy, niektórzy powłazili nawet na da- 

ihy; bo któż się nie ohmia pia  =ónia- 
ibgor” 

Kudła zmykał pod wozami i rzucał się 
właśnie w gęstsze zbiorowiska ludzi, bo 
w ten sposób tylko mógł ocalić grzbiet od 
ciosów srogich prześladowców, których ilość 
rosła z każdą chwilą. Biedny pies nie miał 
domu, więo nie mógł się schronić na swoje 
śmiecie. Przypadł pod figurę św. Antoniego, 
gdzie nieraz przesiadywał z Chmielą; ale 
obecnie siedział tutaj przybyły na jarmark 
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żebrak i ten dotkliwie ugodził psa sękatym 
kosturem. Zewsząd wyparty, w rozpaczy 
puścił się za miasto ku rzece, a prześladow- 
cza tłuszcza pędziła za nim także w tę stro- 
nę. Tutaj, nad brzegiem Nidzicy, doprowa- 
dzony do rozpaczy Kudła, stanąwszy tyłem 
do wody, wyszczerzył strasznie zęby, wy- 
warł na wierzch wściekłe oczy, zjeżył sierść 
na karku i postanowił widać drogo sprze: 
dać awoje życie. 

Pies Szymka nie rzucił się wpław do rze- 
ki, przewidując zapewne, iż trzema łapami 
nie podoła prądowi wody. 

Ileż to razy na świecie pies wściekły jest 
właśnie” UARIELUu wnieniem! 
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VII. 


© wełu possło. 


Zamęt powstały na jarmarku z powodu 
psa jakoby wściekłego, powiększył się je- 
szcze wskutek innego wypadku. 

Na jarmarku to tak, jak na świecie: za- 
wsze „ludziom chodzi o kawałek ohleba, 

zb o kawalek mięsa. A pod temi konkre- 
toemi motywami ukrywają się jednak wiel- 


kie ideje, wzniosłe uczucia i znakomite 


czyny. 

Trykalski postanowił w dniu tym zasły- 
nąć dobrą polędwioą. Od rana przechodził 
z jednego targowiska na drugie, zakupując 
barany, wieprzki, krowy i cielęta. Po każ: 
dym zaś nabytku należało coś wypić w miej- 
soowej cukierni. Nie można powiedzieć, że- 
by się nasz rzeźnik upił, ale zapruszył sobie 
głowę i ostatnie zakupy robił niezbyt oglę- 
dnie. Stał na bydlęcem targowisku wół, 
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widooznie „ciężką. Spradów 
był to przeżuwacz duJ% 
kich rógach, z rogami naprzód *B 
z kłapciastemi uszyma, z bokami i ogonem 
pełnemi naresłej nieczystości, z racicami 
wypracowanemi tak, że jędęn palec od dru. 
giego daleko ódstawał, twórsąc bifurkacyę 
mocno „zbliżoną do kąta.płostego. Rolnik 
jakiś podpasł bydlę bliskie skonu i wypro- 
wadził na jarmark. Tak się robi na wsi. 
Trykalski, niewiadomo z jakiej przyczyny, 
zapalił się do tego nędzarza. Obchodził go, 
obmacywał na wszystkie strony, zaglądał 
podejrzliwie w nos, w gębę, uderzał ręką 
w łałok pod gardłem; wół stał cierpliwie, 
chłoszcząa się po biodrach ogonem, pokry- 
tym jakby ziarnami bobu, i sprawiając przez 
to szczególnie suche chrząszczenie i grze- 
chotanie. 

Przyszło do zgody: nabywca rzeźnik 
i sprzedający chłop wyciągnęli ku sobie 
prawice i jeden drugiego uderzył silnie dłoń 
w dłoń. Trykalski dobył z zanadrza ozer- 
woną chustkę, w której nosił mamonę tego 
świata i odliczył gospodarzowi na rękę war- 


w jarzmie; 
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tość wołu; przyczem umówiono się o wypi- 
cie kubka w onkierni Ślamy. Bydlę ani 
wiedziało, że zmienia nabywcę, kiedy rze- 
źnik przyskoczył do niego, dał za postronek 
parobkowi sześć czeskich i zabrał wołu 
jak swego. Sademu zesztywniały stare no- 
żyska na staniu, więc siłą swej bezwładno- 
ści stawiał opór energicznym ruchom rze 
Źnika, Atoli Trykalski, rzeźnik z dziada 
pradziada, umiał prowadzić swoje ofiary, 
pobudzając je zręcznie ciętym pręcikiem. 
Prawdziwie tragicznie wyglądał ten wół, 
kołyszący się na wysokich nogach, a nawpół 
opierający się rzeźnikowi. Jaki taki przy- 
stawał po drodze, obserwując bydlę, robiąc 
przytem głośno uwagi o jego wartości. 
Ludzie lubią się przyglądać człowiekowi 
handlującemu kosztownym pokarmem zwie- 
rzęcym. Zwłaszcza też chłop, tak rzadko 
jada mięso, iż, przybywszy do miasteczka, 
wynagradza sobie poniekąd długie posty, 
napawając wzrok swój widokiem jatki i rze- 
źnika. Tak i teraz właśnie, choć wół był 
jeszcze w skórze, ale towarzyszył mu rze- 
śnik; i ta kombinacya mimowoli wywoły- 
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wała na usta przechodniów pytanie: „Co też 
to za pociecha będzie ztąd dla ludzkości?” 
Ten rodzaj materyalizmu nie zniknie podo- 
bno z oblicza ziemi, dopóki ludzie będą 
głodni. 

Trykalski z natury swej i z rzemiosła 
był ozłowiekiem ambitnym, wyniosłym, za- 
rozumiałym, klientów swoich traktował 
szorstko, a nigdy nie znosił uwag, które 
sobie niektórzy ludzie pozwalali czasem ro- 
bić nad jego towarem. Gdy go więc znajomi 
spotykali i zapytywali, ile dał za wołu, od- 
powiadał z początku półgębkiem, czasem 
nawet przystawał i rad był pytaniu, bo go 
widocznie nużyło wleczenie ga sobą na po- 
wrozie upartego wołu. Skoro się atoli za- 
pytywania takie, uwagi i wydziwiania na 
wołu powtarzały zbyt często w trakcie 
przejścia od targowiska do rynku, rzeźnik 
wpadł w gniew i fuknął na niektórych: 

— Kiedyście mędrsi od Trykalskiego, to 
idźcie na targowicę i kupcie lepsze bydlę. 

Albo znowu: 

— Oj ludzie, ludzie! Mądralel... Gdzie też 
u was jakie pomiarkowanie w głowie!... 
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Dziwno im, że człowiek na gałgańskim jar- 
marku chude woły kupuje! 

Ale tego dnia był jakiś uwziątek na Try- 
kalskiego. Niektórzy na boku tylko przy- 
ganiali: 

— A to się orżnął! 

Inni przystępowali wręcz, zachodząc dro- 
ge i pytając: 

— (oóżeście, panie Mateuszu dali, za tego 
suchego drąga? 

Słyszący takie pytanie inni ludzie, ironi- 
oznie odpowiadali: 

— Musiał kupić przez litość, żeby chłopu 
w drodze do domu bydlę nie zdechłoł 

Ktoś nawet śmielszej natury stanął rze- 
żnikowi na drodze i rzekł: 

— Któż was też ubrał w takiego wiel- 
błąda, jak świat światem niewidzianego 
w Skalbmierzn?... Siła też płaci?! 

— A co tam dyabli komu do tego! — od 
parł zirytowany rzeźnik, — Com dał, tom 
dał! Com kupił, tom kupił. Psiego ogona 
pilnować, nie mojego bydła! 
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Już tak po drodze rozdraźniony rzeźnik 
dotarł nareszcie do rynku i przechodził 
z kolei około kramów Margochy i Brychy, 
które, panując nad stosami świeżego, błysz- 
czącego pieczywa, odwróciły się od siebie 
fiżyognomiami, tworząc dartego orła. Mar 
gocha pierwsza spostrzegła Trykalskiego 
z dużym wołem; zaświerzbiał ją okrutnie 
język; więc nie mogąc się pohamować, niby 
to na wiatr, rzuciła z uśmiechem takie 
słowa: 


— Na oukier posłać takiego habeta, nie 
mordować na raięso dla ludzi! 


Było to hasłem rzuconem, aby zwrócić 
uwagę Brychy. Ta rzuciła okiem na prze- 
ohodzącego rzeźnika i rozpoczęła swój pa- 
roksyzm śmiechu, brzmiącego grubo, jak 
turkot wozu, a idącego przez wielką gar- 
dziel przekupki z żołądka. Był to szczegól- 
ny dźwięk, przypominający może najlepiej 
szybko i gwałtownie gotującą się gęstą ka- 
szę w kotle. Szyderczy śmiech przeszył na- 
wskroś duszę Trykalskiego... Naprzód rzu- 
cił w stronę kramów piorunowe spojrzenie. 
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Śmiech się rozlegał i pobudzał jego drażli- 
wość. Rzeźnik przeto stanął, frontem do 
kramów zwrócony, mając po za plecami ol- 
brzywiego wołu, który się spokojnie oblizy 
wał szerokim ozorem. 

— Nie możecie wy baby pilnować bułek 
i jajecl—krzyknął donośnie rzeźnik, —Miał- 
bym się też kogo radzić, co mam robić, jeno 
takich przekupek!... Jeszcze tzego!... 

Nie zdołał dopowiedzieć wyraźnie osta- 
tnich wyrazów, a już Półtoraczna zerwała 
się na swoim zydlu i, podparłszy rękami 
imponująco oba boki, puściła w ruch biegły 
język: 

— Widzisz gol... Jaki lalal.. Trykalal.. 
Przekupekby się nie radził! A cóż to prze- 
kupki nie obywatelki?.,. 

— Ooo! Obywatelki od sprzedawania fla- 
ków! — ryknął Trykalski wśród zgiełku, 
a te słowa jego jak bomba, ugodziły prosto 
w serce i drugą przekupkę, która porwała 
się teraz z kolei, wrzeszoząc na całe gardło: 

— A ty sadlarzu jakiś, świniobójco, kro- 
wignacie! Ty urwipołciu! Ty, co masz su- 
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mienie sprzedawać ludziom krowie kolana 
i ogony, zamiast mięsa; jeszcze ty będziesz 
uczciwej duszy paskudztwa wrzucał do uszu., 
A pójdziesz mi ty zaraz!... A wara od prze- 
kupek! 


Trykalski zbladł straszliwie z gniewu. 
Srogo cierpiała jego miłość własna. Jeszcze 
nigdy w życiu nie spotkała go tak dotkliwa 
obelga w rodzinnem mieście. On, co nade- 
wszystko cenił cześć swojego fachu, został 
tak haniebnie znieważony w obec mnóstwa 
ludzi, którzy zaniepokojeni sporem, ze- 
brali się już dokoła. Zacisnął więc zęby, 
podniósł do góry rękę uzbrojoną prętem, 
splunął przed siebie i z ust wyrzucił te cięż- 
kie słowa: 

— Stulcie gęby, przeklęte czarownice! 

Pospólstwo parsknęło śmiechem, jakby 
zachęcając rzeźnika do dalszej walki; on też 
niebawem rozpoczął jeszcze lepsze wymy- 
ślanie. Ale zanim zdążył uwydatnić mowę 
swoją, Stypniaczka cisnęła weń ze straganu 
stary garnek z popiołem; trzop, który sta- 
wiała sobie w zimową porę pod zydlem, aby 
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rozżarzonemi węglami ogrzewać zsiębnięte 
członki dolnej części organizmu. W ślad 
za garnkiem wypadł z drugiego straganu 
pocisk równie groźny jak garnek, był to 
gruby pniaczek, który sobie tłusta przekup- 
ka podstawiała pod nogi, aby utrzymywać 
na zydlu w równowadze swój poważny or: 
ganizm. Różnymi były losy tych narzędzi 
zemsty. Grarnek bowiem w pędzie zawadził 
o głowę Trykalskiego, zwalił z niej czapkę, 
a popiół zasypał mu oczy, usta i uszy. Tym- 
czasem pieniek, używany przez Brychę za 
podnóżek, zgórował ponad głową Trykal- 
skiego, a spadając na wielkiego wołu, stoją 
go na tyłach rzeźnika, ugodził zwierzę 
w bardzo ważny organ życia, bo w kolumnę 
pacierzową. Chudy ssak może i sądził, że 
to zamach na jego całość, dosyć iż drgnął 
na ciele, a niewiele myśląc, bodnął silnie 
swojego przewodnika i przyszłego kata ró- 
wnież w kolumnę pacierzową. Rzeźnik ra- 
żony z przodu i z tyłu, nie był w stanie 
oprzeć się tylu wstrząśnieniom i, ulegając 
kierunkowi siły o wyższem naprężeniu, ru- 
nął na twarz w błoto. Duże bydlę przebie- 
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gło teraz po jego ciele, uchodząc i trwożli- 
wie rycząc. 

Zwyciężony Trykalski zerwał się z upad- 
ku na równe nogi, najpierwszą zaś jego my- 
ślą było odzyskać przepłaconego wołu, przy- 
czynę tylu posępnych zdarzeń. I rozpoczęło 
się ściganie wołu, właśnie w chwili, kiedy 
przy furze chłopa z Dzierążni zabrzmiały 
odgłosy: „Pies wściekły! Pies wściekły!” 

A tak, jedna część jarmarkujących uga- 
niała się za wołem, zmykającym ku wsi Ko- 
bylnikom, podczas gdy druga rozpoczęła 
prześladowanie Kudły, który, przebieglszy 
znów rynek, gnał ku rzece. Ludzie, co nie 
byli ani przy zajściu przed straganazni, ani 
nie przyjmowali udziału w polowaniu na 
psa, nie mogli się zoryentować w wypad- 
kach. Słyszeli oni tylko mowę jakąś o psie 
wściekłym, o Trykalskim, przekupkach 
io wole: kojarząc zaś ten chaos pojęć w ja- 
kibądź logiczny wniosek, każdy człowiek 
na jarmarku drogą bardzo zwykłego i konie. 
oznego rozumowania dochodził do przeko- 
nań, iż pies wściekły pokąsał rzeźnika, prze- 
kupki i wołu. Powyższego zdania trzymało 
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IX- 
Wizyta w szkole. 


Dygnitarz z gubernii wraz z naczelnikiem 
powiatu, postanowili zwiedzić ważniejsze 
zakłady w Skalbmierzu. Nauozyciel z gro- 
madką uczniów powrócił do budynku szkol- 
nego, gdzie też oczekiwano zapowiedzianej 
„ wizyty. Pan Plastrusiński mawiał o sobie 
z zarozumieniem, że zjadł zęby na bakalarce 
i że takiego, jak on nauczyciela, daleko szu- 
kać trzeba. W Skalbmierzu i w okolicy pra- 
wie wszyscy wierzyli temu. Bo o0óż to kogo 
obchodziło? Teraz, szanowny pedagog, spo- 
dziewając się za chwilę wizyty i przewidu- 
jąc egzamin, puścił w ruch najlepsze siły 
szkoły. Z gorączkowym prawie pośpiechem 
powtórzono najgłówniejsze rozdziały Stare- 
go Testamentu: o Adamie i Ewie,—o grze- 
chu pierworodnym,—o niespodziance, jaką 
zrobił ojciea Abraham synowi Izaakowi, 
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skrępowawszy go sznurkiem i objawiwszy 
zamiar spalenia, —o przemienieniu w słup 
soli żony Bbotowej i t.d. Od tych zajmują- 
cych opowiadań przeszedł p. Plastrusiński 
do katechizmu, zwracając głównie uwagę 
na punkta najważniejsze, jak: co to jest 
wolna wola, dusza, grzech główny, cnota? 
it. d. Tabliczka mnożenia znalazła pomię- 
dzy uczniami znakomitych reprezentantów. 
Byli tu niektórzy tak biegli w owej scyen- 
cyi, że na wyrywki i bez zająknienia odpo- 
wiadali nietylko na pytanie, ile jest siedem 
razy dziewięć, ale i dziewięć razy siedem. 
Nauczyciel w Skalbmierzu trzymał się bar- 
dzo ścisłej metody; mianowicie też, dopóty 
uczniowi walił łapy tak zwanym liniałem, 
dopóki uczeń nie zrzekł się naukowych błę- 
dów. Wytrwałość na tym punkcie przynio- 
sła owoce swojego rodzaju. 

Upewniwszy się i obwarowawszy w for- 
tecach wiedzy, p. Plastrusiński ze spokojem, 
a nawet z zadowoleniem oczekiwał wizyty. 
Jakoż nastąpiła ona prędzej, nig się spo- 
dziewano. Z dostojnymi gośómi wszedł tak- 
że do szkoły Brzuchacki, podczas gdy kan- 
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celista i Szumara, kroczący w oddaleniu 
z tyłu, pozostali teraz na dziedzińcu. 

Skalbmierski profesor ani sobie wyobra- 
żał, ażeby można było egzaminować uoz- 
niów, rozwijając ciągle jedno tylko pytanie 
do nieskończoności. Nie przypuszozał on 
również, ażeby pytanie z katechizmu: co to 
jest człowiek? mogło się równać z daleko 
ważniejszemi podług niego pytaniami: co to 
- jest dusza? lub: co to jest grzech? Nie wie- 
dział on też, że zodpowiedzi na jedno pyta- 
nie można już mieć pewną miarę isteligen- 
oyi i w ogóle duchowego rozwoju dziecka. 
Podług niego zdolnym był jedynie taki 
uczeń, który na każde pytanie bez zają- 
knienia wyśpiewywał odpowiedź, podaną 
w książce: Tymczasem, wbrew pedagogioz- 
nym pojęciom pana nauczyciela o metodzie, 
egzamin poszedł właśnie w kierunku jedne- 
go pytania i to małoważnego. Przez parę 
miesięcy po tem zdarzeniu, opowiadał on 
każdemu ze znajomych, jak to można być 
wielkim ozłowiekiem, a nawet sławnym, 
nie mając przytem wyobrażenia o nauczaniu 
dzieci i prowadzeniu egzaminu. 
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Słuchano go z podziwem i mawiano na- 
stępnie: 

— Ten Piastrusiński, to mi główka sli- 
czna! Ho, ho! 

Egzamin tedy obracał się około pytania: 
co to jest człowiek? Dwojaki jest gatunek 
wiedzy ludzkiej: teoretyczny i praktyczny. 
Qtóż z teoryi katechizmowej Plastrusiński 
doskonale wiedział, co to jest człowiek; ale 
mniej cenił ten umysłowy nabytek, wystę- 
pując z nim jedynie w nadzwyczajnych ohwi- 
lach swego życia. Natomiast z punktu 
praktycznego, odpowiedź na pytanie — 
co to jest człowiek? — tak mu się przedsta- 
wiała: Człowiek jest to istota, która się ro- 
dzi w Skalbmierzu po to, aby do 6-go roku 
życia pasać gęsi na błoniu miejskiew, nastę- 
pnie przez cztery lata chodzić do szkoły, 
gdzie się ma nauczyć całego katechizmu, 
Historyi świętej, tabliczki mnożenia i kali- 
grafii, potem istota tak uzaoniona wstępuje 
do terminu — najlepiej u piekarza, lub rze- 
źnika, a ostatecznie zostaje porządnym oby- 
watelem, jak Trykalski. Bogaty rzeźnik 
był ideałem pedagoga ze Skalbmierza, jako 
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człowiek, podobnie jak typem człowieka 
straconego był znany nam Chmiela. W rzad- 
kich wypadkach człowiek ze Skalbmierza 
mógł zostać pisarzem na poczcie, aplikan- 
tem w magistracie, lub dostać się do semi- 
naryum i wyjść na księdza. 

Pan naczelnik powiatu, Piątkowski pro- 
wadził egzamin wobeo dygnitarza; przy; 
zwał więc do ' siebie jakiegoś malca, pogła- 
skał po głowie i powiedział: 

— Powiedz mi kochanku, Go to jest ozło- 
wiek? 

Plastrusiński wyprostował się jak drut, 
był pewien tryumfu, albowiem pytanie, zu- 
pełnie tak samo sformułowane, stało jak 
wół w katechizmie, a chłopak zapytany 
musiał je mieć żywo utkwione w pamięci, 
gdyż przez kilka dni z rzędu brał za nie 
okrutne łapy. Nauczzciel nie zawiódł się, 
gdyż chłopiec, otworzywszy raz usta, nie 
zamknął ich, aż jednym tchem wygłosił: 
„Człowiek jest to stworzenie boskie, złożo- 
ne z ciała i rozumnej duszy. 

Nauczyciel z dumą spojrzał na ucznia swego 
i skwapliwie dorzucił jeszcze jedno z owych 
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pytań, które uznawał za najwaźniejsze:— 
„Co to jest dusza?” 

Maleo znowu puścił w ruch narządy mowy 
głosowej, odpowiadając pospiesznie: 

— Dusza jest to, co w mojem ciele myśli 
i niem rządzi. 

Ale p. Piątkowski nie dał się zbić z tropu 
i powrócił do pierwszego pytania, mówiąc: 

— Powiedz mi, moje dziecko, czy widzia- 
leś kiedy w życiu rozumnego człowieka? 

Chłopak zaczął myśleć i przypominać so- 
bie, czy pytanie takie stoi gdzie w katechi- 
zmie. Zapytany po raz wtóry, odpowiedział 
Stanowozo: 

— Nie, nie widziałem nigdy. 

Zimarszczył się Plastrusiński, a po ustach 
egzaminatorów przebiegł lekki uśmiech. 

Rzucono to pytanie całej szkole, która 
podzieliła się na dwa obozy: jedni twierdzili, 
że nie widzieli rozumnych ludzi, drudzy, że 
ich widzieli; przytem niektórzy uczniowie 
pozostawali widocznie w wątpliwości. 

— Jakże oni mogą mówić o rozumnej du- 
szy, jeśli nie znają przykładów rozumnych 
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ludzi.—Przemówił pan dygnitarz do nanczy- 
ciela tonem lekkiego wyrzutu. 

Z kolei pan naczelnik przyzwał innego 
jeszcze ucznia, zapytując: 

— Powiedz mi chłopcze, na oo się też 
człowiekowi może przydać rozum? 

Ale chłopiec miłozał. Zresztą nikt w szko 
le nie mógł się zdobyć na odpowiedź; sam 
pan nauczyciel był w kłopocie, bo to pyta- 
nie brzmiało inaczej w katechizmie, a miano- 
wicie: „na co nam Pan Bóg dał rozum?” 

— No, jakże—dzieci,—nikt w oałej szko- 
le nie odpowie? — pytał p. Piątkowski. 

Wtedy z ostatniej ławki podniósł się du- 
ży wyrostek i wyciągnął w górę dwa palce. 
flastrusiński skamieniał i na migi dawał 
znak chłopcu, aby usiadł. Był to bowiem 
uczeń obity na wszystkie strony linią i dy- 
soypliną, nie mówiąc o naciąganiu uszu. 
Jednakże naczelnik dostrzegł ochotnika 
i przyzwał go do siebie, zachęcając: 

— Dobrze, dobrze! Wyrosłeś duży i po- 
winieneś się już zastanawiać. 

Chłopak rzeczywiście się zastanowił, a re- 
zultatem jego zastanowienia było przypo: 
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mnienie sobie bajki pod napisem: „Mądry 
i głupi,” której się kiedyś na pamięć uczył 
i teraz sądził, że o nią właśnie chodzi. Wy- 
recytował tedy od początku, który brzmi: 
„Pytał głupi mądrego, na co rozum zda 
się, —aż do końca, gdzie mądry odpowiada: 
„Takie moje zdanie, aby nie odpowiadać na 
głupie pytanie.” 

To przejście od katechizmu do literatury 
zepsuło oały egzamia. 


Wizyta się skończyła i goście właśnie 
opuszczali przybytek nauki, kiedy Szumara, 
stojący przy drzwiach, zameldował półgło- 
sem burmistrzowi wiadomość o strasznych 
nieporządkach w mieście podczas jarmarku 
z powodu psa wściekłego i szalonego wołu. 
Wiadomość tę usłyszeli wszyscy, rzekł prze: 
to p. Piątkowski: 

— Panie Brzuchacki, obecność twoja po- 
trzebniejszą jest w mieście, niż tutaj. Proszę 
się ozemprędzej uzbroić w broń palną i zgła- 
dzić niebezpiecznego psa. My tymozasem 
odwiedzimy kościół i proboszcza. 


Rozkaz był tak kategoryoczny, iż wypeł- 
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nienie go nie przedstawiało najmniejszego 
pola do wątpliwości lub namysłu. 

Zatem burmistrz, kancelista i policyant 
pośpieszyli do magistratu, gdzie za piecem, 
trawicna rdzą, znajdowała się stara ruszni- 
ca, stanowiąca arsenał obrony miasta Skalb- 
mierza. Sam tylko Szumara wiedział, jak 
się broń taką nabija i jak z niej strzelać. 
To też i na tem polu tryumfował wobec 
swoich zwierzchników. Śmiało wziął w rę- 
kę strzelbę, dmuchnął w nią i przekonał się, 
że jest nabita. Wykręoił stary nabój, wy- 
brał z szuflady nieco prochu, loftek i kapi- 
szonów, robiąc z tego wszystkiego właści: 
wy użytek, 

Tak uzbrojeni wykonawoy władzy w Skalb- 
mierzu ruszyli, aby zwiększyć liczbę prze 
śladowców nieszczęśliwego Kudły. 

Naprzód szli w rynek, gdzie ten i ów na 
prędce opowiadał niecierpliwemu burmistrzo- 
wi o fatalnym wypadku z wołem. 

— Otóż to są skutki mojej nieobecności 
na jarmarku! Nieład, harmider, przewrót 
wszystkiego do góry nogami! I nie trzymaj 
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tu takiego narodu w karbach!—mówił prze- 
jęty do żywa zgrozą Brzuchacki. 

— Czyby nie iść pierwej zobaczyć, co się 
dzieje z tym wołem? Powiadają ludzie, że 
Trykalski jest ciężko poraniony—pokąsany 
przez psa wściekłego i zbodzony przez wo- 
łu—wtrącił Cybuszkiewioz, przerażony wy- 
padkami dnia, wybladły jak widmo i drżący 
na samą myśl spotkania się oko w oko 
z psem wściekłym. 

Ale Szumara, potrząsając nabitą strzelbą, 
protestował natychmiast ze zwykłą sobie 
stanowozością: 

— Cóż znowu? Pies wściekły jest tu 
przecież najważniejszy, rozkaz mamy wyra- 
źny! Tam naprzód iść należy. 

Więc poszli wszyscy ku rzece. 


X. 


LBakońcazeni e. 


Pozostawiliśmy nad brzegiem Kudłę, zde: 
cydowanego na walkę o śmierć lub życie. 

miałe jego postanowienie zdumiało z po- 
czątku nacierających, ale zarazem utwier- 
dziło ich tem silniej w przekonaniu, iż tyl- 
ko wściekłość, a raczej wścieklizna, mogła 
wywołać ze strony psa tak zuchwały opór, 
stawiony pogoni. Bądź co bądź obawiano 
się podejść do Kudły zbyt blizko. Zdaje się 
jednak, że wściekłość ścigającej zgrai była 
większą, aniżeli wściekłość psa, nawet 
wściekłego. Zmieniono sposób prowadze- 
nia walki, a na biednego psa posypa- 
ły się bryły, kamienie, trzaski, kije i ko- 
ły. Wprawdzie nie każdy pocisk trafiał 
w cel, jednakże musiał trafić niejeden, bo 
Kudła wydał z siebie rozdzierający krzyk 
boleści i cierpienia: „aj oj, aj oj!" Głos ten 
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nie zmiękozył niczyjego serca, nie powstrzy- 
mał ani jednej ręki od miotania śmiertel. 
nych pocisków. Pies skomlił, pełzał po zie: 
mi i stoczył się z urwistego brzegu rzeki, 
tuż tuż nad wodę. 

W tej chwili poprzez zacięty tłum, roz: 
pyohając na bok wszystkich silną ręką, 
przedzierał się Chmiela. Właśnie kilku pa- 
robków zabierało się do wymierzenia Kudle 
z brzegu ostatniego skutecznego ciosu, kie- 
dy Szymek uderzył gwałtownie pięścią 
w kark jednego z nich, drugiego zaś kopnął 
nogą tak potężnie, iż ten zarył się głową 
w błocie. 

Ale jednocześnie prawie z Chmielą na 
plac boju przybył Brzuchacki, a z nim 0y- 
buszkiewicz i Szumara, pałający żądzą wal- 
ki z psem wściekłym. 

— Gdzie tu jest ten pies?— krzyknął bur- 
mistrz na przerażonych czynem Chmieli prze- 
śladowców Kudły. 

Niektórzy podnieśli ręce, wskazując urwi- 
sko brzegu i wołając: 

— Tam! tam!... 

Szumara z przygotowaną strzelbą posu- 
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nął się ku brzegowi; ale Szymek zastąpił 
mu drogę i krzyknął chrapliwym głosem: 

— Ja ci nie dam zabić mojego psal... 

Brzuchacki skamieniał prawie ze złości 
na widok tak niesłychanego zuchwalstwa 
drwala i obdartusa, będącego zgorszeniem 
całego miasta. Jak to w przytomności wła- 
dzy, kiedy on sam, burmistrz idzie wykonać 
prawo, staje na drodze ktoś, i to taki cham 
jeszcze, stawiając opozycyę? 

Więc zsiniały prezydent przyskoczył do 
Szymka, a chwyciwszy go za kołnierz ka- 
poty, wrzasnął: 

— Do aresztn!... Gałganie, ty tu będziesz 
stanowił przepisyl... 

— Panie prezydencie! — zawołał Chmie- 
la, — domagam się tylko sprawiedliwości; 
mój pies nie jest wściekły i nie mógł poką - 
sać nikogo! Przysięgam na Pana Boga! 

— Milcz, trutniu! — wrzasnął burmistrz, 
nie znoszący w ogóle opozycyi, a zwłaszcza 
teraz, gdy mu chodziło bardzo o to, aby da- 
ny sobie rozkaz władzy wyższej wykonał 
literalnie i zgładził psa wściekłego. Wszak- 
że myślał w duszy, iż właśnie ma dobrą 
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okazyę wykazania swojej sprężystości i ener: 
gii w spełnieniu trudaych obowiązków 
urzędu. 

Podczas tego zajścia Brzuchackiego 
z Chmielą, Szumara podsunął się ku brze- 
gowi rzeki i spostrzegł psa, zawieszonego 
prawie na urwisku nad wodą, a spoglądają. 
cego w górę wzrokiem zarazem żałosnym, 
trwożliwym i jakby błagającym o litość. 
Policyant z zimną krwią, godną lepszej 
sprawy, wymierzył rusznicę; odległość była 
niewielka. Strzał huknął.. Pies zaskowy: 
czał, zajęczał, niejako żegnając świat i opła- 
kując gorzkie życie; potem kurcze konania 
rzuciły go w fale rzeki. 

Chmiela nie mógł się już powstrzymać, 
był bowiem przywiązanym szozerze do psa; 
przeto spojrzał strasznym okiem na poli: 
cyanta i wyrzucił z ust słowa obelgi oraz 
pogardy: 

— Wisieloy! Zbójel... 

*— Wziąć go zaraz do magistratu! — krzy- 
knął znowu Brzuchacki, spoglądając rozka- 
zująco na otaczających go chłopów. 

Lecz Chmiela dał już dywody swojej siły, 


18 


a w tej chwili miał postać tak straszną, że 
nikt jakoś nie śmiał się ku niemu zbliżyć. 
Dodać i to trzeba, że nienawiść tłumu pręd- 
ko zmieniła się w rodzaj sympatyi dla Ku- 
dły, którego martwe awłoki widniały w od- 
daleniu na wodzie. Każdy już teraz powąt- 
piewał o wściekliźnie psa. Dzięki tej to ru- 
chliwości moralnej natury ludzkiej istnieje 
możność postępu na drodze do etycznej do- 
skonałości. 

Tylko sam jeden Szumara zbliżył się do 
Szymka i rzekł stanowczo: 

— No, ruszaj do kozy! Żartów tu niema! 

Ponury Chmiela szedł spokojnie, a za nim 
również spokojnie postępował ten sam tłum, 
co niedawno prześladował namiętnie Kudłę. 

Właśnie weszli w rynek i spotkali się 
z drugim tłumem, który towarzyszył spoco- 
nemu, obłoconemu i obsypanemu dotąd je- 
szcze popiołem Trykalskiemu. Rzeźnik od- 
zyskał swojego wołu, a prowadząc go na poe 
wrozie, z wielkiem wzburzeniem umysłu 
zdążał ku jatce. 


— Jak to, panie Mateuszu, mówiono mi, 
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że was pies wściekły pokąsał, a wy tutaj? — 
powiedział Brzuchacki. 

— Przyjdę jutro ze sprawą do magistra- 
tu, to się pan prezydent dowie, o wściekłych 
sukach w mieście, które lepiej strzelać, niż 
psy zdrowe! — odrzekł zgoryczony rzeźnik. 

Burmistrz tą razą zmilczał, Cybuszkie- 
wicz westchnął. 

Tak się skończył przednówkowy jarmark 
na Święty Onufry w Skalbmierzu. Ludzie 
długo o nim pamiętali. 


